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Od' IV* Kongresu Związków Za­
wodowych w naszym życiu społecz­
nym, gospodarczym i politycznym 
powstało nowe zjawisko’— Konfe­
rencje Samorządu Robotniczego.

W ciągu ostatnich miesięcy odbyło 
się już około trzech tysięcy Konfe­
rencji. Warto zastanowić się nad 
pewnymi problemami, zarówno te­
oretycznymi jak i praktycznymi, 
które wyłaniają się w tej nowej sy- 
.tuacji. Pośpiech, z jakim Kongres 
Z Z. przyjął rezolucję w sprawie 
K. S. R., bez szerszej dyskusji 1 
bez akcji przygotowawczej spowo­
dował, że wiele problemów nie zo­
stało wówczas do końca wyjaśnio­
nych, a do tego powstało jeszcze 
wiele nowych nieporozumień.

Do bardzo istotnych, a nigdy do 
końca nie wyjaśnionych zagadnień 
należy wzajemny stosunek trzech 
członów samorządu — Organizacji 
Partyjnej, Organizacji Związkowej 
i Rady Robotniczej. Co praw-da, 
przed. IV Kongresem Z. Z. sprawy 
te formalnie były dość jednoznacz­
nie określone przez ustawę sejmową 
u Radach Robotniczych. Mimo to w 
praktyce powstawały często nieja­
sne i skomplikowane sytuacje. Te­
raz problem ten nabrał dodatkowej 
wagi. Powołano Konferencje, a nie 
wydano nowej ustawy, określającej 
choćby ramowy zakres obowiązków 
i zadań, zarówno tej nowej insty­
tucji, jak i poszczególnych jej czło­
nów.

Na VIII Plenum Komitetu Cen.- 
tralnego PZPR Władysław Gomuł­
ka stwierdził: „należy z wielkim 
uznaąiem powitać inicjatywę klasy 
robotniczej w sprawie usprawnie­
nia zarządzania przemysłem, w spra­
wie udziału robotników w zarzą-' 
dzaniu ich zakładem pracy. Dowo­
dzi to wielkiej i shiśżiYej wióry. 
klasy robotniczej w socjallżfti".I 
Rozwijając tę myśl na IX Plenum 
stwierdził, iż idea rad robotniczych 
ukształtowała się „jako pewne an­
tidotum przeciwko schorzeniom w 
systemie socjalizmu, jako środek 
przywracający dyktaturze proleta­
riatu i demokracji robotniczej jej 
właściwą treść na tak ważnym od­
cinku jak zarządzanie zakładami 
pracy... Na przyjęcie tej formy nie­
mały wpływ wywarła atmosfera 
krytyki działalności Związków Za­
wodowych... W połączeniu z wy­
mienionymi czynnikami ideę rad 
robotniczych zrodziły u nas rów- ’ 
nież poszukiwania za nowymi, lep­
szymi formami zarządzania gospo­
darką narodową i sprawowania 
władzy państwowej".

Rady robotnicze — jako przed­
stawicielstwo klasy robotniczej w 
zakładach pracy na ogół, skutecznie 
zajmowały się w ciągu ostatnich 18 
miesięcy — mimo wielu trudności 
— sprawami związanymi z gospo­
darką zakładu i jego zarządzaniem. 
Ich pram zestala wysoko oceniona 
przez wszystkie posiedzenia ple­
narne Komitetu Centralnego. U- 
chwała IX Plenum stwierdza wręcz, 
iż rady robotnicze „są trwałym 

czynnikiem naszej socjalistycznej 
drogi rozwoju". Praca rad robot­
niczych zdobyła na ogól uznanie za­
łóg, szczególnie tam, gdzie- potra­
fiły one powiązać bezpośrednie in­
teresy robotników z interesem o- 
gólncspolecznym w taki sposób, by 
załogi mogły wypracować fundusz 
zakładowy.

Rady robotnicze również 1 obec­
nie są najszerszym przedstawiciel­
stwem załogi — na ich wybór ma- 1 
ją bowiem wpływ zarówno człon­
kowie partii, jak 1 bezpartyjni, 
związkowcy 1 cl nieliczni, którzy z 
takich, czy innych względów pozo- 
stają poza związkami. Rada robot­
nicza jest jednocześnie tą insty­
tucją spośród „trójczłonu", która 
jest najbardziej predysponowana do 
bezpośredniego i operatywnego 
współzarządzania zakładem pracy. 
Jako organ wykonawczy K. S. R. 
posiada ona prawo i obowiązek 
przygotowywania materiałów na 
konferencję, a poza tym przeprowa­
dzenia kontroli realizacji uchwal. 
Jej pozostawiono najszersze możli­
wości inicjatywy w przygotowywa­
niu uchwał na Konferencję.

i rozważała te problemy. Dopiero 
gdy każda z tych trzech organizacji 
wypełniać będzie swoje specyficzne 
zadania, zmierzać do swoich głów­
nych celów, może znaleźć uznanie 
wśród załogi, może liczyć się z jej 
poparciem. Podkreśliłem specyficz­
ne cele, bowiem na ten aspekt spra­
wcy kłaść dziś należy główny na­
cisk.

Wynika to z istniejące! aktualnie 
sytuacji, w której grozi za hwlanle 
proporcji w „trójkącie". Zachwia­
nie na niekorzyść Rad Robotni­
czych Na taką sytuację złożyło się 
wiele przyczyn. Z jednej strony 
występujące tu i ówdzl.’ sekciarskle 
wypaczenia ze strony organizacji 
partyjnych, które doprowadziły w 
sporadycznych wypadkach do grób 
rozwiązania rady robotniczej lub Jej 
prezydium (niekiedy uw^nczonych 
sukcesem), z drugiej strony mło­
dość rad, ich niedoświadczone 1 
często występujący brak żywszego 
zainteresowania ze strony całej za­
łogi.

Dodatkowym elementem była sy- 
tuacja Istniejąca w związkach 
wodowych A ściślej mówiąc w dość 
licznych ogniwach d towych Z Z., 
które potraktowały rady robotnicze 
Jako swoistego rodzaju konkuren­
cję. Tymczasem właśnie szczególną

.Tymczasem w praktyce różnie z 
tą inicjatywą bywało. W ciekawym 
i słusznym artykule w nr 177/58 
„Trybuny Ludu" L. Krasucki opisy­
wał sytuacje, w których członko­
wie organizacji partyjnych przy­
chodzili na Konferencje z uzgodnio­
ną platformą, wiążącą ich nawet 
w najdrobniejszych szczegółach, co 
oczywiście z miejsca hamowało 
wszelką twórczą dyskusję. W ten 
sposób realizowana kierownicza ro­
la partii eliminowała możliwość od­
działywania ideowego i politycz­
nego, pozbawiając równocześnie po­
zostałych partnerów prawa inicja­
tywy i współdecydowania, spycha­
jąc ich do roli wykonawców.

W pewnych węzłowych próbie-. 
mach, jak np. uwzględnianie inte­
resu ogólnopaństwowego w dzia-- 
łalnoścl zakładu, organizacja par-' 
tyjna powinna występować z pryn­
cypialnym, jednolitym stanowis­
kiem, ale w większości wypadków 
nawet tak drażliwych (a może wła­
śnie dlatego), jak podział funduszu 
zakładowego — powinna raczej wy­
stępować z pewnymi sugestiami, 
poddając je jednak dyskusji, przy 
czym każdy członek partii powinien 
mieć prawo do własnego zdania.

Pamiętamy, jak pod przykrywką 
jednomyślności zaciemniano w prze­
szłości głębokie nieraz rysy i sprze­
czności w naszej gospodarce, z dru­
giej strony wiemy, że wszelki, roz­
wój odbywa się w drodze ścierania 
się przeciwieństw. Dlaczego więc 
zamykać oczy na tę ważną cechę 
dialektyki? Dlaczego odżegnywać 
się od pewnych aspektów „strony", 
jaką reprezentować mają wobec sie­
bie Rada Zakładowa, Rida Robot­
nicza w ramach K. S. R, która to 
dopiero ma Ich cele doprowadzić 
do wspólnego mianownika? IX Ple­
num KC wyraźnie stwierdziło, że 
pierwsze zajmują się ogólnymi wa­
runkami płacy i pracy pracowni-
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zemysł ten, może naj­
bardziej związany jest 
z pracą kobiet. I naj­
bardziej związany je§t 
z Łodzią — tradycyj­
nym ośrodkiem włó­
kienniczym — miastem 
o największych bodaj 
trudnościach mieszka­
niowych.

60.2% kobiet spośród 
ogółu zatrudnionych 

(dane z łódzkiego przemysłu baweł­
nianego), 56% rodzin włókniarskich 
zajmujących mieszkania jednoizbo­
we (szacunek ZG Związku Zawodo­
wego.tPrzemyslu Włókienniczego) — 
oto tło, na którym rozpatrywać 
trzeba problem nocnej zmiany. W 
życiu to bywa tak: wraca rano ko­
bieta do domu — nie ma spokoj­
nego kąta, aby odpocząć, zaraz trze­
ba się zająć dziećmi, gotowaniem, 
praniem. Potem znów nocą do pra­
cy... o ile lekarz nie stwierdzi wy­
czerpania i nie da zwolnienia. W 
ten sposób rośnie absencja choro­
bowa. Np. w Zakładach im. 1 Maja 
— największej polskiej przędzalni 
bawełny — zasiłki chorobowe wzro­
sły z 2 594 tys. w 1955 r. do 4 454 
tys. w 1957 r. Oznacza to wzrost 
do 173,7% w stosunku do roku 1955. 
A warto dodać, że w I kwartale 
br. wskaźnik ten podniósł się do 
188,1%.

Problem trzeciej zmiany nie jest 
nowy, obecnie jednak nabiera cha­
rakteru jednego z węzłowych za- 
?adnień w przemyśle włókien­
niczym. Bez podjęcia próby jego 
rozwiązania, nie sposób usunąć po­
głębiających się i .już bardzo ostro 
zaryśówśńyćh tru'dhióści żattutihić- 
niowych, które przemysł ten nara- 
:ają na ogromne straty.

GŁÓWNY HAMULEC

Niedobór siły roboczej w przemy­
śle włókienniczym oblicza się na o- 
koło 10 tys. osób (stan na 1.VI. 
1958 r.). Oto np. interesujące zesta­
wienie: w okresie od 1 stycznia 
1956 r. do 31 grudnia 1957 r. — za­
trudnienie w łódzkim przemyśle 
chemicznym wzrosło o 218 osób, w 
metalowym o 227. w terenowym o 
583, a w łódzkim rzemiośle o 1950. 
W tym samym czasie stan zatrud­
nienia w łódzkim przemyśle baweł­
nianym zmniejszył się o 2 141 osób. 
Ogromna przy tym jest płynność 
załóg. W samym tylko III kwartale 
1957 r. do łódzkich zakładów prze­
mysłu bawełnianego przyszło 3 717 

ków oraz sprawami socjalnymi, a 
drugie — spra vami związanymi z 
gospodarką zakładu i jego zarzą­
dzaniem.

Te specyficzne zadania stoją czę­
sto w sprzeczności (ch. ćby co do 
odpowiedniej kolejności rozwiązy­
wania niektórych z nich) z bieżący­
mi zamierzeniami Rady Robotni­
czej. Tego bezspornego faktu zacie- 

pracowników, a odeszło 4 607. Róż­
nica na niekorzyść przemysłu ba­
wełnianego’ wynosi 890, ogólny zaś 
niedobór w planie zatrudnienia się­
gał 4%, tj. 2 024 osób. Niedobór ten 
niedawno szacowano na 3 200 osób. 
Dziś — gdy odeszli już renciści i 
emeryci — na 8 300 osób*). A do tego 
dochodzą jeszcze skutki ogromnej

W sobotnią 
NOC...

JAN DANECKI JERZY IDZIKOWSKI

absencji. Analiza przeprowadzona 
w 9 łódzkich zakładach wykazała, 
że nieobecność w ciągu dnia kształ­
tuje się tu w granicach po 300-400 
osób. Np, w zakładach 1 Maja w 
1957 r. opuszczono w wyniku ab­
sencji 1 113 tys. roboczogodzin, co 
równa się czasowi pracy 486 ro­
botników. O tyle więc w prakjyce 
trzeba powiększyć teoretyczny nie­
dobór siły roboczej, który w zakła­

Za droga rozrywka
TADEUSZ JAWORSKI

W wielu dziedzinach naszego życia 
dokonały się daleko sięgające zmia-- 
ny. Telewizja należy do rzędu za­
czarowanych królestw, w których 
wszystko dzieje się po staremu. 
Oparła s;ę skutecznie zmianom or­
ganizacyjnym, nię dotknęły jej cię­
cia gospodarcze. W dalszym ciągu 
prowadzi się tu rozrzutną gospo­
darkę, wydaje się lekką ręką milio­
ny, nie bacząc, że są to wydatki 
ponad stan.

Nie da się zaprzeczyć, że telewi-

rać nie można. To właśnie Konfe­
rencja Samorządu Robotniczego ma 
koordynować programy działania. 
Ale pozwólmy, aby ona rzeczywiście 
koordynowała, a więc dyskutowała 
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dach tych wynosił 320 osób, a po 
zwolnieniu rencistów 1 emerytów 
sięga — 660. Ną przykładzie tychże 
zakładów spróbowaliśmy wyliczyć 
straty z tytułu braku możliwości 
pełnego uruchomienia mocy ‘ pro­
dukcyjnych i przestojów, wynik­
łych na skutek niedoborów siły ro­
boczej oraz absencji. I okazało się, 

że wyniosły one blisko 33 min zł 
w 1957 roku. Jakich wobec tego 
sum sięgają straty w skali całego 
przemysłu włókienniczego? Takich 
wyliczeń nie prowadzą centralne 
zarządy, ale szacować je można na 
setki milionów, o ile nie około mi- 
Ikrda złotych.

Przyczyny? Na pewno nie bez 
znaczenia jest stosunkowo niski po- 
z,om płac wobec płac innych gałęzi 

zja uczyniła na całym święcie ol­
brzymi krok naprzód. W krajach 
wysoko rozwiniętych, jak Stany 
Zjednoczone, Związek Radziecki — 
ilość czynnych odbiorników telewi­
zyjnych sięga milionów sztuk. Nic 
jednak nie wskazuje, by w naszym 
kraju Istniały w tej chwili warun­
ki .sprzyjające gwałtownemu roz­
wojowi tej dziedziny. A mimo to, 
z uporem usiłujemy forsować błęd­
ne założenia, z wytrwałością godną 
lepszej sprawy rozbudzamy w spo­
łeczeństwie pęd do konsumpcji na 
takim poziomie, na który stać tyl­
ko bogate kraje.

Wskaźniki planów rozwoju • tele­
wizji napawać muszą jak najwięk­
szym niepokojem. Czyż bowiem 
możliwe jest osiągnięcie już w 
przyszłym roku 315 tys. zarejestro­
wanych odbiorników, czy możliwe 
jest i uzasadnione zakładanie, że 
w 1975 r. będziemy ich mieli blisko 
3,5 miliona? Dla osiągnięcia i 
utrzymania tego poziomu potrzeb­
na byłaby produkcja roczna w wy­
sokości 500—700 tys.. telewizorów 
w okresie 1965—1975. Oczywiście 
.trzeba by budować nowe fabryki, 
importować lub produkować kosz­
towne urządzenia produkcyjne. A 
jeśli okaże się. że niemożliwe bę­
dzie ulokowanie na rynku zamie­
rzonych ilości odbiorników, wtedy 
urnet uchomić trzeba będzie większą 
część produkcji. I koszty inwesty­
cji będą zmarnowane.

W tym samym czasie liczba sta­
cji ma wzrosnąć do 19. Roczne 
wpływy z abonamentu telewizyjne­
go mają osiągnąć ponad półtora 
miliarda złotych.

Z rozmachem nakreślony plan! 
Rzecz jednak w tym, że opiera się 
on przede wszystkim na poboż­
nych życzeniach i nie uwzględnia 
naszych konkretnych możliwości. 
Bo niczym innym, jak fantazją, 
jest zakładanie, że w cia.gu najbliż­
szego dziesięciolecia czy piętnasto­
lecia co drugą rodzinę w Polsce 
stać będzie na telewizor; naiwno­
ścią. jeśli me < zyinś więcej jest 
przekonywanie, ż.e będziemy w sta­
li ę produkować trzy czwaite mi­
liona odbiorników w ciągu roku. 
A skoro na takich księżycowych 
przesłankach budowane są te dwa 
„ekonomiczne" wskaźniki,’ jakąż 
wartość ma ustalanie' na ich pod­
stawie wysokości wpływów? Chyba 
tylko dekoracyjną. Smutna to jed­
nak dekoracja, gdyż spoza mej 
wyziera inna groźna liczba, jaka 
jest wskaźnik kosztów eksploata­
cyjnych. Mają one osiągnąć w 
1975 r, niemal 550 min, zl, I to jest 

przemysłu. Zresztą duże dyspropor­
cje płacowe mają miejsce również 
wewnątrz przemysłu włókiennicze­
go, np. średnia miesięczna płaca 
tkacza w przemyśle wełnianym wy­
nosi 1 846 zł, jedwabniczym — 1710 
zł, bawełnianym — 1 154 zł. Nic 
więc dziwnego, że największe trud­
ności Występują właśnie w prze­
myśle bawełnianym,' a także w 
przemyśle włókien łykowych, gdzie 
płace są jeszcze niższe. Błędna jed­
nak wydaje się być teoria, która 
dopatruje się głównego źródła trud­
ności zatrudnieniowych w poziomie 
płac. W łódzkim urzędzie zatrudnie­
nia powiadają tak: „kobiety nieraz 
zastanawiają się nad przyjęciem 
pracy za 600 ■— 700 zł miesięcznie, 
ale z reguły natychmiast-odrzucają 
propozycje roboty w przędzalni 
lub tkalni, gdzie zarobki wynoszą 
1 200—1 860 zł". Dlaczego? Otóż 
właśnie. Główne przyczyny niedo­
borów siły roboczej w przemyśle 
■włókienniczym tkwią w bardzo 
ciężkich warunkach pracy. Składają 
się na nie: stare, nieprzystosowane 
do nowoczesnych wymogów bhp 
budownictwo, wysoki stopień zuży­
cia maszyn i ich silne zagęszczenie 
w halach fabrycznych, brak często 
elementarnych urządzeń klimatyza­
cyjnych i... przede wszystkim nocna 
zmiana. Charakterystyczne jest, że 
najmniejsze stosunkowo trudności 
w uzupełnieniu stanu zatrudnienia
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chyba jedyna liczba, której moż­
na wierzyfc Ba, nie będzie przesa­
dy, jeśli postawimy twierdzenie,; że 
liczba ta zostanie znacznie prze­
kroczona. Do takich stwierdżeń 
upoważnia nas dotychczasowa dzia­
łalność w dziedzinie rozwoju tele­
wizji.

Start był pomyślny 1 rokujący 
Jak najlepsze nadzieje. Rozpoczęli­
śmy od pracy na własnym sprzęcie 
nadawczym. Okazało się, że nawet 
bez dostatecznego zasobu doświad­
czenia nasi inżynierowie potrafili 
rozwiązać wiele trudnych proble­
mów technicznych. I wszystko 
wskazywało na to, że będą w sta­
nie zapewnić zdrowy rozwój wła­
snego przemysłu telewizyjnego, za- 
równo jeśli idzie o aparaturę pa- 
dawczo-studyjną, jak i produkcję 
odbiorników.

Rzeczowo i skromnie nakreślała 
ramy telewizji uchwała rządu, prze­
widująca budowę 2 stacji studyj­
nych i 2 retransmisyjnych.

Jednakże ludzie, którzy Aczięli 
telewizję w swoje ręce postarali 
się o zmianę tych założeń. Zamiast 
rozwijać budowę własnego sprzętu, 
oparli się niemal wyłącznie o im­
port. Zamiast rozwijać telewizję od 
niewie.kiego, ale dobrze pracują­
cego ośrodka i potem obejmować 
zasięgiem coraz większe połacie 
kraju — postanowiono pokryć Pol­
skę siecią samodzielnych stacji. 
Mamy ich dzisiaj już 5, a do koń­
ca roku prawdopodobnie zaczną 
pracę dalsze dwie A już na 1965 r. 
przewiduje się ich 14. W ten spo­
sób stosunkowo szybko zrealizuje 
się hasło: w każdym wojewódz­
twie stacja telewizyjna Gorzej je­
dnak. że przy 7 stacjach mamy za­
ledwie 35 tys zaretestrowanych od­
biorników. No i oczywiście odpo­
wiedni do tego deficyt, który zam­
knie się w bieżącym roku ponad 
80 milionami złotych samych strat 
eksploatacyjnych, z perspektywą 
lawinowego narastania tego defi­
cytu.

Dojdą do tego wydatki Inwesty­
cyjne, kfote Już przekroczyły 
ćwiesć miliarda złotych Większość 
tych kwot popłynęła w dewizach 
za granicę Jak już bowiem wspom­
niano. zasadą er I nasze) telewizji 
jest praca na importowanych urzą­
dzeniach. Sprowadzamy co się da, 
skąd się da i płacimy ile zażądają. 
Mamy niewiadomo po co trzy wo-



ysRusja o samorządzie 
robotniczym nia schodzi 
ze szpalt czasopism. Jest 
to chyba jeden z nie­
licznych tematów, który 
(jak dótychczas) może 
otrzymać przymiotnik 
„ppnadsezonowegp". In­
ne przemijały z wiatra­
mi epoki lub (nakłute) 
pękały jak dziecinne
baloniki. Sprawy samo­

rządu robotniczego nadal jednak 
zdobią kolumny i to często pierwsze • 
kolumny czołowych pism. Nie są­
dzę, aby wynikało to li tylko z wy- 
Soonictwa czy z przyzwyczajenia' 
publicystów. Są oni skłonni raczej 
do odzwyczajania się — to jest 
mniej skomplikowane. Widocznie 
jednak temat narzuca się jako rze­
czywista potrzeba dzisiejszych cza­
sów.

Obok praktycznych rozważań, 
związanych z konkretnymi forma­
mi samorządu robotniczego, a więc 
ostatnio z Konferencją Samorządu 
Robotniczego, ciągnie się od dłuż­
szego czasu bardziej ogólna dysku­
sja o roli i ^miejscu samorządu ro­
botniczego w systemie gospodarki 
socjalistycznej. Problem ten, poru­
szany uprzednio przez prof. Lipiń­
skiego (Ż. G. Nr 51—52/57) oraz 
przez J. Wacławka (Nowe Drogi, 
Nr 2/58) podjął ostatnio ponownie 
A. Bodnar w 27 numerze Życia Go­
spodarczego.

Do artykułu J. Wacławka usto­
sunkowałem się kiedyś krytycznie 
za niezbyt przemyślany stosunek do 
naszej inteligencji technicznej (A. 
Bodnar określił ten stosunek dosad­
niej jako konsekwentne sekciar­
stwo). Namiętna polemika red. J. 
Wacławka w „Radzie Robotniczej" 
nie wpłynęła niestety na zmianę 
mej opinii o tych cechach jego ar­
tykułu. Muszę jednak przyznać lo­
jalnie, że w sporze o istotę samo­
rządu robotniczego znacznie bliż­
szy jestem poglądów J. Wacławka, 
n:ż prof. Lipińskiego, a zwłaszcza 
A. Bodnara.

Po tej wstępnej deklaracji przy­
stąpmy ad rem. Ponieważ tezy prof. 
Lipińskiego streścił w swym arty­
kule J. Wacławek, a artykuł tego 
ostatniego obszernie omówił A. Bod­
nar,' czuję się z tych obowiązków 
zwolniony i ujmę tylko w kilku 
punktach główne myśli ostatniego 
polemisty.

Centralnym problemem polemiki 
Jest dla A. Bodnara odpowiedź na 
pytanie, „czy socjalizm likwiduje 
powstałe w kapitalizmie zjawisko 
usamodzielniania się funkcji zarzą­
dzania, Jej oderwania od własności ;
na środki wytwarzania". Analizując i
z tego punktu widzenia kapitalizm 1
autor podkreśla, że w trakcie jego i
rozwoju wyodrębnia się 1 usamo- i
dzielnia specjalna grupa menagerów i
produkcji, która deprecjonuje rolę ;
pojedynczego kapitalisty. Tym bar- I
dziej więc deprecjacji ulega rola £
jednostki w zarządzaniu własnością )
ogólnonarodową w socjalizmie, po- 1
nieważ istnieje logiczna- ciągłość i
rozwojowa procesów zachodzących i
w kapitalizmie. Socjalizm odrywa ;
więc w sposób całkowity i w skali ।
społecznej zarządzanie od własności. 
Różnica w śtosunku do kapitalizmu <

polega tylko na tym, że „kontrola 
funkcjonowania własności przez po­
jedynczego kapitalistę, grupę czy 
klasę kapitalistów zostaje zmienio­
na, a ściślej biorąc, rozszerzona na 
wszystkie klasy i grupy.,.". Teza • 
(Wacławka) określająca socjalizm 
jako ustrój .społeczny, w którym 
rozszerza się bezpośredni udział 
mas w zarządzaniu — jest więc tezą 
utopijną. Aby nie minąć się z praw­
dą, powinniśmj’ mówić tylko o 
społecznej kontroli zarządzania. 
Tak — w dużym skrócie — ujmuje 
problem A. Bodnar.

Zaprezentowany pogląd nie po­
winien gniewać zwolenników sa­
morządu robotniczego, chociaż, Je­
żeli rozumować konsekwentnie, sta­
wia pod znakiem zapytania celo­
wość trwałego istnienia tego samo­
rządu (kontrolę — jeżeli pominąć
okresy wyjątkowe sprawować
mogą z -powodzeniem .związki za­
wodowe). Należy jednak wystrze­
gać się nadmiaru uczuć tam, gdzie 
rozstrzygać powinny logika i rozsą­
dek. Jeśli samozarządzanie jest na­
wet w perspektywie rozwojowej 
rzeczywiście utopią — nie ma o co
kruszyć kopii jeżeli nie, tym
bardziej trzeba Bodnarowl ufundo­
wać pomnik za samo postawienie 
problemu w sposób zasadniczy 1 
konsekwentny. Będę się oczywiście 
starał przyczynić do postawienia 
pomnika.

Drobny wytwórca jest równocze­
śnie zarządzającym produkcją i 
właścicielem. Koncentruje więc w 
jednej osobie funkcję produkowa­
nia, funkcję zarządzania 1 funkcję 
własności. Kapitalizm oznacza ode­
rwanie funkcji produkowania od 
funkcji zarządzania dlatego, że bez­
pośredni producent pozbawiony zo- 
staje własności środków produkcji. 
Zarządzanie i własność koncentrują 
się początkowo w jednym ręku i 
przeciwstawiają się łącznie robotni­
kowi (funkcji produkowania). Za­
rządzanie jest tu wyraźnie pochod­
ną własności 1 podporządkowane 
jest bezpośrednio funkcji własności 
oraz wynikającym z niej celom.

Rozwój kapitalizmu jest oczywi­
ście ściśle związany z pogłębianiem

System gospodarki planowej wymaga sko­
ordynowanego ujęcia w odpowiednie ramy 
prawne. Nasuwa się tu ipso facto koniecz­
ność kodyfikacji ustawodawstwa gospodar­
czego. Jest to jednak w naszych obecnych 
warunkach sprawa dość odległa. Na razie 
trzeba skutecznie wychodzić z inflacji prze­
pisów prawnych, którymi w okresie minio­
nym zbyt hojnie szafowano regulując rozwi­
jające się stosunki gospodarcze. Trzeba także 
zmieniać i modyfikować wiele ustaw i posz- 
cr'gólnych przepisów, które wręcz zestarza­
ły się, straciły moc prawną w związku z 
zapoczątkowanymi przemianami społeczno- 
gospodarczymi.

Inflacja przepisów prawnych w obrębie 
gospodarki narodowej była „dziełem" scen­
tralizowanego biurokratyzmu, następstwem 
namiętności do dekretowania. Od dwóch lat 
tryb dekretowania wyraźnie zanika, zastępu­
je gó normalna droga legislacyjna: obowią­
zujące prawa ustala Sejm. Nie ma potrzeby 
podkreślać, że zmiana ta ma same tylko do­
datnie strony.

Nad aktami ustawodawczymi z zakresu 
gospodarki narodowej Sejm obecnej kaden­
cji pracuje od początku niezwykle intensyw­
nie. Przedłożone przez Rząd projekty ustaw, 
nawet nie pierwszorzędnego znaczenia, roz­
patrywane są wszechstronnie i wnikliwie. 
Odnosi się to zwłaszcza do poszczególnych 
komisji sejmowych z Komisją Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów na czele. 
Członkowie komisji dążą do pełnego rozpo­
znania rozpatrywanej problematyki, zapoz­
nają się z materiałem dokumentacyjnym 
przeanalizowanym przez Najwyższą Izbę 
Kontroli, korzystają z obszernych informa­
cji udzielanych komisjom przez przedstawi­
cieli odpowiednich resortów. W bardziej za- 

' witych przypadkach wyłaniane są podkomi­
sje, które w szczegółach badają sprawę i re­
ferują wyniki na komisji. Tak więc decyzje 
komisji podejmowane są świadomie i pod 
kątem jak najlepszych rozwiązań. Podejmo­
wane są przy tym operatywnie, z zachowa­
niem przyspieszonego terminarza.

W wyniku swej pracy komisje wnoszą do 
rozpatrywanych projektów poprawki mery­
toryczne i redakcyjne, uzgodnione uprzednio 
z Rządem. Na komisji zdarza się, że ostro 
dyskutowany projekt ustawy nie znajduje 
w tych czy innych szczegółach pełnej jedno­
myślności. Nie ma w tym nic złego —. osta­
tecznie decyduje większość, zwykle przewa­
żająca większość. Na plenum Sejmu projekt 
wraz z poprawkami uzasadniany jest szcze­
gółowo w imieniu komisji przez jej referen­
ta. Z reguły sprawozdanie referenta komisji 
wyczerpuje przedmiot sprawy. Niewiele no-

wego mogą tu dodać posłowie zabierający 
głos w dyskusji na plenum. Sprawozdania 
te na ogół opracowane są bez zarzutu i sta­
nowią wierne .odbicie rzetelnej pracy komi­
sji. Nawiasem należy dodać, że przebieg ple­
narnych posiedzeń Sejmu wraz ze sprawoz­
daniami referentów komisji publikowany 
jest w wydawnictwach sejmowych, które są 
niewyczerpaną kopalnią rzeczowych wiado­
mości o naszych zagadnieniach gospodar­
czych.

Walor rzetelnej pracy Sejmu nad aktami 
ustawodawczymi z zakresu gospodarki naro­
dowej jest wielostronny. Uchwalone ustawy 
dają przede wszystkim gwarancję, że kon­
kretne problemy gospodarcze znalazły naj­
lepsze w danych warunkach legislacyjne roz­
wiązanie. Praktyczne wcielenie w życie u- 
chwalonych ustaw nie powinno nasuwać 
trudności o ile — rzecz jasna — wykonawst­
wo nie będzie odbiegać od sprecyzowanego 
stanowiska ustawodawcy. Zrozumienie treści 
i ducha ustawy pozostaje warunkiem sine 
qua non przy jej wykonywaniu.

Innym cennym walorem pracy Sejmu jest 
fakt, że w najwyższym organie władzy ludo­
wej kształtuje się i dojrzewa wszechstronna 
znajomość zagadnień gospodarczych i naj­
właściwsza metoda ich rozwiązań, że rozsze­
rza się zastęp znawców polityki gospodar­
czej, których nadmiarem nie grzeszymy. Z 
faktu tego można wnioskować, iż zapocząt­
kowane przemiany w decentralizacji zarzą­
dzania gospodarką znajdą właściwy wyraz 
w aktach ustawodawczych, że analogiczne 
rozwiązania nastąpią w toku wprowadzania 
dalszych zmian — takich, jak np. reforma 
cen i systemu płac.

Z bogatego wachlarza ustaw gospodar­
czych, uchwalonych przez Sejm w czasie III 
jego sesji, wymienić należy ustawę o prawie 
budżetowym. Czy zachodziła konieczność i 
jakie istniały przesłanki, aby wprowadzić w 
życie nowe prawo budżetowe?

Dotychczasowe normy prawne dotyczące 
systemu, techniki i terminarza budżetowania 
zawarte były w dekrecie z 17 grudnia 1952 r. 
Nie ma potrzeby szczegółowego charaktery­
zowania tego dekretu; jego cechę znamienną 
stanowił nieprawidłowo określony stosunek 
Rządu do Sejmu w przedmiocie uchwalania 
budżetu państwa. Zgodnie z duchem de­
kretu Sejm nie wykazywał większego zain­
teresowania budżetem, „zatwierdzał" go me­
chanicznie bez szczegółowego rozeznania się 
w jego zawiłym układzie. Dekret stal się

przeżytkiem, gdyż obok zawartych w nim 
zasadniczych usterek nie mógł być dosto­
sowany do zmian w zarządzaniu gospodarką 
narodową, a zwłaszcza do obowiązującej o- 
b- nie ustawy o radach narodowych.

Nowe prawo budżetowe przyjęte zostało 
przez opinię społeczną z pozytywną oceną. 
Ustawa opiera się o podstawowe zasady, któ­
re wytrzymały egzamin życiowy praktyki 
budżetowej ostatniego okresu i które zwią­
zane są z przemianami ustrojowymi Polski 
Ludowej. Do zasad tych należy: jedność 
budżetu państwa, jego zgodność z narodo­
wym planem gospodarczym, objęcie budże- • 
tem całości gospodarki finansowej, zachowa­
nie równowagi budżetowej.

Ustawa o prawie budżetowym normuje 
prawidłowy stosunek Rządu do Sejmu. Tak 
więc na przykład zobowiązuje Radę Minis­
trów do przedkładania Sejmowi projektu u- 
stawy o prowizorium budżetowym w przy­
padku, kiedy projekt budżetu nie zostanie 
przedłożony Sejmowi przed rozpoczęciem ao- 
wego okresu budżetowego; ustala kompeten­
cję Sejmu do uchwalania dodatkowych kre­
dytów (upoważnia natomiast Radę Minis­
trów do przyznawania dodatkowych kredy­
tów, jeśli na podstawie obowiązujących 
przepisów przeprowadzono zmiany cen i 
plac).

Nowe prawo budżetowe ustala zasadę wy­
posażenia rad narodowych we własne do­
chody. Realizacja tej zasady opierać się bę­
dzie o równocześnie uchwaloną ustawę o do­
chodach rad narodowych. W ten sposób ra­
dom narodowym (od gromad poprzez powia­
ty do województw) umożliwia się oddolne o- 
pracowywanic i uchwalanie budżetów tere­
nowych oraz ustawowo zabezpiecza się sa­
modzielność rad w ustalaniu dochodów i wy­
datków, rzecz jasna w oparciu o zadania na­
rodowego planu gospodarczego oraz w ra­
mach przyznanych radom dotacji wyrów­
nawczych. Nowe prawo ustala szereg innych 
jeszcze uprawnień dla rad narodowych (nn. 
do zwiększenia ogólnej sumy wydatków bud­
żetowych w drodze uchwal o kredytach do­
datkowych).

Obok zmian o charakterze zasadniczym u- 
stawa o prawie budżetowym wprowadza po­
stanowienia, przewidujące kary porządkowe 
za naruszenie dyscypliny budżetowej.

Wprowadzenie w życie nowego. prawa 
budżetowego, sądząc z jego zwięźle i jasno 
sformułowanych postanowień, będzie cen­
nym wkładem w proces systematycznego po- 
rządkowańia metod zarządzania naszą gospo­
darką narodową.

HUBERT SVKIENN1CKI
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się społecznego podziału pracy I 
wzrostem specjalizacji. Kapitalista 
— właściciel nie jest już w stanie 
koncentrować w sobie jednoosobowo 
wszystkich umiejętności kierowania 
produkcją. Przekazuje więc stopnio­
wo poszczególne funkcje zarządza­
nia w ręce specjalistów — kierow­
ników produkcji. Funkcje zarządza­
nia przechodzą więc w ręce fachow­
ców (nie wyklucza to oczywiście 
licznych przypadków łączenia funk­
cji własności i zarządzania w jed­
nej osobie). Następuje proces 
względnego usamodzielniania się 
grupy menagerów produkcji. Fa­
chowcy wykonują jednak funkcje 

zarządzania nie we własnym imieniu, 
lecz w imieniu kapitalistów i w ich 
interesie, ponieważ zarządzanie ni? 
jest nigdy celem samym w sobie. 
Kierownicy produkcji, chociaż 
względnie samodzielni nie kształtu­
ją się nigdy w samodzielną silę 
społeczną. Zawsze są „przybudów­
ką" klasy właścicieli środków pro­
dukcji i wykładnikiem ich intere­
sów (ewentualnie' sami stają się 
współwłaścicielami, ' kojarząc po­
nownie funkcję zarządzania i wła­
sności w jednej osobie).

Z punktu widzenia teorii jest 
oczywiście obojętne, czy fachowcy 
zarządzają produkcją w imieniu po­
jedynczego kapitalisty, grupy (np. 
spółka akcyjna) czy klasy kapitali­
stów (państwo). Zawsze funkcja za­
rządzania podporządkowana jest 
funkcji własności. Nawet więc w 
warunkach współczesnego kapitali­
zmu mówić można tylko o względ­
nym oderwaniu funkcji własności 
od funkcji zarządzania. Temu 
względnemu rozszczepianiu się wła­
sności 1 zarządzania towarzyszy na­
tomiast bezwzględne oderwanie od 
obu funkcji łącznie — funkcji pro­
dukowania, która jest wyłączną do­
meną robotników.

Niezależnie od stwierdzenia pod­
porządkowania funkcji zarządzania 
ógólnym celom własności kapitali­
stycznej należy wprowadzić dodat­
kowe rozróżnienie między kierowa­
niem prócesem technologicznym i 
organizacją produkcji a ogólnoeko- 
nomicznym i politycznym kierowa­
niem produkcją. Po pierwsze, okaże 
się wówczas, że część kapitalistów 
nie rezygnuje bynajmniej z ogólne­
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go kierowania produkcją. Po 'dru­
gie, jednolicie traktowana przez A. 
Bodnara grupa menagerów produk­
cji wyraźnie zróżnicuje się na kie­
rownictwo techniczno - administra­
cyjne i kierownictwo ogólnoeko- 
nomiczne. To ostatnie, biorąc pod 
uwagę jego udział w dochodach 
przedsiębiorstw (vide wynagrodze­
nia dyrektorów, udział w akcjach, 
tantiemach itp.) można chyba okre­
ślić jako specyficzną (a często nie­
specyficzną) grupę współwłaścicieli 
lub nawet właścicieli środków pro­
dukcji. Od „normalnych" kapitali­
stów różni ich w gruncie rzeczy 

. tylko droga, którą doszli do klasy 
kapitalistów.

Tak więc nieco schematycznie za­
rysowany przez A. Bodnara proces 
rozszczepiania funkcji własności i 
zarządzania w kapitalizmie jest zw 
rzeczywistości nieco bardziej skom­
plikowany. Jeżeli nawet zgodzimy 
się, że ulega deprecjacji rola poje­
dynczego kapitalisty to trudno mó­
wić o deprecjacji roli klasy kapi­
talistów, a to ma przecież przede 
wszystkim znaczenie dla później­
szych analogii z socjalizmem.

Po omówieniu procesów rozwojo­
wych kapitalizmu A. Bodnar, po­
wołując się na Lenina podkreśla, że 
istnieje logiczna ciągłość pewnych 
procesów rozwojowych. Jak pamię­
tamy ze „streszczenia", służy to za 
podstawę do wyciągnięcia wniosku, 
że socjalizm uwieńcza niejako ode­
rwanie własności od zarządzania. 
Abstrahując od sposobu ujęcia pro­
blemu w kapitalizmie przez A. Bo­
dnara zauważmy, iż kontynuacja 
nawet prawidłowo uchwyconych 
procesów kapitalizmu będzie w so­
cjalizmie dość wyraźnie odmienna.

Jeżeli bowiem kapitalista — wła­
ściciel był oderwany od funkcji za­
rządzania, to tym bardziej oderwa­
ny był od funkcji produkcyjnych i 
z procesem produkcji rzeczywiście 
niewiele miał wspólnego. Natomiast 
robotnik ■współwłaściciel jest
immanentnie powiązany z procesem 
produkcji, tkwi w nim przez co 
najmnięj 46 godzin na tydzień, zna 
proces produkcji zapewne gorzej 
od fachowców, jeśli idzie o jego ca­
łokształt, ale zwykle nie gorzej 
(często lepiej) poszczególne elemen­
ty tego procesu. Następuje więc 

przede wszystkim proces ponownego 
łączenia w bezpośrednim producen­
cie funkcji własności i funkcji pro­
dukowania, oczywiście w tej mie­
rze, w jakiej współwłaściciel (a nie 
indywidualny właściciel) środków 
produkcji korzysta z własności spo­
łecznej lub wpływa na sposób ko­
rzystania z niej.

Fakt, że bezpośredni producent 
staje się współwłaścicielem środ­
ków produkcji nie może także pozo­
stać bez wpływu na wzajemne 
związki między funkcją własności 
i funkcją zarządzania. Podstawowa 
różnica w" stosunku do kapitalisty 
znowu polega na tym, że współ­
właściciel, jako bezpośredni produ­
cent nie jest oderwany od procesu 
produkcji, lecz tkwi wewnątrz tego 
procesu. Jakże można wobec tego 
twierdzić, że — cytuję A. Bodnara 
— „nie może więc w niczym ulec 
zmianie stan wzajemnej zależności 
między funkcją własności i funkcją 
zarządzania".

Po pierwsze (tu zapewne będzie­
my zgodni), zarządzanie będzie się 
dokonywało nie w imieniu kapita­
listów lub w czyimś innym imieniu, 
lecz w imieniu klasy robotniczej 
(względnie' całego społeczeństwa). 
To jest zapewne nowy element. Po 
drugie, zarządzający nie będą już 
„przybudówką" klasy kapitalistów, 
lecz „przybudówką" samych zarzą­
dzanych. Należy mieć nadzieję, że 
będą od nich zależni przynajmniej 
w takim stopniu, jak analogicznie 
miało to miejsce w kapitalizmie. 
Wszystko wskazuje na to, że mogą 
być bardziej zależni, ponieważ znaj­
dują się pod codzienną, bezpośred­
nią kontrolą „zarządzanych" współ­
właścicieli środków produkcji. Wy­
nika z tego, że wraz ze zniesieniem 
własności prywatnej może się zmie­
nić zasadniczo rola i miejsce klasy 
robotniczej w społecznym procesie 
wytwarzania. W jakim stopniu to 
następuje i czy w ogóle następuje 
— jest to sprawa praktyki a nie 
teorii socjalizmu. Istota socjalizmu 
przeszkodą tu nie jest.

Pozostaje jednak nadal do wyja­
śnienia wpływ podziału pracy na 
oderwanie ‘funkcji własności od 

Bodnarfunkcji zarządzania.
twierdzi bowiem, że logika podzia­
łu pracy zakłada rozróżnienie na 
zarządzających i zarządzanych. Nie 
myślę bronić tezy J. Wacławka o 
zniesieniu podziału pracy w rezul­
tacie zniesienia przez socjalizm po­
działu klasowego. Jest jednak i w 
tej sprawie coś do rozważenia.

Niewątpliwie wraz z postępem 
techniki i automatyzacji opracowa­
nie metod kierowania produkcją 
staje się coraz bardziej skompliko­
wane, wymaga ekspertyzy. Jednakże 
nie należy sądzić, że zarządzający 
procesem produkcji stają się eks­
pertami. Jest to niemożliwe właśnie 
ze względu pa wzrost specjalizacji. 
Zarządzający produkcją muszą co­
raz szerzej posługiwać się pracą 
ekspertów, zasięgać zdania specjali­
stę.. i naukowców z wielu dzie­
dzin. Tak, jak przeminął typ kapi­
talisty znającego się „na wszyst­
kim", tak mija typ menagera pro­
dukcji „od wszystkiego". Podstawo­
wym zadaniem zarządzającego pro­
dukcją staje się więc umiejętność 
wyboru spośród szeregu metod-i de­
cyzji przedstawionych przez eks­
pertów. Odwrotnie więc, niż prof. 
Lipiński sądzę, że zazwyczaj istnie­
je wiele sposobów wykonywania po­
szczególnych czynności produkcyj­
no - organizacyjnych. Eksperci na 
ogół przedstawiają przecież różne 
warianty, o różnych walorach i za­
stosowaniach, nie mówiąc już o tym, 
że różnią się często między sobą i 
wydają nierzadko sprzeczne opinie, 
ze względu na jednostronne, wą.-ko- 
fachowe podejście. Oczywiście wy­
bór spośród wielu wariantów, pro­
ponowanych przez ekspertów jest 
też decyzją fachową. Prawidłowość 
wyboru zależy jednak w znacznej 
mierze od ogólnoekonomicrnego 
poziomu przygotowania tych, którzy 
wyboru dokonują, a nie od ich wy­
kształcenia specjalistycznego.

Należy zauważyć, że w miarę 
wzrostu specjalizacji decyzje w spra­
wie wyboru zaczną przekraczać mo­
żliwości nawet najbardziej zdolnej 
jednostki. Wiąże się to więc z po­
trzebą dokonywania wyboru przez 
ogólnie przygotowany kolektyw, 
którego fachowość polega na zsu­
mowaniu różnych specjalności i 
wiedzy o danym przedsiębiorstwie 
(oczywiście kolektywu nie trzeba 
koniecznie utożsamiać z głosowa­
niem). Nie przypadkowo zalety de­
cyzji kolektywnych podkreśla ostat­
nio coraz częściej wielu zachodnich 
specjalistów od organizacji przed­
siębiorstw.

Współczesny kierunek rozwoju 
produkcji komplikuje więc metody 
kierowania i zarządzania, wymaga 
oparcia zarządzania o pracę eksper­
tów, fachowych komisji, naukow­
ców. Równocześnie jednak głównym 
elementem zarządzania staje się 
wybór najkorzystniejszej z przed­
stawionych alternatyw, który .wy­

maga nie tyle daleko posunięte] 
specjalizacji, lecz ogólnockonomicz- 
nego przygotowania i dobrej znajo­
mości przedsiębiorstwa. W miarę 
rosnącej politechnizacji społeczeń­
stwa stwarza to teoretyczne możli­
wości stopniowego obejmowania 
przez . robotników poszczególnych 
funkcji zarządzania. Jest to sprawa 
petspektywy ale perspektywy, Któ­
rą możemy przybliżyć przez zwięk­
szenie wysiłków zmierzających do 
podniesienia ogólnego poziomu kla­
sy robotniczej. Takie rozwiązanie 
nie stoi w sprzeczności ani z kie­
rowniczą rolą klasy robotniczej, ani 
z zasadą fachowości i specjalizacji. 
Nie podrywa też niezbędnej hierar­
chicznej organizacji przedsiębior­
stwa. Samorząd robotniczy, składa­
jący się z politechnicznie przygo­
towanych robotników może po za­
poznaniu się z opinią specjalistów 
podejmować prawidłowe decyzie. 
Kierownicy produkcji, którzy speł­
niają czynności wykonawcze w sto­
sunku do stanowiących decyzji sa­
morządu, w pozostałych sprawach i 
w sprawach bieżących produkcji, 
ewentualnie także w sprawach za­
strzeżonych dla władz nadrzędnych, 
dysponują pełnią autorytetu. Mogą 
oni oczywiście i powinni wchodzić 
w odpowiedniej proporcji w skład 
samorządu robotniczego, ale w ra­
mach jego działalności mają tylko 
prawo równego głosu, a me prawo 
decyzji.

Jak się będzie kształtować wów­
czas związek między funkcją zarzą­
dzania i funkcją własności? Zarzą­
dzanie zakładem będzie się dokony­
wało nie tylko w imieniu załogi 
(jest to tylko cząstkowy właściciel) 
lecz przede wszystkim w imieniu 
społeczeństwa. Związek funkcji 
własności z funkcją zarządzania bę­
dzie więc nadal dość specyficzny, 
choć trudno już mówić o oderwaniu 
analogicznym jak w kapitalizmie. 
W istocie rzeczy .wystąpi tu bowiem 
szczególne oddzielenie daleko idącej 
autonomii w zarządzaniu od wła­
sności (przy częściowym połączeniu 
funkcji zarządzania i funkcji pro­
dukcyjnych). Funkcja własności na­
dal będzie się realizowała w spo­
sób pośredni, poprzez wpływ danej 
załogi na sposób podziału dochodu 
narodowego. Oddzielenie funkcji 
własności od funkcji zarządzania 
ma tu jednak inny charakter niż 
w kapitalizmie. Funkcja zarządza­
nia nie przechodzi w ręce względnie 
samodzielnej grupy kierowników 
produkcji, lecz w ręce robotników. 
Robotnicy są nie tylko współwłaści­
cielami środków produkcji w sen­
sie pośrednim (podział dochodu na­
rodowego), ale mogą realizować 
swoją cząstkową współwłasność w 
sensie bezpośrednim (udział w zy­
skach przedsiębiorstwa). Zawsse 
jednak pełnoprawnym właścicielem 
jest społeczeństwo jako całość i z 
tego punktu widzenia pełne połą­
czenie funkcji własności z funkcją 
zarządzania nigdy wystąpić nie mo­
że (jeżeli pominąć utopię własności 
grupowej).

*

Jest to oczywiście tylko szkic 
tendencji historycznej, z szeregiem 
luk i skrótów myślowych. Wiele Łez 
wymaga na pewno rzetelnej dysku­
sji. Już jednak na tej podstawie 
sprecyzować można 'wniosek, że 
sposobu kontrolowania własności 
przez kapitalistów (podanego zresz­
tą jednostronnie) nie można identy­
fikować ze sposobem kontrolowania 
własności przez klasę robotniczą. 
Klasa robotnicza, jak starałem się 
wykazać, może nie tylko społecznie 
kontrolować zarządzanie produkcją, 
ale także przejmować poszczególne 
funkcje zarządzania. Wynika to ze 
specyficznego miejsca w procesie 
produkcji klasy robotniczej jako 
właściciela - producenta. Nie stoi to 
także w sprzeczności z ekonomicz­
no-organizacyjnymi .wymogami po­
działu pracy. Możliwość ta .jest tyl­
ko tendencją, nieustannie realizują­
cą się przez przezwyciężania me 
tylko społecznych oporów, ale także 
kontrtendencji wynikających im­
manentnie z procesu produkcji. Jest 
to jednak normalna droga urzeczy­
wistniania się wszelkich tendencji 
społeczno-ekonomicznych. Można się 
na pewno zgodzić, że przy dzisiej­
szym poziomie rozwojowym naszej 
klasy robotniczej gwałtowne próby 
przechodzenia do zarządzania robot- * 
niczego, z pominięciem etapu spo­
łecznej kontroli zarządzania, zawie­
rają szereg elementów utopijnych.

A. Bodnar rozstrzyga jednak spra­
wy nie tylko na dziś, ale na zaw­
sze. Błędy utopistów polegają nie­
wątpliwie na próbach niepotrzeb­
nego przeskakiwania , koniecznych 
do przebycia etapów. ' Błędy anty- 
utopistów polegają jednak na za­
sklepianiu się w teraźniejszości i na 
niedostrzeganiu procesów, które 
wprawdzie dopiero się rodzą, ale ro­
dzą się nieprzypadkowo i nie bez 
perspektyw, które niepotrzebnie pró­
buje się zacierać.



p Ministerstwie Przemy­
słu . Ciężkiego -w' toku 
dyskusji nad kryteriami 

• grupo wania przedsię­
biorstw. w zjednoczenia

1 przemysłu elektrotech­
nicznego wyłaniają się 
dwie zasadnicze koncep­
cje. Pierwsza koncepcja 
przewiduje’, utworzenie 
jednego zjednoczenia dla
wszystkich przedsię­

biorstw, wchodzących w .skład do­
tychczasowych Centralnych Zarzą­
dów Przemysłu; Maszyn Elektrycz­
nych, Aparatów Elektrycznych, Ka­
blowego i Artykułów Elektrotech­
nicznych, zaś druga — powołanie 
zjednoczeń branżowych w miejsce 
obecnych centralnych zarządów'. 
Jedna <i druga koncepcja ma swoich 
gorących zwolenników.

Pokrótce postaramy się scharak­
teryzować ten przemysł.

Wyróżnia się on wielką ilością 
produkowanych wyrobów oraz róż­
ną technologią. W skład wymie­
nionych centralnych zarządów 
wchodzą grupy przedsiębiorstw" ści­
śle branżowych produkujących: sil­
niki elektryczne, .transformatory, 
aparaty elektryczne wysokiego i 
niskiego napięcia, aparaturę pomia­
rową, kable i przewody, akumula­
tory i ogniwa, sprzęt instalacyjny 
i wyposażenie kablowe, aparaturę 
oświetleniową i elektroporcelanę.

Jest to jednocześnie u nas prze­
mysł młody i zaniedbany. Fabryk 
przedwojennych jest niewiele, a 
większość ich uruchomiono po wy­
zwoleniu (stąd brak tradycjii i do­
świadczonych kadr). Niedoinwesto­
wanie spowodowało duży deficyt w 
kraju na wyroby, elektrotechnicz­
ne, tak dla potrzeb inwestycyjno- 
zanpatrz.eniowych, jak i powszech­
nego użytku. Dopiero ostatnio prze­
jęto kilka obiektów z innych, re­
sortów dla uruchomienia w nich 
tej gałęzi produkcji.

Przemyśl ten pracuje w 70 proc, 
na reglamentowanych i przeważnie 
importowanych surowcach (meta­
le kolorowe i czarne, niektóre two- 
rzywa sztuczne, kaoliny). -Gros pro­
dukcji elektrotechnicznej również 
podlega reglamentacji.

Pierwsza koncepcja scharaktery­
zowana została w artykule pt 
„Przed modelową ■ zmianą" J. Bo­
gusławskiego, zamieszczonym w nr. 
165 „Trybuny Ludu". Za stworze­
niem jednego zjednoczenia w prze­
myśle elektrotechnicznym przema­
wia ścisła kooperacja zakładów 
wchodzących w skład dotychczaso­
wych cgterech centralnych zarzą­
dów i konieczność jej koordynacji 
na wyższym szczeblu. Zjednoczenie 
to byłoby odpowiedzialne za roz­
wój całego przemysłu, jego zaopa­
trzenie, zbyt i kooperację oraż mo­
głoby samodzielnie decydować o 
większości spraw przedsiębiorstw 
i całej gałęzi przemysłu.

Wielu jednak pracowników prze­
mysłu elektrotechnicznego w opar­
ciu o doświadczenie z kilku reor­
ganizacji wyraża obawy — czy-to 
właśnie rozwiązanie, jęst '.najtraf­
niejsze.

Przede wszystkim w skład propo­
nowanego zjednoczenia wejdzie o- 
koło 80 zakładów, rozrzuconych po 
całym kraju. Skupienie tylu przed­
siębiorstw o różnorodnym profilu 
produkcyjnym, jednocześnie sła­
bych, wymagających koordynacji i 
pomocy prawie we wszystkich dzie­
dzinach — wymaga większego apa­
ratu w samym zjednoczeniu. Przy 
80 jednostkach skala zagadnień i 
różnorodność pracy będą tak roz­
ległe, że spowodują — naszym zda­
niem — trudności w funkcjonowa­
niu samego zjednoczenia i z ko­
nieczności mogą wywołać ujemne 
skutki, które przeważą ewentualne 
korzyści wynikające z połączenia.

Ażeby dojść do takiego przeko­
nania, wystarczy przeanalizować 
schemat organizacyjny projektowa­
nego zjednoczenia. '
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troską związków zawodowych po­
winni być otoczeni najaktywniejsi 
członkowie rad ' robotniczych'. Nie 
można zapominać o tym, że dwa 
człony samorządu — organizacje 
partyjne i związkowe — mają sWÓ- 
ją nadbudowę o silnym 1 sprawnym 
aparacie koncepcyjnym i wykonaw­
czym, podczas , gdy rady robotnicze 
takiej nadbudowy nie posiadają. 
Właśnie ną barki związków, .zawo­

W skrócie wygląda on następu­
jąco. Dyrektorowi Generalnemu po­
dlega w- pierwszym . rzędzie dwóch 
zastępców do /spraw technicznych 
i ekonomicznych^ Zastępcy, tech­
nicznemu podporządkowane są wy­
działy: Ogólnotechniczny, współpra­
cy z zagranicą, ruchu i Inwestycji; 
natomiast ekonomicznemu — ko­
mórki handlowe (wraz z biurami 
zbytu), finansowo - księgowe oraz 
administracyjne. Następnie na dru­
gim szczeblu przewiduje się pięć 
dyrekcji branżowych, odpowiadają­
cych branżom przemysłu oraz dy­
rekcję projektowania i kompleta­
cji.

Dyskusja o zjednoczeniach

WĄTPLIWOŚCI 

STRUKTURALNE
ADAM KOWALIK STEFAN PARADOWSKI

Dyrektorzy branżowi podlegają 
bezpośrednio dyrektorowi general­
nemu. Im zaś podporządkowane są 
komórki: planowania i zatrudnie­
nia, produkcji, techniki i inwesty­
cji. Dla uproszczenia pominęliśmy 
w niniejszym rozważaniu mniej 
istotne komórki. Natomiast na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że tzw. 
kolegia, składające się głównie z 
przedstawicieli przedsiębiorstw, ma­
ją działać przy dyrektorach bran­
żowych. Występują więc w zagad­
nieniach technicznych, produkcyj­
nych i inwestycyjnych dwa szcze­
ble z dublującymi się komórkami, 
natomiast zagadnienia handlowo- 
finansowe, jak zaopatrzenie, zbyt 1 
finansowo-księgowe są scentralizo­
wane.

Przy -tak dużej liczbie przedsię­
biorstw trudno sobie wyobrazić po­
prawne wykonywanie czynności 
(wg zadań określonych dla zjedno­
czeń) wystarczającą znajomością 
przedsiębiorstw, przez poszczególne 
stanowiska pracy dla wszystkich 
zakładów (podział funkcyjny). Dla­
tego też w ramach aparatu zjedno­
czenia musiano przewidzieć podział 
branżowy, który wymaga znów 
dwukierunkowości. Trzeba zdać so­
bie sprawę, że również w komór­
kach scentralizowanych, jak zao­
patrzenie. b księgowość trzeba bę­
dzie prawdopodobnie dokonać po­
działu branżowego wewnątrz wy­
działu, a to wymaga z kolei czyn­
ności zbiorczych czyli dwukierun­
kowości.

Przy takiej organizacji 1 dublo­
waniu się zagadnień konieczne jest 
bardzo dokładne sprecyzowanie 
czynności, zadań i odpowiedzialno­
ści (co w praktyce rzadko się spo­
tyka), gdyż w przeciwnym wypad­
ku może wystąpić zanik odpowie­
dzialności, czyli tzw. „bałaganik".

Z wyłonieniem dyrekcji branżo­
wych wiąże się wiele nadziei na 
skupienie w nich większości decy­
zji, samodzielności 1 odpowiedzial­
ności za wykonanie zadań. Wyra­
zem tego jest umieszczenie w sche­
macie organizacyjnym koleg;ów 
przy ^dyrektorze branżowym. Wy­
daje się nam, że przy takim roz­
wiązaniu nadzieje te są złudne.

Zjednoczenie posiadające osobo- 

dowych włożyło IX Plenum troskę 
o szkolenie ekonomiczne członków 
rady, wymianę doświadczeń i t. p. 
Tymczasem ostatnio związki zawo­
dowe skoncentrowały się prawie 
wyłącznie na organizacji K. S. R., 
pomijając wspomniane wyżej zada-o 
nia.

Dodać do tego trzeba jeszcze je­
den element komplikujący i tak 
niełatwe położenie rad robotni­
czych. Wiadomo bowiem, że przez 
długi okres czasu rady działały w 
ramach starego modelu gospodar­
czego. Również i obecnie występują 
liczne opóźnienia i opory w organi­
zacji zjednoczeń na miejsce cen­
tralnych zarządów.

Okazało się, że w wielu wypad­
kach projekty organizacji zjedno­
czeń zostały opracowane odgórnie, 
w oderwaniu od przedsiębiorstw, 
bez zasięgania ich opinii.

Tak więc istnieje wiele przesła­
nek, by z niepokojem i troską pa­
trzeć na zwierające się coraz bar­
dziej dwa boki „trójkąta". Trzyma­
jąc się już geometrycznych poiów- 
nań można powiedzieć, że obawy te 
(dawała im zresztą niejednokrotnie 
wyraz prasa' partyjna) wynikają z 
perspektywy takiego procesu, któ­
ry może doprowadzić do zmiany 
„trójkąta" w dwie równolegle, z 
praktycznym wyeliminowaniem 
trzeciego boku. 

wość -prawną ma 'działać I oddzia­
ływać na przedsiębiorstwa przede 
wszystkim przy pomocy środków 
ekonomicznych, a nie administra­
cyjnych. Środki ekonomiczne to: 
ceny; umowy, różnego rodzaju fun­
dusze finansowe. W tym zakresie 
jednak dyrekcje branżowe będą or­
ganami bardzo ułomnymi, gdyż po­
zbawiono je strony ekonomicznej 
(handlowo - finansowej). Można 
przewidzieć,- że dyrekcje branżowe 
nie będą mogły samodzielnie dzia- 
łać również w zakresie produkcji, 
gdyż zaopatrzenie i zbyt°są wyłą­
czone z ich kompetencji. Można 
przewidzieć, że dyrekcje branżowe 

pozbawione będą w większości san­
kcji wykonawczych (chyba, że wró­
cą dp administracyjnego dyrygo­
wania), a przez to nie będą mo­
gły w pełni być odpowiedzialne, a 
większość decyzji będzie podejmo­
wana na szczeblu dyrekcji general­
nej.

Od przyszłych zjednoczeń ocze­
kuje się, że podejmowane decyzje 
produkcyjne poprzedzone będą 
kompleksową analizą, skutków 
również handlowo - finansowych, 
a proponowana organizacja tego 
rodzaju analizie sprzyjać nie bę­
dzie.

Odrębnego ustosunkowania się 
wymaga projekt powiązania tzw. 
kolegiów z dyrekcjami branżowy­
mi. Kolegia te pomyślane są głów­
nie w tym celu, aby umożliwić 
przedsiębiorstwom wpływ na po­
dejmowane decyzje przez opinio­
wanie bądź' nawet uchwalanie de­
cyzji dotyczących całego zjednocze­
nia.

Powiązanie ich z dyrekcjami 
branżowymi, które nie będą mogły 
podejmować ważniejszych decyzji 
faktycznie uniemożliwi wpływ 
przedsiębiorstw na zjednoczenie. 
Szczególnie przewidziana możność 
podejmowania więżących uchwał 
przez kolegium o redystrybucji 
niektórych środków finansowych 
staje się po prostu nieporozumte- 
nieińj'.’ gdyż '-dyrekćje’’ branżowe 
środków takich w ogóle me będą 
posiadały.

Kończąc omawianie projektu 
schematu organizacyjnego dużego 
zjednoczenia, należy przypuszczać, 
że wobec słabości dyrekcji bran­
żowych nastąpi przeciążenie funk­
cjonalnych komórek dyrekcji gene­
ralnej. co może spowodować: niepa- 
nowanie nad zagadnieniami, brak 
operatywności i nieznajomość za­
kładów. Przy takim rozwiązaniu 
z góry wydaje się być pewne, iż 
z jednej strony nie" umożliwimy 
przedsiębiorstwom współudziału w 
zarządzaniu przemysłem, zaś z dru­
giej strony — aparat zjednoczenia 
z uv/agi na niemożność opanowa­
nia zagadnień, może ześliznąć się 
na tory administrowania.

Likwidacja dyrekcji branżowych 
i skupienie wszystkich zagadnień

Muslaloby to doprowadzić do za­
chwiania i zdezawuowania w oczah 
klasy robotniczej pojęcia „demokra­
cja robotnicza”. Byłoby to jak naj­
bardziej sprzeczne z intencją Komi­
tetu Centralnego 1 IV Kongresu 
Związków Zawodowych. Powołanie 
K. S. R. miało przecież na celu 
„rozszerzenie podstaw demokracji 
robotniczej przez skoordynowanie 
działalności przedstawicielstw zało­
gi..., stworzenie warunków gwaran­
tujących maksymalne powiązanie z 
załogami..., szersze włączenie załóg 
do udziału we współzarządzaniu 
przedsiębiorstwami i kontrolowa­
niem procesu produkcyjnego, stwo­
rzenie atmosfery krytyki i walki z 
przejawami niedbalstwa, brakorób- 
stwa, marnotrawstwa..." — czytamy 
w instrukcji wydanej przez Central­
ną Radę Zwlązkójv Zawodowych.

Niewłaściwe stosunki między 
trzema członami spmorządu mogą 
te intencje wypaczyć,-a nawet od­
wrócić. Sprawą bowiem najważniej­
szą Jest aktywność klasy robotni­
czej, jej inicjatywa, jej udział w 
kierowaniu gospodarką, Zależy- to 
zaś w dużej mierze — aktualnie 
może w sposób decydujący — od 
pracy 1 stosunków panujących w 
samorządzie, potrójnym .przedstawi­
cielstwie załogi.

JERZY L. TOĘPLITZ 

tęcfinlcznp-proaulćcyJnyęK w funk­
cjonalnych komórkach dyrekcji, ge­
neralnej spowodowałyby powstanie 
podziału branżowego wewnątrz tych 
wydziałów oraz nadmierne przecią­
żenie ich kierownictwa. Przy wy­
posażeniu natomiast dyrekcji bran­
żowych w komórki ekonomiczne 
(handlowo - finansowe), powstała­
by Całkowita dwukierunkowość, co 
postawiłoby pod znakiem zapyta­
nia celowość istnienia dyrekcji ge­
neralnej w ogóle.

Wady 1 niekonsekwencje propo­
nowanej organizacji aparatu zje­
dnoczenia nie wynikają wobec te­
go ze złego jej rozwiązania, lecz są 
skutkiem nadmiernej ilości zagad­
nień i przedsiębiorstw.

*

W omawianym projekcie sche­
matu rzuca się w oczy 'tendencja, 
którą truSno pominąć. Rozbudowa­
ne są komórki techniczno - pro­
dukcyjne, a zawężone ekonomicz­
ne. Problem ten nabiera jeszcze 
na ostrości przy określaniu ilości 
etatów, a istnieją uzasadnione i 
awizowane obawy w tej sprawie. 
Powszechnie znane jest zjawisko, 
sformułowane jeszcze przez Fayola, 
że im dalej od produkcji, tym mniej 
występuje zagadnień technicznych, 
a więcej ekonomicznych. Zjedno­
czenie ma operować w większym 
niż dotychczas stopniu kategoriami 
ekonomicznymi, a trudno wyma­
gać ich znajomości od pracowni­
ków $ z przygotowaniem technicz­
nym. Pracownicy ci, jako że nie 
znają środków ekonomicznych, z 
konieczności mają skłonność do po­
sługiwania się metodami admini­
stracyjnymi. Można ostatnio zaob­
serwować, że wzrost samodzielnoś­
ci przedsiębiorstw i zmniejszenie 
ingerencji CZ w ich sprawy za- 
węźył zakres prac techniczno-pro­
dukcyjnych w CZ.

Przy niedoborze wysokokwalifi­
kowanych kadr technicznych waż­
ne jest zachowanie właściwej pro­
porcji w rozmieszczeniu ich w 
przedsiębiorstwach 1 jednostkach 
nadrzędnych. Nadmierne zgrupo­
wanie ich w zjednoczeniach' może 
być ze -^stratą dla przedsiębiorstw, 
natomiast obsadzanie etatów inży­
nieryjno - technicznych pracowni­
kami nie posiadającymi wiedzy 1 
doświadczenia, umiejętności orga­
nizacyjnych 1 wiadomości ekono­
micznych wydaje się niecelowe.

Niezrozumiała staje się wobec te­
go rozbudowa etatów technicznych 
przy nadmiernym zmniejszaniu eta­
tów ekonomicznych, na których 
chce się wygospodarować całą osz­
czędność z tytułu reorganizacji.

Druga koncepcja w sprawie re­
organizacji przemysłu elektryczne­
go rozważa powołanie 4 małych 
zjednoczeń branżowych.

Schematy organizacyjne tych zje­
dnoczeń mogą się nieco różnić, ale 

"Wśpólną ' Cechą ich będzie podział 
;jfuńkcyjny. Przedsięwzięcia i ana- 
l.zy dla' mniejszej grupy przedsię­
biorstw można szybko przeprowa­
dzić pod kątem techniczno-produk­
cyjnym i ekonomicznym. Można u- 
trzymywać ścisły kontakt szcze­
gólnie z kierownictwem przedsię­
biorstwa. Taki aparat zjednoczenia 
będzie w stanie prowadzić samo­
dzielną działalność gospodarczą 
uwzględniającą rachunek ekono­
miczny oraz będzie miał możliwość 
oddziaływania na przedsiębiorstwa 
przy pomocy środków ekonomicz­
nych.

Centralny argument przeciw po­
wołaniu 4 branżowych zjedno-zeń 
sprowadza się do tego, że będą one 
wymagać koordynacji na wyższym 
szczeblu niektórych zagadnień, 
szczególnie w zakresie kooperacji.

Wydaje się jednak, iż przy ^wzro­
ście samodzielności przedsiębiorstw 
kooperacja winna być równ,eż obję­
ta działalnością środków ekono­
micznych Powinna ona być i jest 
już w dużej mierze regulowana 
umowami handlowymi pomiędzy 
przedsiębiorstwami. Nie znaczy to, 
że należy zrezygnować z jej koor­
dynacji poprzez planowanie w jed­
nostkach nadrzędnych. Potrzeba ta­
ka niewątpliwie istnieje. Nic me 
stoi na przeszkodzie, aby powoły­
wano międzyzjednoczeniowe doraź­
ne lub stale komisje planowania 
kooperacji. Zjednoczenia jako jed­
nostki gospodarcze mogłyby zabez­
pieczać wykonawstwo takich pla­
nów odpowiednimi umowami. Two­
rzenie tego rodzaju Komisji może 

•być celowe nie tylko dla koopera­
cji, ale i innych zagadnień m. in. 
zaopatrzenia i inwestycji. Tak po­
myślana koordynacja wydaje się 
bardziej zrozumiała vy powstają­
cym modelu gospodarczym, niż two­
rzenie dużej machiny w postaci 
wielkiego zjednoczenia.

Od pewnego czasu równolegle z 
przyznawaniem większych upraw­
nień przedsiębiorstwom działalność 
centralnych zarządów ulegała ewo­
lucji w kierunku funkcji, którą ma 
spełniać aparat zjednoczenia. 
Zmniejszono zakres komenderowa­
nia i nakazów administracyjnych, 
a podniesiono znaczenie bodźców i 
kryteriów ekonomicznych. Staramy 
się regulować produkcję analizą 
I korektami cen oraz umacniać ra­
chunek ekonomiczny. Tym nie­
mniej pozostaje wiele do zrobienia 
w wypracowaniu I zastosowaniu 
właściwych metod ekonomicznego 
oddziaływania na przedsiębiorstwa. 
Stworzenie zjednoczenia jako jed­
nostki gospodarczej oczywiście 
wzmocni i przyśpieszy ten ,proces.
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W górnictwie poprawa

Wydatne podwyższenie w ubiegłym ro­
ku p'ac w górnictwie, ograniczenie na­
dziel roboczych, likwidacja godzin nad­
liczbowych ^az zasosowanie w więk­
szym stopniu mechanizacji pracy wpły­
nęły, te plan I półrocza przemysł węg­
lowy wykonał na 3 dni przed terminem, 
osiągając nadwyżkę węgla w wysokości 
82; tys. ton.

Równocześnie górnictwo zanotowało no. 
wj' sukces: przekroczenie po raz pierw­
szy od kilku lat planu dziennej wydaj­
ności pracy.. W porównaniu z rokiem 
ubleg'ym wydajność dzienna na robotni­
ka grupy przemysłowej wzrosła o 43 kg.

Wzrost zysku o blisko 11 min zł
Przemyśl produkujący artyku'y elek­

trotechniczne wykonał plan produkcji za 
I półrocze br. w 103,l'/«.

Ar;yku'y elektrotechniczne są u nas 
deficytowe, dlatego war.o zaznaczyć, że 
produkcja dwóch kwartałów br. wzros a 
o 22'/i w porównaniu do I półrocza 1937 r. 
Dz'ęki zwiększonej produkcji przedsię­
biorstwa podlegle Centralnemu Zarządo­
wi Przemyślu Ąrtyku'ów Elektrotechnicz­
nych osiągnęły 23 min zi zysku w okresie 
pięciu miesięcy br., a zysk za I pół­
rocze br. przewidywany jest na około 
27 min zt, wobec 16 min z! w I półroczu 
1937 r.

Bolesławieckie glinki
W imporcie surowców mineralnych 

najpoważniejszą pozycję zajmują koali- 
ny. Sprowadzamy ich rocznie blisko 70 
tys. ton o war.ości 8 min rb. Import 
kaolinów wykazuje tendencję stałego 
wzrostu (w 1951 r. ^import nie przekra­
czał 50 tys. ton). I ten właśnie fakt 
wzbudzał niepokój. Przede wszystk m 
zwiększającemu się nieustannie impono- 
wl kaolinów nie towarzyszył proporcjo­
nalny wzrost eksportu porcelany 1 — co 
najważniejsze — nie podejmowano zde­
cydowanych wysiłków w celu rozbudo­
wy krajowej bazy surowcowej dla prze­
mysłu ceramicznego. Kaoliny bowiem 
mamy w kraju, a eksploatacja zbada­
nych złóż pozwoliłaby na poważne ogra- 
nczenio ich importu.

W tym roku sprawa rozbudowy krajo­
wej bazy surowcowej dla przemys u ce­
ram‘czn ego przekroczyła zaczarowany 
krąg dyskusji. Przys.ąplono do opraco­

Zdarza się i tak
Nieraz zwykły przypadek ma decydu­

jący wpływ na uruchomienie produkcji 
określonych artykułów przez nasz prze­
mysł. Zdarzyło się tak i w Śląsko-Dą­
browskiej Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych w Dąbrowie Górniczej. Zakład ten 
prz-z długi czas odczuwa: trudności pro­
dukcyjne związane z brakiem pantogra­
fu do frezowania. Obrabiarki tego typu 
nie były produkowane dotychczas przez 
żaden zakład w Polsce, a Centrala Han­
dlu Zagranicznego „Pollmex” odwlekała 
u 5 konanie zamówienia.

W tej sytuacji postanowiono urucho­
mić w Dąbrowie Górniczej produkcję 
pantografu własnej konstrukcji. W ciągu 
niewielu miesięcy .zakładowe biuro kon­
strukcyjne przygotowało pełną dokumen­

Mówiąc o dobrych wynikach górnictwa 
należy również wspomnieć, te zadania te 
wykonane zosta'y'przy zmniejszeń u eta­
nu zatrudnienia o 14 tys. osób. Jest to 
wynikiem stałego dążenia resortu do po­
prawy struktury zatrudnienia. Jak wia­
domo do końca 1957 r. ca kowide wyco­
fano z pracy w kopalniach wężnfów, 
a liczbę żołnierzy Wojskowego Korpusu 
Górniczego zmniejszono w ub egym roku 
o 8 tys. osób. Zam;crzen'em resoru 
górnictwa w roku bieżącym Jest Miko- 
wite wy.-olanie sil skoszarowanych.

Pb

Przemyśl elektrotechniczny n!e wyko­
nał jednak planu asortymentowego, giów. 
nie z powodu opóźnionych dostaw ‘pół­
fabrykatów i części. I tak nie wyprodu­
kowano zaplanowanej Ilości wyłączników 
i przełączników pokrętnych — poszuki­
wanych na rynku, zwłaszcza przez -bu­
downictwo. W wykonaniu planu pro­
dukcji zacisków do sieci napowietrznej 
przeszkodziło niedos arczenie pólfabryka. 
tów z przomys'u hutniczego, opóżn5on« 
są także dostawy na rynek ulicznych 
opraw Jarzeniowych (nowa produkcja). 
W sumie jednak w zakładach przemya u 
elektrotechnicznego nas ąpiia zdecydo­
wana poprawa, (b.) 

wania dokumentacji na budowę Szla- 
mownl, bez której niemożliwa Jest prze­
mysłowa eksploatacja boga ych złóż 
kaolinów w okolicach Bolcs'awca. Zbu­
dowanie szlamownl pozwoli na ograni­
czenie impor u glinek kaolinowych przy­
najmniej o 50*/«. Obok szlamownl przy 
bolesławieckich kopalniach powstanie za­
kład uszlachetniania glin 1 przeróbki 
mas glinkowych. Nowe przetwórnio pe 
uruchomieniu ich pe nej mocy produk­
cyjnej w latach 1962—63 zapewn ą dostać 
wę 12 wagonów kaolinów na dobę.

Na uwagę zasługuje fak.. że rozbudo­
wa kopalni w powiecie bolesławieckim 
obok zmniejszenia impor u kaolinu» 
pozwoli wyeliminować Import plasku dla 
hut szk'a op ycznogo. który sprowadza­
my roczn‘e za 200 tys. dolarów oraz po­
kryje w pe‘ni wzras ające zapotrzetio- 
wanle prz'niys'u krajowego na glinki <io 
wyrobu fajansu san.tarnego. (b).

tację, cddzlał prototypownl wykonał 
pierwsze obrabiarki I produkcja ruszy ta. 
W roką ubiegłym Śląsko-Dąbrowska Fa­
bryka t rządzen Mechanicznych wykona­
ła 6 takich maszyn, zaspokajając nie tyl­
ko swoje potrzeby, ale dostarczając J« 
innym. zakładom przemysłowym. W tym 
roku zakład wykonał 20 tego typu ma­
szyn. „Pollmex" zaś zrezygnował z Im- 
portu, i wszystk o zamówienia odb'or.ów 
kiajowych kieruję wprost do Dąbrowy 
Górniczej.

Uruchomienie tej produkcji, podobnie 
zresztą jak przygotowanie produkcji fre­
zarki do rowków wpustowych typ 
TAB-io, nastąpiło poza zadaniami plano­
wymi. (wycz)



MIĘDZYNARODOWY BANK 
Odbudowy i Rozwoju Gospodarczego

STANISŁAW STOGA

Rozsianie 1 struktura organizacyjna 
MfiOiRG mają ten sam rodowód 
o® Międzynarodowego Funduszu 
Waluto wago »). Jest to następstwem 
flirtu, i& na konferencji państw 
atiknóklch w Bretton Woods, gdzie 
ważyły się dwie koncepcje przy­
szłej powojennej organizacji mię­
dzynarodowej współpracy finanso­
wej — angielska Uzw. plan Key­
nesa), zmierzająca do scentralizo* 
Deknia wszystkich agend w jednej 
instytucji bankowej i amerykańska 
(plan Withe‘a), zalecająca ich po- 
wlał między diwle równolegle ale 
niezależne instytucje — zwyciężyła 
ostatecznie ta druga koncepcja. 
Stąd w rezultacie podział funkcji 
i przygotowanie statutów obu in­
stytucji stały się dziełem tego sa­
mego kolegium międzynarodowych 
rzeczoznawców finansowych.

Jednorodność koncepcji znalazła 
swoje odbicie w podstawowych 
szczegółach organizacyjnych. Po­
dobnie jak MEW, Międzynarodowy 
Bank Odbudowy i Rozwoju Go­
spodarczego otrzymali cechy insty­
tucji typu kooperatywnego. Jego 
członkowie są równocześnie głów­
nymi współtwórcami funduszów i 
jedynymi beneficjentaitni operacji, 
dokonywanych nimi.

Natomiast zadania Benku mają 
już charakter odrębny. W przeci­
wieństwie do Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, którego za­
kres działalności kredytowej ogra­
niczony został do kredytów krót­
koterminowych, ściśle związanych z 
sytuacją walutową lub płatniczą 
kraju pożyczającego, celem Banku 
jest popieranie ekspansji między­
narodowych kredytów długotermi­
nowych (5—25 lat), przeznaczonych 
na odbudowę, względnie podniesie­
nie potencjału produkcyjnego kra­
jów członkowskich.- Pierwszeństwo 
zastrzeżone zostało dla tych państw, 
których system gospodarczy ucier­
piał wskutek wojny lub innych 
klęsk elementarnych oraz tych, któ­
rych gospodarka znajduje sdę w 
stadium niedostatecznego rozwoju.

Metody, którymi Bank, winien 
zmierzać do realizacji zakreślonego 
celu, zostały ustalone następujące:

a) ułatwianie i popieranie pry­
watnych inwestycji zagranicznych, 
przez udzielanie im gwarancji lub 
przez bezpośrednie uczestniczenie w 
pożyczkach względnie innych for­
mach inwestycji, realizowanych 
przez organizacje publiczne lub pry­
watne,

b) udzielanie’pożyczek z własnych 
zasobów Banku^ notabene tylko w 
przypadkach, gdy ingerencja kapita­
łu prywatnego na warunkach możli­
wych do przyjęcia' przez pożyczko­
biorcę nie wchodzi w rachubę, 

c) organizowanie lub gwaranto­

wanie pożyczek z zasobów, uzyska­
nych przez Bank z Innych źródeł.

Na sumę środków, jakimi Bank 
dysponuje dla przeprowadzenia 
Wzmiankowanych operacji kredyto­
wych, składa się z jednej strony 
jego własny kapitał oraz dochód 
z procentów i .opłat, pobieranych 
za swe usługi, z drugiej zaś fun­
dusze obcego pochodzenia, które 
Bankowi wolno pozyskiwać na ryn­
kach kapitałów pod emisję włas­
nych obligacji lub sprzedaż obliga­
cji swych pożyczkobiorców.

Kapitał zakładowy Banku wyno­
si nominalnie 10 miliardów dola­
rów USA.

W razie potrzeby kapitał zakła­
dowy może być podwyższony decy­
zją Zgromadzenia Gubernatorów 
Banku, podjętą większością “/i 
wszystkich uprawnionych głosów.

Stan obecny subskrypcji wynosi 
9.268,4 min. doi.

Z kapitału subskrybowanego Banie 
może użyć na ®we operacje kredy­
towe tylko 2Ou/o. Pozostałe 80% sta­
nowią swego bodzaju rezerwę, prze­
znaczoną wyłącanie na pokrycie 
ewentualnych strat, jakie Bank 
mógłby ponieść przy operacjach 
funduszami zapożyczonymi, a także 
na zapewnienie serwisu procento­
wego posiadaczom obligacji, emito­
wanych przez Bank, tytułem gwa­
rancji, w wypadku upadłości 
państw pożyczających lub udziela­
jących gwarancji.

Część kapitału odpowiadająca o- 
wym 80 procentem, nie musiała być 
przez członków wpłacona efektyw­
nie, a tylko została zastrzeżona do 
wpłaty na wypadek potrzeby. W 
danym razie wpłata winna być do­
konana w zlocie albo dolarach 
względnie walucie, na jaką opiewa­
ją obligacje Banku. Wszj-stkich 
członków Banku obowiązuje przy 
tym solidarna odpowiedzialność. 
Jeżeli któryś z nich nie odpowie 
na wezwanie dokonania wpłaty, 
przypadająca na niego część roz­
kłada się pro rata parte na pozo­
stałych subskrybentów. W dotych­
czasowej praktyce Banku nie za­
szedł jednak ani jeden przypadek 
konieczności mobilizowania kapi­
tału rezerwowego.

Co się tyczy części kapitału, po­
zostającej do dyspozycji Banku 
(20%), to i ona podlega niejednoli­
tym zasadom wpłat i wypłat. Część 
odpowiadająca 2% subskrypcji każ­
dego członka regulowana być win­
na przez niego w złccie lub dola­
rach. Wpłaty dokonane w tej czę­
ści wynoszą obecnie 183 min. doi. 
Pozostałe 18% sum ^'subskrybowa­
nych kraje członkowskie mają pra­
wo regulować w swej walucie kra­
jowej i to stopniowo. O ile by zaś 
dana- waluta była w ogóle Banko­
wi zbędna przy jego operacjach 

kredytowych, może Bank, w po­
rozumieniu z Odnośnym rządem 
członkowskim, przyjąć od niego za­
miast wpłaty walutowej, odpowied­
nią emisję bonów państwowych, 
które następnie w miarę swych po­
trzeb realizuje. Ostatecznie na 
dzień 30.VI.1957 r. sumy efektyw­
nie wniesione do Banku w ramach 
owych 18% wynosiły. 1.027 min. 
doi. na 1.668 min. doi. subskrybo­
wanych.

Całość zatem funduszów włas­
nych, jakimi Bank dysponował w 
tym terminie na operacje kredyto­
we zamykała się w ramach 183 
plus 1027 = 1210 miln. doi.

Równocześnie inne środki, jakie 
Bank zmobilizował poza kapitałem 
własnym, wyniosły razem 1,7 mld 
doi., w tym pożyczki, uzyskane 
przez Bank pod emisje własnych 
obligacji, około 1 mld. doi, Każda 
emisja pożyczki musiała być auto­
ryzowana przez rząd kraju, na któ­
rego rynku była ona lokowana, a 
jeżeli emitowana była w innej wa­
lucie, to również przez rząd tego 
kraju, którego była waluta.

Przeważająca większość dotych­
czasowych emisji (795 min. doi.) 
dokonana została w dolarach USA. 
Inne waluty reprezentowane były 
w emisjach w stosunku następują­
cym (w przeliczeniu na dolary): 
frank szwajcarski 116,3 min., dolar 
kanadyjski 36,4 min., funt angiel­
ski 28,0 min., gulden holenderski 
21,0 min.

Obligacje Banku zyskały sobie 
wkrótce na rynku międzynarodo­
wym niezwykle mocną pozycję i sta­
ły się jednym z najbardziej poszu­
kiwanych papierów. Część emisji 
dolarowych znalazła nabywców po­
za Stanami Zjednoczonymi.

Funkcje Międzynarodowego Ban­
ku Odbudowy i Rozwoju Gospodar- 
ćzego, jako dystrybutora kredytów, 
są ściśle uzależnione od tego, z ja­
kiego funduszu dany kredyt jest 
udzielany. Tak np. kredyty, udzie­
lone z frakcji 2% wpłat w zlocie 
lub dolarach Bank przyznaje we­
dług • swego swobodnego uznania, 
natomiast kredyty w ramach frak­
cji 18%, realizowanej w walutach 
krajowych, wymagają aprobaty kra­
ju członkowskiego, który subskry­
bował wpłatę w tej walucie.

Przy udzielaniu pożyczek i gwa­
rancji pożyczkowych przestrzegane 
są przez Bank następujące zasadv: 
1. Pod rozwagę brane są przede 
• wszystkim konkretne projekty 

odbudowy lub rozwoju, jakkol­
wiek z pomocy finansowej Banku 
korzystają również projekty bar­
dziej ogólne, o ile wiągą się one 
z podniesieniem zdolności pro­
dukcyjnych danego kraju' i uak­
tywnieniem jego polityki inwe­
stycyjnej. Każdy zgłoszony pro­

jekt jest’ poddany, badaniom na- 
' przód ogólnoanalitycznym, na­
stępnie szczegółowym przez eks­
pertów,' wysyłanych na miejsce. 
Eksperci owi występują potem 
wobec kraju zaciągającego po­
życzkę w roli doradców techni­
cznych.

2. Pożyczki, udzielone lub gwaran- 
‘ towane przez Bank, niekoniecz­

nie muszą pokrywać całość wy­
datków, związanych z wykona­
niem danego projektu. Zazwy­
czaj dotyczą one tylko pokrycia 
wydatków na import materiałów 
1 urządzeń inwestycyjnych, na­
tomiast wszelkie wydatki po­
średnie, nawet i te, które wią- 
żą się z przywozem, ale dóbr 
konsumpcyjnych, pokrywane są 
przez kraj pożyczający w ra­
mach środków własnych. Zda­
rzają się jednak przypadki u- 
dzielenia przez Bank kredytu 
również na pokrycie tych wy­
datków, a to wtedy, gdy pokry­
wanie ich we własnym zakresie 
groziłoby naruszeniem równowa­
gi płatniczej danego kraju.

3. Celem zapewnienia kontroli wła­
ściwego wykorzystania kredytu 
Bank dokonuje wypłat stopnio­
wo, w miarę jak zapadają ter­
miny regulowania należności za 
dokonane przez pożyczkobiorcę 
zakupy. W ten sposób Bank u- 
trzymuje stały kontakt ze swym 
klientem i przez specjalnie dele­
gowanych inspektorów śledzi po­
stępy dokonywanych przez nie­
go inwestycji i ich zgodności z 
planem, który był podstawą u- 
dzielenla mu pożyczki.

4. MBO i RG udziela pożyczek 
wyłącznie tylko państwom człon­
kowskim, członkami zaś mogą 

być tylko państwa, które należą 
do MFW i zadeklarowały swój 

udział w kapitale zakładowym w 
stosunku wskazanym przez Bank. 
W praktyce występują czasem 

w charakterze pożyczkobiorców 
przedsiębiorstwa lub instytucje, prp- 
wadzące dane roboty inwestycyjne. 
W tych przypadkach jednak po­
życzka musi być całkowicie pokry­
ta gwarancją państwa lub Banku 
Centralnego danego kraju, gdzie 
pożyczkobiorca ma swą siedzibę.

Jak z powyższego wynika, rygo­
ry statutowe, narzucające Bankowi 
wielką ostrożność w dysponowaniu 
własnvmi funduszami, zawęziły je­
go pole działania, ale równocześnie 
stworzyły mu korzystne warunki 
do współoracy z kapitałem prywat­
nym. które potrafił on dla swych 
celów z powodzeniem wyzyskać. 
Ponieważ jednak nrzeważajaęa 
część tego kapitału, który się wią­
zał z Bankiem, była pochodzenia 
amerrkańskiego, stąd wpływ Sta­
nów Zjednoczonych na kierunek po­

lityki kredytowej instytucji, możli­
wy już- w samym zaraniu jej ist­
nienia, zyskał odpowiednio na zna­
czeniu. Jednakże — trzeba to.stwier­
dzić — Bank w znacznie większym 
stopniu, jak MFW, potrafił nie tyl­
ko formalnie, ale i faktycznie za­
chować swą autonomiczną pozycję 
i stosunkowo szybko'rozszerzył za­
kres swej działalności pożyczkowej 
na dużą ilość krajów, zyskując so­
bie nawet nieoficjalnie nazwę Ban­
ku Światowego (World Bank).’

Należy również zaznaczyć, że 
Bank — zgodnie zresztą z postano­
wieniami swego statutu — nigdy nie 
uzależniał udzielenia pożyczką od 
warunku, aby środki dzięki niej u- 
zyskane, zostały wydatkowane w 
określonym kraju.

Bilans dotychczasowej akcji kre­
dytowej Międzynarodowego Banku 
Odbudowy i Rozwoju Gospodarcze­
go, od momentu jego uruchomienia 
do dnia 30.IX.1957 r., zamyka się 
sumą 181 pożyczek, udzielonych w 
45 krajach i sięgających łącznie 
3.322,3 min. doi. Wypłaty dokona­
ne z tytułu tych pożyczek wynoszą 
2.415,3 min. doi.

W pierwszych latach po wojnie 
w głównej mierze z pożyczek Ban­
ku korzystały Kraje Zachodniej Eu­
ropy, w latach następnych wzrosła 
liczba pożyczek, udzielonych kra­
jom gospodarczo niedorozwiniętym.'

Udział poszczególnych kontynen­
tów w akcji kredytowej Banku 
przedstawia się następująco (w su­
mach zaokrąglonych): Afryka — 
17 pożyczek — 380 min. doi., Azja 
i środkowy Wschód — 41 pożyczek 
—• 760 min. doi., Australia — 6 po­
życzek — 320 min. doi., Europa — 
48 pożyczek — 1.100 min. doi., Ame­
ryka Łac. — 69 pożyczek -— 760 
min. doi.

Z krajów pozaeuropejskich naj­
większymi beneficjentami są: Indie 
324 min., Brazylia 169 min., Me­
ksyk 141 min., Unia Pol. Afr. 135 
min., Rodezja 122 min., Columbia 
111 min., Japonia 83 min., Iran 75 
min. W Europie pierwsze miejsca 
zajęły kraje: Francja 250 min., Ho­
landia 236 min., Włochy 163 min., 
Belgia 76 min., Norwegia 75 min. 
doi. W dalszej kolejności (w skali

Pierwsze wyniki reorganizacji
Jak wiadomo w Związku Radzieckim 

v-rowadzone zostały Istotne zmiany do 
systemu zarządzania małymi zakładami 
przemysłowymi. Polegają one głównie 
na likwidacji w tych zakładach oddzia­
łów, co pociąga za sobą znaczne roz­
szerzenie uprawnień majstrów jako bez­
pośrednich kierowników produkcji. 
Okres funkcjonowania tego systemu po­
zwala Już dokonać pierwszego /bilansu 
Jego plusów 1 minusów. Toteż sprawa 
ta znajduje się obecnie w centrum uwa­
gi Sownarchozu moskiewskiego 1 rad 
gospodarki narodowej innych okręgów.

Na ogół podkreśla się pozytywne re­
zultaty funkcjonowania nowego systemu. 
Praktyka wykazuje, że udzielenie więk­
szych prerogatyw bezpośrednim kiero­
wnikom produkcji oraz likwidacja od­
działów z ich administracją, znacznie 
usprawnia kierowanie małymi zakłada­
mi oraz pozwala lepiej wykorzystywać 
personel inżynieryjno-techniczny. Jako 
przykład może służyć zakład remontu 
łożysk kulkowych w Moskwie. W re­
zultacie reorganizacji stwonzono tu na 
miejsce sześciu oddziałów trzy odcinki 
robocze, które stały się podstawowym 
otmlwem produkcji. Starszy majster, 
który Jest obecnie pełnoprawnym orga­
nizatorem 1 kierownikiem wytwórczości, 
dysponuje też funduszem premiowym w 
wysokości 3'/, funduszu plac. Jednym 

od 40 do 65 min.) partycypowały 
w pożyczkach Austria,. Fin­
landia, Jugosławia, Turcja, ponad­
to drobnymi sumami Islandia i Lu­
ksemburg.
Działalność kredytowa Banku wy­

kazuje w ostatnim okresie znaczne 
ożywienie, W ciągu 15 miesięcy od 
1.VII.1956 r. do 30.IX.1957 r. suma 
udzielonych pożyczek przekroczyła 
600 min. doi., z czego połowa przy­
padła na kraje Azji 1 Bliskiego 
Wschodu. Najwyższe nasilenie wy­
kazał ostatni kwartał, w którym 
pożyczki osiągnęły rekordową wy­
sokość 214 min. doi. >

Jeżeli chodzi o klasyfikację u- 
dzielonych pożyczek według ich 
przeznaczenia, to na pierwsze miej­
sce — jak na razie — wysunęły się 
projekty Inwestycyjne z dziedziny 
elektryfikacji, transportu • lądowego 
i wodnego, melioracji rolnej i wresz­
cie przemysłu hutniczego.

Przedstawiona powyżej działal­
ność flnansowo-kredytowa MBO 
i RG nie wyczerpuje całokształtu 
działalności tej instytucji. Na wnio­
sek zainteresowanych krajów orga­
nizuje ona nadto misje specjalne, 
których zadaniem jest przeprowa­
dzenie analizy sytuacji ekonomicz­
nej danego kraju i wskazanie naj­
właściwszych sposobów podniesie­
nia jego po'encjału gospodarczego.

Sprawozdania takich misji stano­
wią cenny materiał informacyjny 
dla inwestorów prywatnych, którzy 
szukają , odpowiedniej lokaty dla 
swoich kapitałów. Na przestrzeni 
dziesięciu lat Bank zorganizował 
kilkanaście takich misji do róż­
nych krajów członkowskich gospo- 
darszo niedorozwiniętych.

Równocześnie MBO1RG wy­
kazuje żywe zainteresowanie spra­
wą wyszkolenia kadr ekonomistów, 
przede wszystkim finansowców, w 
tychże krajach 1 w tym celu orga­
nizuje dla nich'u siebie kursy do­
szkalające, ostatnio zaś powołał na­
wet do życia osobny „Instytut Roz­
woju Gospodarczego" o poziomie 
studiów uniwersyteckich. ,

•) Patrz „Życie Gospodarcze", nr 15 '58 r.

z Jego głównych zadań Jest podział za­
dań miesięcznych swojego odcinka na 
dekauv 1 zmiany w celu zapewnienia 
rytmiczności produkcji i uniknięcia 
nrzeitojów. Właśnie w tej dziedzinie naj- 
bard. <” dały o sobie znać walory obec- 
i ego systemu. Należy podkreślić, że w 
wyniku przejścia na nowy system za­
rządzania wydajność pracy w zakładzie 
zwiększyła się o 23.5'/,, koszty własne 
produkcji obniżyły się o 12'/,.

Nowa organizacja pracy wywiera tak­
że duży wpływ na rozwój ruchu racjo­
nalizatorskiego. Wnioski nowatorów 
przemysłu są obecnie realizowane bez­
pośrednio na odcinku roboczym, a więc 
z «ominięciem biurokratycznego „ma­
gla".

Warto zaznaczyć, że w samej Moskwie 
wytypowano do przejścia na nowy sy­
stem pracy dwieście oddziałów. Dotych­
czas zreorganizowano tam 58 zakładów. 
W trzecim kwartale zamierza się zreor­
ganizować jeszcze 130 fabryk. W kijow­
skim sownzrchozie wprowadzono nowv 
system do 100 zakładów. W najbliższym 
c- asie zamierza się zreorganizować dal­
szych 93 fabryk.

Ekoromlścl radzieccy rozważają obe- 
r ’ celowość objęcia nowym systemem 
zarządzania większych zakładów prze­
mysłowych. (p)

Q
cena pracy angielskich specjalistów *) 
z dwóch co najmniej względów sprawia 
wiele trudności. Po pierwsze, omawiany 
przez autorów krąg zagadnień jest bar­
dzo szeroki i daleko wybiega poza gra­
nice, które u nas zakreślono pojęciem 
„organizacja produkcji". W wielu przy­
padkach autorzy 'wkraczają w problema­
tykę ekonomii politycznej, polityki go­
spodarczej czy systemu oświatowego. 
Wymaga to więc wyodrębnienia proble­
matyki organizacji produkcji z szerokiego 
kręgu zagadnień poruszanych w książce. Drugą istot­

ną trudność sprawia charakter pracy. Jest to spra­
wozdanie z pobytu w USA jednego z 67 zespołów 
angielskich specjalistów wysianych dla zbadania do­
świadczeń przemysłu amerykańskiego. Zespól ten 
wykorzystał doświadczenia pozostałych grup i napi­
sał o ogólnych problemach organizacji produkcji 
w USA, ale opracował te problemy z punktu widze­
nia potrzeb przemysłu brytyjskiego, dopasowując jak 
gdyby sytuację w USA do sytuacji Wielkiej Brytanii. 
Dlateąo też autorzy stosunkowo szeroko omawiają to 
co różni przemysły tych dwóch krajów i jak sami to 
stwierdzają, piszą głównie o pozytywnych dośwlad- 
czeniach. przemysłu amerykańskiego. >

Wydaje się, ii celem opracowania jest nie tylko za­
poznanie administracji przemysłowej z sytuacją w tej 
dziedzinie, ale — i to jest może główne — przeko­
nanie nieco konserwatywnej administracji oraz spo­
łeczeństwa brytyjskiego o konieczności zmian w or­
ganizacji produkcji i nie tylko produkcji. Czytelnik, 
polski nie zna organizacji przemysłu brytyjskiego 
i to w pewnym stopniu mogłoby utrudnić korzystanie 
z tej pracy, ale autorzy postarali się, by tych trudno­
ści było jak najmniej. Osiągnęli to przez ogólne — 
lecz nie ogólnikowe — potraktowanie problematyki 
organizacji, częstą ilustracją cyframi i przykładami 
i przez przejrzysty układ, co w sumie pozwala na 
efektywne korzystanie z tego opracowania nawet ma­
ło zorientowanym w tej problematyce czytelnikom. 
Dużą zaletą opracowania jest częste zestawianie i po­
woływanie się na doświadczenia przemysłu angiel­
skiego, ponieważ umożliwia to przynajmniej frag­
mentaryczne zapoznanie się z organizacją produkcji 
w Wielkiej Brytanii. । .hu» «*’ •»•

Organizacja produkcji według autoróib to uwzględ­
nienie i zastosowanie podstawowej wiedzy teoretycz­
nej i technicznej oraz rozwiązań analitycznych w me­
todach pracy przedsiębiorstw przemysłowych i in­
nych., Wychodząc z tego określenia oceniono wpływ 
ogólnych czynników na rozwój przemysłu oraz pod­
dano analizie właściwą organizację produkcji w USA. 
Mimo. iż tej ostatniej poświęcono większość rozwa­
żeń nie można nie wspomnieć o stanowisku autorów 
odnośnie wpływu ogólnych czynników rozwoju USA 
na metody organizacji produkcji.

W pierwszym rzędzie nd czoło wysuwają się te wa­
runki. które mogą Usprawiedliwić opóźnienie Wiel­
kiej Brytanii, a więc bopate zasoby surowców t 
W USA, przedsiębiorczą ludność, małe straty wojen-

i to. Wuda je się, że argumenty te, przeznaczone 
dla Anglików mogą być z powodzeniem wykorzysta­
ne w naszych rozważaniach porównawczych. Pewne 
zastrzeżenia może wzbudzić ocena takich czynników 
jak konkurencja, „brak sztywnych przegród klaso- 
inch", niskie podatki i wpływ względnie słabej in­
gerencji państwa. Ta część rozważań zawiera szereg 
sprzeczności. Z jednej strony autorzy chwalą USA 
Ze mniejszą niż w Anglii ingerencję, niższe podatki, 
a z drugiej przyznają, iż ustawodawstwo antutrustoz. 

we, walka związków zawodowych { zamówienia pań­
stwowe są istotnym źródłem prawidłowego rozwoju 
przemysłu i zalecają parlamentowi angielskiemu roz­
szerzenie zakresu stosowania ograniczeń antykarte- 
lowyęh.

Analizę stanu Organizacji produkcji autorzy roz­
poczynają od omówienia ekonomicznych efektów 
ulepszenia organizacji i określenia funkcji i roli in­
żyniera organizatora produkcji. Mimo, iż praca po­
święcona jest w zasadzie organizacji produkcji 
w przemyśle, podkreślają oni wspólność metod ulep­
szania organizacji pracy w tych przedsiębiorstwach, 
gdzie procesy pracy się powtarzają, a więc w skła­
dach i magazynach handlowych, w transporcie, bu­
downictwie, w szpitalach, restauracjach itp.

Pierwszy etap organizacji produkcji to planowanie 
przygotowawcze, które powinno określić zapotrzebo­
wanie, cenę i koszty produkcji, przy czym podkre­

0 organizacji produkcji 
w USA

śla się konieczność dużego wyprzedzenia w czasie 
(trzeba planować na 2 lata naprzód), konieczność pod­
jęcia decyzji o rozpoczęciu produkcji po szęzegóło- 
wym zbadaniu i przygotowaniu wszystkich niezbęd­
nych warunków dla tej produkcji oraz udział w tym 
planowaniu wszystkich komórek przedsiębiorstwa.

Podkreśla się rolę organizacji kalkulacji kosztów 
własnych i analizy ich kształtowania jako ważnego 
elementu organizacji produkcji. Dużo miejsca poświę­
cono omówieniu kontroli finansowej i programom zni­
żenia kosztów własnych.

Dużo uwagi poświęca przemysł amerykański racjo­
nalnej organizacji prac transportowych, przeprowadza 
się specjalne studia, szkoli kadry, nakłady na trans­
port zostały wyodrębnione w osobna pozycję, a ana­
liza wysokości i struktury tych nakładów jest jed­
nym z głównych zadań administracji przemysłowej. 
Szczególnie szeroko i wnikliwie potraktowano pro­
blematykę socjalną.

Poza oceną chronometrażu (zakres stosowania, efek­
ty) i metod ustalania norm pracy i norm ruchu, zna­
leźć tu można wiele danych o systemach plac stoso­
wanych w przemyśle, rodzajach premii, innych for­
mach bodźców, wysokości stawek itp. Do tej proble­
matyki należy też zaliczyć omówienie stosunków 
wzajemnych w przedsiębiorstwie (administracja — 
robotnicy), doświadczenia tuchu racjonalizatorskiego, 
ocenę stanu bezpieczeństwa i higieny pracy i charak­
terystykę poziomu i stylu pracy administracji prze­
mysłowej.

Specjalnie dużo miejsca poświęcono roli związków 
zawodowych w procesie ulepszania produkcii oraz 
problematyce szkolenia kadr dla przemnsłu. Dla do­
pełnienia obrazu scharakteryzowano rolę stowarzy­
szeń, administratorów i stowarzyszeń zawodowych 
oraz oceniono skuteczność pomocy dla przemysłu ze 
strony prasy technicznej, biur konsultantów, uniwer- 

«Mtetów. itQ,

Jest w tej pracy kilka zagadnień, które, naszym 
zdaniem, zasługują na krótkie omówienie. Do nich 
m. in. należy metoda przygotowania produkcji i kon­
trola jej przebiegu. Wiemy dobrze jak długo trwa 
proces opanowywania produkcji nowych wyrobów 
w naszym przemyśle i dlatego z niedowierzaniem 
czyta się co o łąfm piszą Anglicy. Wielu może być 
nawet zaskoczonych i zawiedzionych — przecież to 
wszystko jest takie znane i takie proste. Sęk w tym, 
iż w naszym przemyśle nie przestrzega się elementar­
nych zasad dobrej roboty i znane metody nie są 
praktyką dnia codziennego.

Szczególna rola planowania przygotowawczego 
w przemyśle USA wynika z realizacji zasady maksy­
malnej obniżki kosztów własnych, po prostu lepiej 
opłaca się łożyć duże sumy na planowanie wstępne 
i przygotowanie warunków produkcji niż ponosić wy­
sokie koszty źle przygotowanej produkcji. Problem 

kosztów l leli obniżki przewija się- zresztą, we wszyst­
kich rozważaniach na tematy organizacji produkcji. 
Konstruktorzy w swoich opracowaniach muszą 
uwzględnić warunki wykonywania konstrukcji, za­
pewnić możliwość łatwej kontroli przebiegu produk­
cji i zapewnić obniżenie kosztów. Temu celowi słu­
ży m. in. szeroko wprowadzana standartyzacja i typi­
zacja wyrobów części i metod produkcji. Duże na­
kłady ponoszone na standartyzację zwracane są 
z nawiązką przez oszczędności W produkcji i tak np. 
jedna z firm za każdy dolar włożony w stan­
dartyzację otrzymuje cztery dolary zysku oraz do­
datkowe afekty w postaci możliwości zatrudnienia 
mniej doświadczonych i wykwalifikowanych sił tech­
nicznych (bardzo ważne w naszych warunkach). 
Wielka ilość maszyn do liczenia i przesyłania da­
nych zmniejsza koszty prac buchalteryjnych i ogrom­
nie przyspiesza te prace. Szybka i dokładna infor­
macja o kształtowaniu się produkcji i kosztów jej 
wytworzenia jest cechą szczególną amerykańskiej 
praktyki przemysłowej, przy czym większą uwagę 
zwraca się na szybkość niż dokładność Informacji. 
W ogóle obliczanie kosztów produkcji to nie sztuka 
dla sztuki, ale bardzo istotne narzędzie zarządzania.

W wielu miejscach poddaje się ocenie stosunek ro­
botników an&rykańskich do zmian w organizacji 
produkcji. Autorzy są zdania, iż w przemyśle amery­
kańskim zwycięża pogląd przeciwstawny praktyce 
(i teorii) tayloryzmu, który to kierunek pomijał mo­
ment zainteresowania robotników w przeprowadza­
nych zmianach organizacji. Wysiłki administracji 
idą obecnie w kierunku pozyskania robotników dla 
nowych idei lub przynajmniej zmniejszenia ich opo­
ru, a konflikty wynikające przy wprowadzaniu zmian 
starają się przeważnie załatwić przy współudziale 

, związków zawodowych.
W amerykańskich związkach' zawodowych autorzy 

Widza nowo, potężna siłę przyspieszająca lub czasa-

mi hamującą (to 
dy. gdy związki

ostatnie ma miejsce oczywiście wte- 
....... . nie zgadzają się na zwolnienie ro­

botników lub intensyfikacji pracy) zmiany w organi­
zacji produkcji. Przeważnie racjonalizacja produkcji 
powoduje zwolnienie robotników, przy czym ofiarą 
tego padają najczęściej pracownicy młodzi (tzw. pra­
wo starszeństwa). Wysoka płaca i względnie mak 
bezrobocie (lata 1952 — 1953) osłabiły walkę załóg 
i związków zawodowych z tendencjami do usuwania 
robotników, chociaż autorzy przyznają, iż w doło­
wych organizacjach i władzach związkowych istnie­
je wielki strach przed bezrobociem.

Zwraca uwagę ocena stanu bezpieczeństwa i higie­
ny pracy oraz ustawodawstwa socjalnego. Ciekawe, 
iz koszty wprowadzenia urządzeń zabezpieczających 
i ewentualne straty wynikłe z wypadków są prze­
rzucane na robotników i firmy ubezpieczeniowe.

Niezmiernie interesujące są rozważania o miejscu 
w produkcji i zadaniach inżyniera od organizacji 
produkcji. Inżynier-organizator (Industrial engeneer) 
to człowiek, który wprowadza nowe metody i przeko­
nuje załogę o korzyści tych metod, szuka rezerw 
produkcyjnych, konsultuje i współocenia konstruk­
cję wyrobu, plany produkcii, projekty rozbudowy 
przedsiębiorstw itp. Dobrze by było, gdyby te roz­
działy przeczytali zwolennicy ii przeciwnicy studiów 
inżynieryjno-ekonomicznych w Polsce (tych ostatnich 
jest niestety chyba wiecej), gdyż są one dobra pro­
pagandą idei ulepszania organizacji przez ludzi zna­
jących zasady dobrej organizacji. ,

I na zakończenie sprawa, o której właściwie nale­
żałoby pisać na początku — problem przyootowania 
kadr i podwyższania kwalifikacji zatrudnionych.

W przemyśle amerykańskim uczą się wszyscy Ro­
botnicy uczą się nowych metod na specialnych zaw- 
clach (instruktaż ustny, filmy instruktażowe itp ) 
prowadzanych przez majstrów. Dla majstrów organi­
zowane są systematycznie (czasami co pół roku) 
krótkoterminowe kursy nauki nowych metod spec­
jalne odprawy, narady. Personel administracyjny 

. zdobywa wiedzę na specfalnuch kursach orpaniwwa- 
nuch przy uniwersytetach. Kursy i seminaria orga­
nizowane są również przez pisma techniczne stowa­
rzyszenia zawodowe i biura konsultantów. Program 
studiów uniwersyteckich jest prawie całkowicie pod­
porządkowany potrzebom przemysłu (d^kn/minacia 
tzw. wolnych zawodów). Podstawoića rolę odamwe. 
ją organizowane regularnie kilkudniowe semmarm 
zakładowe dla odpowiedzialnych pracowników ad'W 
ekonomiści uczą się technoloaił. technicy rnóhuyi-u 
kosztów produkcji, wszyscy zaś nowych metod pro­
dukcji i kierowania. .

W naszym przemyśle funkcje przygotowania kadr 
prawie w zupełności przekazano szkolnictwu i 
szym uczelniom o kursach dla majstrów semina­
riach dyrektorów (seminariach a nie odprawach) 
kursach dla robotników, kierowników wydziałów itp ' 
jak dotychczas chyba nikt leszcze nie słyszał choć 
wydaie się ze mamy w tej dziedzinie wiek^ ^ntrze. 
by n z jakikolwiek inny kraj. I chociażby , 
punktu widzenia praca angielskich smwialistów 
przedstawia dla nas specjalna wartość 
zuje na proste elementarne czynniki, które decud» 
ją o pracy i jej wynikach i których wukorr,Zfani0 
jest niezbędnym warunkiem rozwoiu produkcii™
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WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

eśll spojrzeć na historię 
kilkunastu lat współ- 

, pracy góspodarcźej, 
ZSRR 1 krajów, które 
weszły na drogę budo- 

"wy socjalizmu i które 
w ramach tej współpra­
cy utworzyły faktycznie 
drugi światowy rynek 
socjalistyczny, to ogól­
na ocena dotychczaso­
wej współpracy musi

Wypaść bardzo pozytywnie *). Cechą 
charakterystyczną dotychczasowego 
rozwoju wszystkich krajów demo­
kracji ludowej jest mimo tych lub 
innych trudności, zwłaszcza na od­
cinku rolnictwa i wzrostu stopy 
życiowej, ogromny awans gospodar­
czy w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju. Jeśli bliżej się przyjrzeć te­
mu procesowi uprzemysłowienia to 
widać po pierwsze, że w przeci­
wieństwie do analogicznych proce­
sów zachodzących w wielu zacofa­
nych krajach kapitalistycznych nie 
było to uprzemysłowienie jedno­
stronnie surowcowe, lecz wielo­
stronne, z głównym naciskiem na 
rozwój produkcji narzędzi i środ­
ków produkcji. Taki charakter roz­
woju stworzył we wszystkich kra­
jach zdrową podstawę dla dalszej 
rozbudowy nowoczesnej gospodarki 
w oparciu o wewnętrzne siły. Po
wtóre również w przeciwień-
stwie do rozwoju zacofanych kra­
jów kapltalistyczhych — różnice w 
poziomie rozwoju gospodarczego 
między krajami socjalistycznymi 
znacznie się zmniejszyły, ponieważ 
kraje mniej rozwinięte np. Polska, 
Rumunia (nie mówiąc już o Chi­
nach) rozwijały się szybciej od kra- 

• jów bardziej rozwiniętych, jak
ZSRR, NRD, Czechosłowacja.

Te podstawowe cechy rozwoju 
gospodarki krajów socjalistycznych, 
a więc ogólne szybkie tempo, zdro­
wy kierunek rozwoju I zmniejszenie' 
się rozpiętości między krajami na 
różnym szczeblu rozwoju, są, rzecz 
jasna, wynikiem nie tylko wew­
nętrznych prawidłowości rządzących 
gospodarką poszczególnych krajów 
budujących socjalizm, ale również 
wynikiem praw rządzących ryn-. 
kiem krajów socjalistycznych.

Jak wiadomo, po wojnie dokonał 
się skok w rozwoju naszego hut­
nictwa, energetyki, przemysłu ma­
szynowego i chemicznego, zmniej­
szyliśmy w znacznym stopniu na­
sze zacofanie i obecnie na bazie ' 
tych osiągnięć możemy się posuwać 
szerokim frontem naprzód. Ale 
trzeba być ślepym, aby riie widzieć 
w’ tym zasługi światowego rynku 
socjalistycznego. W okresie planu 
6-letniego około połowy zainstalo­
wanych maszyn to były maszyny w 
80% importowane z krajów socja­
listycznych, w tym przede wszyst­
kim maszyny nowoczesne, których 
nie byliśmy w stanie sami wypro­
dukować. Uzyskaliśmy ogromną po­
moc teshąję^rjąi.w.oi uruchamianiu , 
produkcji nowych zakładów. Krót­
ko mówiąc, związek z rynkiem’ so­
cjalistycznym pomógł nam w szyb­
kim postępie naszego przemysłu, w 
radykalnej zmianie struktury pro­
dukcji i struktury eksportu. Oto 
historyczne zasługi istnienia i roz­
woju światowego rynku socjali­
stycznego dla wszystkich krajów 
socjalistycznych — w tym również 
i dla Polski.

Nie oznacza to oczywiście, że o- 
braz stosunków gospodarczych na 
rynku socjalistycznym nie posiada 
cieni. Chciałbym wskazać na nastę­
pujące najważniejsze, moim zda­
niem, trudności i sprzeczności wy-

wana w maksymalnym Imporcie 
surówcówdla przemysłu ciężkiego, 
w imporcie maszyn, nie rozwijała 
jeszcze W Istotny sposób własnego 
eksportu maszyn, nie odczuwała je­
szcze braków w dziedzinie postępu 
technicznego, gdyż z trudem oswa­
jała importowane maszyny i urzą­
dzenia, nie odczuwała jeszcze po­
ważnych braków we własnej bazie 
surowcowej ze względu na niewiel­
ką stosunkowo skalę produkcji. 
Sprzeczności zaczęły występować 
coraz ostrzej wraz z tym jak doko­
nywała się zmiana polityki gospo­
darczej w kierunku przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej, co wyma­
gało zwiększonego importu surow- ' 
ców dla przemysłu lekkiego, które­
go kraje socjalistyczne nie mogły 
zapewnić. Sprzeczności .te zaczęły 
się zaostrzać także w związku ze 
wzrostem własnego przemysłu ma­
szynowego. Wystąpiły tendencje do 
ograniczenia importu maszyn i 
wzrostu ich eksportu, w tym rów­
nież do tych krajów socjalistycz-. 
nych, z których poprzednio impor­
towano maszyny. Sprzeczności u- 
jawniły się, gdy ostrzej stapął pro­
blem, aby produkować nie tylko 
w ogóle, ale również produkować 
tanio, tj. w ramach międzynarodo­
wego podziału pracy, kiedy nabra-' 
ło ostrości zagadnienie przyspiesze­
nia postępu technicznego i wresz­
cie kiedy stało się oczywiste, że 
nasza bąza surowcowa jest niedo­
stateczna a surowce własne zbyt 
drogie dla dalszego szybkiego roz­
woju gospodarki.

Istniejące 'sprzeczności niewątpli­
wie mają swoje obiektywne przy- . 
czyny, ale są one możliwe do roz­
wiązania nie tylko w tym sensie, 
że zostaną usunięte czy złagodzone 
obecne trudności, ale przede wszyst­
kim w tym sensie, że obecne 
sprzęczności zostaną przezwyciężo­
ne i nastąpi nowy rozkwit współ­
pracy gospodarczej krajów socja­
listycznych, który radykalnie przy­
spieszy rozwój wszystkich jej u- 
czestników, zbliży ich do siebie go­
spodarczo. Będzie to stanowić po­
ważny krok naprzód ku przyszłej 
światowej gospodarce socjalistycz­
nej oraz stworzy w ten sposób moc­
ne gospodarczo fundamenty pod po­
lityczny gmach proletariackiego in­
ternacjonalizmu.

Zanalizujmy najpierw obiektyw­
ne siły, które działają w kierunku 
zjednoczenia i usunięcia sprzeczno­
ści w krajach mniejszych i mniej 
rozwiniętych. Jeśli porównamy np. 
Polskę z ZSRR i założymy, żePol- 
ska przeznacza na swój rozwój ta­
ką samą opęść dochodu narodowe­
go, co ZSRR, że poziom kadr i ich 
chęć do pracy itp. są takie same, 
w obu krajach, to będziemy musie- 
li dojść do wniosku, że bez współ- 
.pracy gospodarczej z ZSRR Polska 
musi się rozwijać wolniej od Zwią­
zku Radzieckiego, ponieważ nie po­
siada tak tanich surowców, ma 
mniejszą skalę produkcji, która mu­
si być odpowiednio droższa, ma 
mniejszą ilość kadr naukowo-tech­
nicznych i w związku z tym nie 
może tak szybko rozwijać postępu

stępujące na i 
nym:

1) Sprzeczność

rynku socjalistycz-

między ogólnym
kierunkiem dotychczasowego roz­
woju sił wytwórczych krajów so­
cjalistycznych, nastawionych prze­
de wszystkim na przyspieszony roz­
wój przemysłu ciężkiego a obecny­
mi potrzebami szybszego podnosze­
nia stopy życiowi. Na tym tle na 
rynku socjalistycznym występuje o- 
gólny deficyt towarów konsump­
cyjnych, a zwłaszcza surowców dla 
produkcji artykułów konsumpcyj­
nych. .

2) Sprzeczność między osiągnię­
tym poziomem rozwoju sił, wytwór­
czych poszczególnych krajów, które 
w wyniku uprzemysłowienia są już 
w stanie wytwarzać wiele rodza­
jów maszyn i innych nowoczesnych 
wyrobówi a dotychczasowym profi­
lem wymiany między krajami bar-, 
dziej i mniej rozwiniętymi wew­
nątrz rynku socjalistycznego.

3) Sprzeczność między zadaniem 
dalszego szybkiego wzrostu wydaj­
ności pracy na bazie wielkiej ma­
sowej produkcji a ograniczonym za­
sięgiem rynków poszczególnych kra­
jów, które stają się zbyt ciasne dla 
rozwinięcia produkcji poszczegól­
nych wyrobów na wielką skalę.

4) Sprzeczność między konieczno­
ścią przyspieszenia postępu tech­
nicznego we wszystkich krajach so­
cjalistycznych, a rozproszeniem icn 
wysiłków w tej dziedzinie.

5) Sprzeczność między potrzeba­
mi dalszego szybkiego rozwoju pro­
dukcji we wszystkich krajach so- 

. cjalistycznych, a ograniczoność.ą i 
niedogodną strukturą bazy surow­
cowej wielu z nich, zwłaszcza kra­
jów małych.

Cechą charakterystyczną' tych 
sprzeczności jest to, że nie 
one bynajmniej stale, przez cały 
czas rozwoju rynku socjalistyczne­
go; przez długi czas V/ zasadzie nie 
występowały, przez pewien czas 
znajdowały się w stanie zalążko­
wym i dopiero w ostatnim okresie 
stały s:ę oąe wyraźnie odczuwalne 
F zaczęły hamować dalszy rozwoj 
gospodarczy poszczególnyeh tojów 
socjalistycznych i ich wzajemnej 
współpracy.

Zilustrujemy tę tezę na^przykła- 

w pierwszym okresie ■ uprzemy­
słowienia, Polską była zaintereso-

technicznego jak ZSRR. W ten spo­
sób bez ścisłej współpracy gospo­
darczej między Polską a ZSRR 
miałaby miejsce swoista odmiana 
prawa nierównomiernego rozwoju 
w warunkach socjalizmu, działają­
cego oczywiście na niekorzyść Pol­
ski. Rzecz jasna, że Polska jest za­
interesowana bezpośrednio w tym, 
aby nie pozostawać w tyle. Ale z 
drugiej strony również ZSRR jest 
zainteresowany w przyspieszeniu 
wzrostu siły sojuszniczego kraju, 
aby ten nie pozostawał w tyle, a 
to dlatego, że współpraca gospodar­
cza przynosi określone korzyści 
również Związkowi Radzieckiemu.

Powstaje jednak pytanie, czy na­
wet bardzo szeroka współpraca go­
spodarcza między Polską a ZSRR 
jest w stanie usunąć niekorzystne 
dla Polski warunki rozwoju, jeśli 
współpraca ta będzie się opierać na 
dotychczasowej normalnej zasadzie 
wymiennej, bez ścisłej współpracy 
produkcyjnej i jeśli jej podstawą 
będą ceny światowe, tj. w zasadzie 
ceny rynku kapitalistycznego. Tu, 
moim zdaniem, tkwi sedno trudno­
ści. W oparciu o ceny światowe nie 
można zlikwidować renty różnicz­
kowej, która oddziałuje korzyst­
nie na rozwój krajów posiadających 
tańsze i bogatsze źródła surowców., 
W oparciu o ceny światowe niemo­
żna zlikwidować renty różniczko­
wej działającej na korzyść kraju 
produkującego na znacznie większą 
skalę oraz renty powstającej w pro­
cesie wymiany surowców na ma­
szyny. To ostatnie zagadnienie ma 
dla nas szczególną wagę przy roz­
patrywaniu stosunków z Czechosło­
wacją i NRD, gdzie znaczna więk­
szość naszego eksportu to surowce 
i półfabrykaty, a importu —‘ma­
szyny i gotowe wyroby.

Jakie Jest więc wyjście? Polega 
ono, naszym zdaniem, na stopnio­
wym przechodzeniu (na szeregu od­
cinkach) od zasad wymiany handlo­
wej, gdzie muszą obowiązywać w 
zasadzie ceny światowe (z tymi czy 
innymi korektami) do zasad współ­
pracy produkcyjno - inwestycyjnej, 
gdzie możliwe jest odejście od cen 
światowych a w związku z tym 
zlikwidowanie renty różniczkowej 
1 stworzenie jednakowo dogodnych 
warunków rozwoju dla silniejszych 
jak i dla słabszych partnerów. Przy 
takim charakterze stosunków ko­
rzyść; odnoszą obie współpracujące 
strony, jednakże większą korzyść 
odnosi strona słabsza.

Rozpatrzmy te zagadnienia bliżej 
na przykładzie naszej wymiany ze 
Związkiem Radzieckim, z jednej 
strony oraz z Czechosłowacją 1 NRD

kiego, takich jak ruda żelazna, pa­
liwa płynne i gazowe, drewno, nie­
które metale nieżelazne itp. Te 
właśnie surowce Związek Radziecki 
posiada w ogromnej ilości, przy 
czym eksploatuje on w coraz więk­
szym zakresie zasoby bogate i tanie 
w eksploatacji. Np. tatarska ropa 
naftowa jest kilkakrotnie tańsza w 

'eksploatacji od równoważnej opało- 
wo tony węgla i od ropy bakij- 
skiej. Gaz ziemny, wspaniały suro­
wiec chemiczny, jest około 10 razy 
tańszy od węgla kazachstańskiego 
czy kurskie rudy, które będzie się 
wydobywać odkrywkowo, będą nie­
wątpliwie również bardzo tanie w 
eksploatacji jak i w nakładach in­
westycyjnych. To samo się tyczy 
bogactw leśnych Syberii. Tymcza­
sem wszystkie te surowce są na 
rynku światowym stosunkowo dro­
gie i Polska nie jest stanie zna­
leźć odpowiedniej dla ich importu, 
kompensującej ilości surowców 
eksportowych. Trudno również li­
czyć na to, że nadwyżka eksportu 
maszyn do ZSRR pozwoli wyrów­
nać deficyt w tej dziedzinie, a to 
dlatego, że ceny maszyn są obec­
nie i tak zawyżone (akumulacja 
przy ich produkcji jest bardzo wy­
soka) i należy się spodziewać ich 
zniżenia. W ten sposób problem 
dostatecznej ilości tanich surowców 
jest tym kamieniem, o który może 
się potknąć cały nasz plan perspek­
tywiczny i który jest obecnie ha­
mulcem wszelkich ambitniejszych , 
zamierzeń.

Tak długo jak między ZSRR a 
Polską panują stosunki czysto wy­
mienne, to podstawą wymiany su­
rowcowej muszą być dla obu stron 
ceny światowe. W takich warun­
kach nawet postulat cen sztywnych 
napotyka na duże opory. Ceny te, 
chociaż są one cenami obiektywny­
mi, są w większości wypadków 
niewygodne dla polskiej strony, 
która jest słabsza surowcowo. Ina­
czej sprawa będzie się przedstawiać 
przy współpracy inwestycyjnej, je­
śli np. Polska weźmie udział w ra­
dzieckich Inwestycjach surowco­
wych stosownie do swoich potrzeb. 
Odpada wówczas ekonómlczna ba­
za dla traktowania cen światowych, 
jako jedynie obiektywnych i moż­
na zastosować inną zasadę, a mia­
nowicie zasadę płacenia stronie 
wydobywającej surowiec nie we­
dług cen światowych a według cen 
opartych na przeciętnej akumula­
cji w danym kraju, np. pokrywa­
jących koszty wydobycia (bez a- 
mortyzacji. zawartej już w ponie­
sionych nakładach inwestycyjnych) 
przeliczone na ceny światowe we­
dług średniego przelicznika kon­
sumpcyjnego danego kraju plus 
przeciętna stoptf wartości dodat­
kowej. Takie ceny nie byłyby 
krzywdzące dla kraju wydobywa­
jącego tani surowiec, tj. dla ZSRR, 
gdyż nie ponosiłby on nakładów 
inwestycyjnych na eksport surow­
ców (względnie byłyby one kom­
pensowane importem innych arty­
kułów) i uzyskiwałby przeciętną

akumulacją. Natomiast dla kraju 
importującego tani surowieć (ftp»’ 
dla Polski) takie rozwiązanie sta­
nowiłoby poważną pomoc w roz­
woju gospodarczym. Wystąpiłyby 
tu nie tylko ogromne oszczędności 
dewizowe i realne możliwości zbi­
lansowania deficytu w naszym 
handlu zagranicznym, ale również 
wielkie oszczędności inwestycyjne, 
ponieważ z niskimi kosztami ek­
sploatacyjnymi surowców wiążą się 
na ogół niskie jednostkowe nakłady 
inwestycyjne.

Rzecz jasna, że podobną zasadę 
opłacania importowanych surow­
ców przy udziale w inwestycjach 
na ich wydobycie należałoby stoso­
wać dwustronnie lub wielostron­
nie, tzn., że również Polska odnoś­
nie swoich względnie tanich su­
rowców np. węgla koksującego, 
cynku, siarki czy też innych su­
rowców powinna byłaby się zgo­
dzić na udział inwestycyjny innych 
krajów socjalistycznych i na ceny 
odbiegające od cen światowych, 
opartych na kosztach plus przecięt­
na akumulacja. Stosowanie podob­
nej zasady (z wyjątkiem kosztów 
związanych z transportem surow­
ców) stworzyłoby równe warunki 
rozwoju wszystkim krajom współ­
pracującym. Pragnę przy tym pod-
kreślić, że 
światowych 
może mieć

odchodzenie od cen 
przy imporcie surowca 
miejsce tylko w tym

stopniu, w jakim kraj importujący 
uczestniczy w inwestycjach surow­
cowych. Jeśli np. Polska będzie 
importować z ZSRR 10 min ton ru­
dy, a uczestniczy w inwestycjach 
kopalnianych tylko na 6 min ton, 
to istniałaby podstawa dla uzys­
kania obniżonych cen na rudę 
tylko dla 6 min ton. Analo­
gicznie przedstawiałaby się spra­
wa przy uczestnictwie innych 
krajów w eksploatacji polskich su­
rowców. W ten sposób nie byłoby 
jednorazowego zerwania z cenami 
światowymi!, co jest praktycznie 
niemożliwe do przeprowadzenia — 
a dokonywałby się stopniowy pro­
ces odchodzenia od cen światowych, 
w miarę nawiązywania coraz ści­
ślejszej współpracy inwestycyjno- 
produkcyjnej, między poszczegól­
nymi krajami.

Rozpatrzmy obecnie problem wy­
miany w dzriedziinie maszyn na 
przykładzie stosunków Polski z 
Czechosłowacją i NRD. Przy ek­
sporcie maszyn kraj eksportujący 
realizuje na ogół akumulację zna­
cznie większą niż przeciętną, gdyż 
układ cen światowych charaktery­
zuje się tym, że maszyny produ­
kują kraje wysoko rozwinięte, o 
wysokiej stopie życiowej i wielkiej 
sile ekonomicznej, natomiast su­
rowce wytwarzają kraje mało roz­
winięte, o niskiej stopie życiowej 
1 malej sile ekonomicznej.- Dopóki 
Polska jako kraj słabo rozwinięty 
nie produkowała wielu potrzebnych 
jej maszyn, to była ona zaintere­
sowana w Imporcie maszyn nawet

po wysokich światowych cenach, 
ponieważ umożliwiało to nam szyb­
ki rozwój gospodarczy. Jednakże 
obecnie ogromną większość maszyn 
możemy produkować sami i rzecz 
jasna nie jesteśmy zainteresowani 
W przepłacaniu za import maszyn, 
tym bardziej, że brak nam dewiz 
na zakup rzeczywiście niezbęd­
nych surowców dla gospodarki. W 
tych warunkach nic dziwnego, że 
pOwstają silne tendencje autarkicz­
ne, mimo że są one z wielu wzglę­
dów niewskazane. Po pierwsze dla­
tego, że powodują one u nowych 
producentów stosunkowo wysokie 
koszty związane z produkcją na 
małą skalę, po wtóre powodują nie­
wykorzystanie już istniejących 
zdolności produkcyjnych i zastój 
produkcji u dotychczasowych ek­
sporterów. Jednakże istnieje prze­
cież inna droga, niż autarkia, a 
mianowicie wzmożona współpraca, 
która usuwałaby te sprzeczności na 
korzyść obu stron. Polegałaby ona 
na tym, aby również i tu stopnio­
wo odchodzić od cen światowych 
na bazie rozwijającej się współpra­
cy produkcyjno - inwestycyjnej. 
Np. w tych dziedzinach produkcji, 
które kraj importujący byłby już w 
stanie uruchomić, a co nie byłoby je­
dnak celowe ze względu na niewy­
korzystane zdolności produkcyjne 
u eksportera, należałoby, moim 
zdaniem, ustalać ceny na podob­
nych zasadach jak poprzednio omó­
wione przy surowcach, dodając 
do tego jeszcze oprocentowanie na­
kładów inwestycyjnych. Przy roz­
wijaniu ąpwych rodzajów produk­
cji maszyn, czy też przy znacznym 
rozszerzaniu skali produkcji moż­
na by było w uzasadnionych przy­
padkach nie nastawiać się na au- 
tai^iczną produkcję lecz na współ­
pracę w ramach międzynarodowych 
kombinatów czy też zespołów 
przedsiębiorstw połączonych ści­
słymi umowami i zobowiązaniami 
co do kooperacji i specjalizacji 
produkcji, co do rozdziału między 
państwa — kontrahentów — ilości 
i wartości produkcji, co do wspól­
nego eksportu itp.

Rozdział produkcji dokonywałby 
się przede wszystkim w zależności 
od udziału kontrahentów we wspól­
nej produkcji. Przykładowo, nie ma 
żadnych przyczyn dla których Pol­
ska nie powinna - rozwijać własnej 
produkcji samochodów małolitra­
żowych, ale niesłusznym marno­
trawstwem sił i środków jest roz­
wijanie tej produkcji w sposób 
autarkiczny, bez ścisłej współpra­
cy z innymi krajami demokracji 
ludowej w ramach np. kombinatu 
międzynarodowego, który byłby 
wspólną własnością krajów kon­
trahentów, w którym produkcja 
byłaby o wiele tańsza niż w wypad­
ku produkcji samodzielnej.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że 
i tu odchodzenie od cen świato­
wych byłoby procesem długotrwa-

łym, dokonującym się w miarę 
tego, jak dotychczasowi importerzy 
uruchamialiby nowe roizaje pro- 
d'lkcjl w ramach kooperacji z do­
tychczasowymi eksporterami. W 
ten sposób nieuniknione straty po- 
ponoszone przez eksporterów ma­
szyn, w związku ze stopniowym od­
chodzeniem od nadmiernie wyso­
kich cen światowych, byłyby ła­
godzone i kompensowane w wielu 
przypadkach z nadwyżką przez o- 
gólną obniżkę kosztów produkcji, 
wynikającą z kooperacji. Pragnę 
dodać, że moim zdaniem między­
narodowa kooperacja nie jest by­
najmniej potrzebna wszędzie, a je­
dynie tam, gdzie rozmiar produk­
cji przeznaczony dla rynku kra­
jowego jest zbyt mały, aby zapew­
nić rzeczywiście tanią produkcję. 
W tej dziedzinie mogą zachodzić 
procesy dwukierunkowe, tzn. za­
równo rozszerzania, jak i ograni­
czania lub rezygnowania z koope­
racji, o ile po pewnym okresie 
chłonność rynku krajowego na ty­
le wzrasta, że można uzyskać ta­
nią masową produkcję bez koope­
racji międzynarodowej.

To wszystko co zostało powie­
dziane poprzednio o przemyśle ma­
szynowym można również odnieść 
do nowoczesnego przemysłu che­
micznego, a częściowo i do hut­
nictwa.

Do bardzo ostrych problemów 
należy niewątpliwie problem współ­
pracy technicznej, bez której, jak 
to teraz widać w sposób całkiem 
oczywisty kraje mniej rozwinięte 
muszą coraz bardziej pozostawać 
w tyle. Ponieważ w tym wypadku 
Lie wchodzą w grę problemy cen, 
własności, to współpraca' ta, jak 
widać z praktyki, nie napotyka na 
tak poważne przeszkody. Na pierw­
szy plan w rozwoju współ pracy 
technicznej wysuwają się problemy 
koordynacyjne - organizacyjne. Jed­
nakże trzeba podkreślić, że także 
i w tym wypadku rozwój współ­
pracy produkcyjno - inwestycyjnej 
będzie potężnymi bodźcem dla szyb­
kiego rozwoju współpracy tech­
nicznej.

Wreszcie co się tyczy wspomnia­
nego na początku ogólnego obec­
nie deficytu artykułów konsump­
cyjnych na rynku socjalistycznym, 
a zwłaszcza surowców do ich pro­
dukcji oraz niektórych innych su­
rowców (co zmusza te kraje do 
nadmiernego pod względem udzia­
łu rozwoju wymiany z rozwinię­
tymi krajami kapitalistycznymi), 
to dzięki koordynacji wysiłków 
wszystkich krajów w zakresie roz­
woju produkcji tych surowców, a 
zwłaszcza w dziedzinie szybk.ego 
rozwoju chemii (co ostatnio zapro­
jektował np. ZSRR), deficyt ten 
może być w ciągu kilku lat usunię­
ty lub poważnie złagodzony, w 
związku z czym zainteresowanie 
wzajemną wymianą na rynku so­
cjalistycznym wzrośnie.

•) Artykuł dyskusyjny. >

ze swaTi
Na rynku węgla w Europie Zachodniej

Na kwartalnej sesji delegatów 6 państw 
należących do zjednoczenia Węgla 1 Sta­
ll, która odbyła się w I połowie czerw­
ca, stwierdzono, iż zapasy węgla w ko­
palniach krajów członkowskich osiągnę­
ły Już 16 min ton, przy czym przewi­
duje się, iż w ciągu III kwartału za­
pasy te wzrosną o dalszych 2 min ton.

Wedlu i obliczeń delegatów kraje Zjed­
noczenia będą miały do swojej dyspo­
zycji w III kwartale blisko 70 min ton 
węgla (62 min z własnej produkcji 1 7,6 
min ton z importu), podczas gdy kon­
sumpcja tego artykułu wynlesib przy­
puszczalnie około 66,7 min ton (będzie 
mniejsza o 1 min ton w porówhanlu 
z II kwartałem).

Dane dotyczące konsumpcji wykazują, 
Iż nieprzewidziany, tak znaczny wzrost 
zapasów został . rpowodowany przede 
wszystkim zmniejszeniem zapotrzebo­
wania węgla na użytek gospodarstw do­
mowych.

O szybkości wzrostu zapasów najle­
piej świadczą dane dotyczące Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.

Zapasy węgla w kopalniach NRF z 700 
tys. ton w końcu ubiegłego roku wzro­
sły do 6 min ton w początkach maja 
bieżącego roku.

Oblicza się, Iż Import węgla amery­
kańskiego do NRF w roku bieżącym nie 
p-:cK.oczy 12 min ton wobec 16 min 
ton w 1957 roku, ale nie spadnle poni­
żej 10 min ton, gdyż dostawy węgla 
amerykańskiego są dokonywane na pod­
stawie przeważnie długoterminowych 
umów, według których NRF obowiązana 
jest Importować z USA jeszcze około 34 
min ton węgla.

ceny węgla na wewnętrznym rynku 
NRF wahają się zależnie od gatunku w 
granicach od 67,80 do 112,30 (antracyt) 
marek za tonę.

We Włoszech węgieł amerykański 
sprzedaje się obecnie po 10 tys. lirów 
(ok. 16 doi.) za tonę. Przewiduje się, Iż 
impor. węgla amerykańskiego do Włoch 
w tym roku wyniesie 2 do 3 min ton 
wobec 8,2 min ton w 1937 roku.

Położenie w przemyśle węglowym Bel­
gii Jest również ciężkie. W początkach 
rr-la zapasy węgla w kopalniach obli­
czano na 3,8 min ton. W związku z tym 
w kolach rządowych 1 przemysłowych 
Belga rozważa się sprawę zamknięcia 
szeregu kopalń, których roczna produk­
cja wynosi 4—5 min ton.

HP

czych Argentyny Jest brak równowagi 
bilansu handlowego. Deficyt handlu za* 
granicznego w 1958 roku wyniesie, we­
dług orędzia prezydenta, sumę przeszło 
460 min doi. (w 1955 roku — 244 min doi., 
w 1956 r. — 184 min doi. 1 w 1957 roku — 
340 min doi.). W związku z tym rezerwy 
złota v Banku Centralnym zmniejszyły 
się przeciętnie o 10 min doi. miesięcz­
nie. Na dzieli 1 maja tego roku wyno­
siły one 125.5 min doi. wobec 371,1 min 
doi. trz- lata temu.

Deficyt bilansu płatniczego w bieżą­
cym roku ma być nieco mniejszy od de- 
1 cytu handlu zagranicznego. Przewiduje 
się, IZ saldo ujemne bilansu płatniczego 
nic przekroczy 360 min doi.

Mówiąc o nowych ograniczeniach im* 
portu, prezydent podkreślił, IZ były one 
koniecznością wobec wydania przez 
Bank Centralny pozwoleń importowych 
na sumę dwukrotnie większą od zapa­
sów posiadanych dewiz.

O ciężkim położeniu gospodarczym 
i.raju świadczy również fakt, Iż pociągi 
na kolejach argentyńskich kursują na 
pół puste I w związku z tym, Jak po- 
dajc londyński „Times**, opłaty za prze­
jazd z dniem 25 maja zostały obniżone 
O 20*/i.
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DUMONT R. „RRVOLUTION DANS 
LES CAMPAGNES CHINOfSES**. ParJ 
1957, Edltions du Seuil, str. 462.

Książka daje historyczny zarys rozwo­
ju rolnictwa w Chinach aż do momentu 
daleko posuniętego uspótdziclczenla pro­
dukcji rolnej. Przedstawiono strukturę 
organizacyjną rolnictwa w Chinach. Dru­
ga część książki zawiera reportaże z po­
dróży autora po różnych prowincjach 
Chin w r. 1955. W części trzeciej porów- 
nujh autor postęp rolnictwa w Chinach 
z zacofanymi pod tym względem kraja­
mi Europy południowej. Autor podkreśla 
także wpływ doświadczeń chińskich na 
kiaje zacofane i omawia perspektywy 
rozwojowe rolnictwa chińskiego.

L‘EUROPE AUJOURD‘HUI ET EN 1966. 
Tom 1. L‘Europe d"aujourd‘hui, str. 126. 
Tom. 2. L*Europe en 1960, str. 136. Paris 
1957, 8-ćme Rapport de 1‘O.E.C.E.

Sprawozdanie roczne Europejskiej Or­
ganizacji Współpracy Gospodarczej za 
rok 1956. Tom pierwszy obejmuje analizę 
europejskich problemów gospodarczych 
w latach 1948—1956 z uwzględnieniem 
skutków gospodarczych kryzysu sueskie- 
go. Zamieszczono również charaktery­
stykę działalności Organizacji. W tomie 
drugim podjęto próbę oceny perspektyw 
gospodarczyęh krajów wchodzących w 
skład Organizacji w latach 195G—1960 pod 
kątem widzenia ekspansji gospodarczej 
W Europie. Opracowanie oparte jest na 
materiałach statystycznych.

Produkcja herbaty w Chinach
Produkcjo herbaty w Chinach Ludo­

wych szybko wzrasta. W 1967 roku wy­
produkowano . 113 tys. ton herbaty na 
obszarze 382 tys. ha, a w 1958 roku — 152 
tys. ton na obszarze 492 tys. ha. Według 
plahu przewiduje się dalsze bardzo 
znaczne rozszerzenie plantacji herbaty, a 
mianowicie do 1 373 tys. ha w 1962 roku 
i do 2 230 tys. ha w 1967 roku.
Postęp w dzledzln'e produkcji herbaty 

po wyzwoleniu kraju jusa bardzo duły. 
Zbiory w 1957 roku w porównaniu z 1619 
rokiem wzrosły o 176,4’/., a obszar plan­
tacji zwiększy! się o 168 tys. ha, przy 
czym Jakość towaru znacznie się polep­
szyła.

Obecnie uprawy plantacji herbaty do­
konuje się za pomocą maszyn, Czego nie 
było przed wyzwoleniem.

zapoczątkowano także prace naukowo- 
badawćze w dziedzinie produkcji herba­
ty. Uruchomiono już 9 stacji doświad­
czalnych, a w bieżącym roku zostanie 
zorganizowany Chiński Instytut Herba­
ciany, który będzie miał za zadanie 
opracowanie metod: a) podniesienia plo­
nów herbaty z Jednostki powierzchni, 
b) przywrócenia uprawy herbaty na 
plantaclach zarzuconych z powodu wy­

czerpania gleby, c) ulepszenia sposobów 
uprawy herbaty oraz przerobu liści her­
bacianych.

Z chwilą realizacji zakreślonego planu 
Chiny na polu produkcji herbaty zajmą 
pierwsze miejsce w świecle 1 będą mogły 
zaspokoić w całości nie tylko potrzeby 
wewnętrzne, ale również 1 zapotrzebo-

ALLEN P. „TENDENTES RECENTES 
DES EMLOIS AU CANADA". MontrćM 
1957, Ecołc des Hautes Etudes Commer­
ciales de Montrćal, sir. 93.

wania eksportu. IIP.,

Ciężka sytuacja gospodarcza Argentyny

FOURASTIE J. „LE PRODUCTIVITE'*. 
Parls 1957, Presses universltalres de Fran­
ce, str. 118. „Que sals-je“. Le point des 
Connalssnnces Actuellcs.

Część I. Wydajność a życie gospodar­
cze. Omówiono problematykę wydajności 
pracy w powiązaniu z zagadnieniem za- 
ttudnlenla i bezrobocia, mechanizmu 
cen, stopą życiową oraz poszczególnymi 
stadiami rozwoju gospodarczego. Poda­
no terminologię i Instrumenty mierzenia 
wydajności pracy. Część II. Środki zwięk­
szenia wydajności. Autor rozpatruje tu­
taj zagadnienie wydajności pracy w po­
wiązaniu z mentalnością człowieka, spo­
soby podniesienia wydajności 1 środki 
podjęte po wojnie, mające na celu pod­
niesienie wydajności pracy zwłaszcza wc 
Francji.

„LA GESTION COMMERCIALE DFS 
ENTREPRISES INDUSTRIELLES**. Par s 
1957. IJAgence Europćenne do Prodtuti- 
vltć de 1‘Organlsatlon Europćenne de 
Coopćration Economlque str. '131.

Sprawozdanie z Międzynarodowej Kon­
ferencji w Paryżu 2—1 maja 1956 r. za­
wiera referaty i dyskusję odnośnie służ­
by handlowej w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym. Omówiono organizację t 
funkcje służby handlowej w przedsię­
biorstwie, politykę handlową przcdsl 
blnrstwa i znaczenie analizy rynku dla 
prawidłowej działalności przedsiębior­
stwa. Podano przykłady z poszczcodj. 
nych krajów wchodzących w skład 
O.E.C.E. Obok czysto praklvrzny-h po­
djęto próby rozwiązania problemów teo­
retycznych.

Potnienie gospotlarczo Argentyny, Jak 
określa w swoim orędziu do narodu nt>- 
wowybrnny prezydent Frondlsl, Jest n e- 
zwykle clęik'c. WedUtg preliminarza bu- 
dtetowego na 1058 rok dochody skarbu

z drugiej.
Rozwój gospodarczy Polski w pla­

nach perspektywicznych jest limi­
towany niedostatkiem podstawo- państwa "pokryją zaiedwlo 7O‘/«" rozcho- 
yrych surowców dla przemysłu Cięż-dów. Jeżeli zaś do budżetu państwowe- .

go wprowadzi się wydatki dodatkowe 
(np. na rozbudowę państwowego pjzo- 
myslu naftowego), 'to iprocent ten obniży 
się do 39. Rozchody bowlom w takim 
przypadku wyniosę 76 mld pcsów, a do­
chody — tylko 43 mld pesńw.

Główną przyczynę trudności gospodar-

W części pierwszej autor przedstawia 
stan zatrudnienia w Kanadzie w latach 
1891—1951. Dane przytoczone w pracy do­
tyczą całego kraju i poszczególnych pro­
wincji lub okręgów. Część druga charak- 
teryzule strukturę zatrudnienia w latach 
1941—1951.

B. W;
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Złoto odgrywa, Jak wiado­
mo, w systemie walutowym 
krajów socjalistycznych, rolę 
zupełnie odmienną niż w kra­
jach kapitalistycznych.

W pierwszej grupie krajów, 
których waluty są jeśli nie 
formalnie, to w każdym razie 
faktycznie od złota oderwane, 
stan zapasu złota nie jest na­
wet podawany do publicznej 
wiadomości, a wysokość tego 
stanu, łącznie z zapasem de­
wizowym, interesuje ministra 
finansów właściwie tylko pod 
kątem widzenia możności wy­
równywania bilansu płatni­
czego.

W Polsce przedwojennej, 
której waluta — jak wów­
czas przeważnie było w krn- 
jach kapitalistycznych — mia­
ła statutowo określony stosu­
nek pokrycia w zlocie i w 
dewizach, wysokość tego po­
krycia ogłaszana była w de­
kadowych bilansach instytu­
cji emisyjnej, czyli Banku 
Polskiego. Za wysokością te­
go pokrycia śledziła czujnie 
opinia publiczna, upatrująca 
w ruchach jego sprawdzian 
sytuacji złotego.* Pamiętano, 
że kurczący się zapas żółtego 
metalu spowodował w 1925 r. 
załamanie jego kursu i refor­
my walutowej Władysława 
Grabskiego. Pamiętano rów­
nież, że już po kilku latach, 
w następstwie pożyczki stabi­
lizacyjnej, stan naszego za­
pasu złota wzrósł do nleno- 
towanego dotąd poziomu, lecz, 
że ciężki kryzys w latach 
trzydziestych, połączony z 
gwałtownym wycofywaniem 
z Polski kredytów zagranicz­
nych silnie go znów uszczu­
plił. i,i

W każdym razie jednak w 
przededniu drugiej wojny za­
pas ten wynosił jeszcze po­
nad 450 min złotych, czyli 
prawie 90 min dolarów. W 
stosunku do ówczesnej war­
tości rocznego przywozu sta­
nowiło 'to'póńad'35 proc. 
Z całego zapasu niemal 80 
proc, znajdowało się w skarb­
cach Banku Polskiego w kra­
ju, reszta była ulokowana za 
granicą.

Był to więc aktyw poważ­
ny, formalnie • należący do 
Banku Polskiego, ale jedno­
cześnie stanowiący własność 
gospodarstwa narodowego Pol­
ski, która, jak wiadomo, dys­
ponowała w ogóle bardzo ni­
kłymi rezerwami w obcych 
walutach. Jasne więc było, że 
z chwilą napaści Niemców na 
Polskę należało dołożyć wszel­
kich starań, aby tak cenna 
zdobycz nie dostała się w ich 
posiadanie. Zadanie to po 
wybuchu wojny zostało przez 
czynniki, odpowiedzialne za 
zachowanie tego zapasu, we 
właściwy sposób pojęte 1 
przeprowadzone. , k

portowe, które trzeba było 
' zwalczyć, aby cały cenny ła­
dunek wagi ponad 80 ton nie 
tylko wywieźć z Polski, ale1- 
peprzez Kumunię i Morze 
Śródziemne dowieźć do Fran­
cji, gdzie, jak sądzono, ztui- 
ieźć miał spokojne schronie­
nie. Nie -trwało ono jednak 
długo. Błyskawiczna ofensy­
wa niemiecka we Francji na 
wiosnę 1940 r. zmusiła do po­
nownej ewakuacji zapasu. 
Miał on być wysłany do A- 
meryki, jednak rząd francu­
ski, rezydując już w Vichy, 
skierował go wbrew porozu­
mieniu z Bankiem Polskim 
do środkowej Afryki, gdzie 
ulokowany został w odległo­
ści aż 800 km od Dakaru.

Całą część pracy Karpiń­
skiego, opisującą wędrówki 
polskiego złota w warunkach 
ówczesnych walk lądowo- 
morskich, czyta się jak jakąś 
romantyczną opowieść. Pra­
cownicy Banku Polskiego, 
którzy w tak ciężkich okolicz­
nościach potrafili bez strat 
przewieźć i uchronić powie­
rzone im mienie, dokonali 
czynu na miarę żołnierzy w 
boju.
Druga część opisu losów pol­

skiego złota ma tematykę zu­
pełnie odmienną. Wobec ka­
tegorycznej odmowy rządu w 
Vichy, umotywowanej przy­
jętymi ' wobec Niemców zobo­
wiązaniami, bądź wydania 
złota w naturze prawnym 
właścicielom, bądź też prze­
kazania na rzecz Banku Pol­
skiego jego równowartości z 
francuskich zapasów złota w 
Stanach Zjednoczonych Bank 
Polski nie miał innego wyj­
ścia, jak wkroczenie przeciw 
Bankowi Francuskiemu na 
drogę sądową przed sądami 
amerykańskimi.

Pomimo niezliczonych tru­
dności, związanych w części 
ze specyficznymi przepisami 
formalnymi jurysdykcji ame­
rykańskiej, udało się w pierw­
szym etapie sprawy uzyskać 
zabezpieczenie pretensji pol­
skiej na złocic francuskim w 
Stanach. Umożliwiło to bez-» 
pośrednie porozumienie z 
czynnikami francuskimi, któ­
remu sprzyjał zarysowujący 
się coraz wyraźniej na ko­
rzyść aliantów zwrot w ogól­
nej sytuacji wojennej. W za­
mian za uzyskaną zgodę ze 
strony Komitetu Narodowego 
Francuskiego utworzonego w 
Algierze, na przewiezienie 
naszego złota z głębi Afryki 
do Dakaru i oddanie go tam
do dyspozycji 
skiego, tenże 
skargę przed : 
kańskimi.

i Banku Pol- 
wycofal swoją 
sądami amery-

Aczkolwiek zdeponowanie
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Pomimo błyskawicznych po­
stępów wrześniowej ofensy­
wy niemieckiej zapas polskie­
go złota zestal w całości z 
kraju wywieziony, zanim 
Niemcy zdążyli położyć na 
nim rękę. O irytacji ich z te­
go powodu świadczy najlepiej 
glos osławionej „Warschauer 
Zeitung“, która — stwierdza­
jąc fakt wywiezienia złota 
polskiego — określiła go ja­
ko’ „okradzenie narodu pol­
skiego" — narodu, którego 
właściwym reprezentantem 
miał być oczywiście nie kto 
inny jak generalny guberna­
tor Frank. , , i i ,, ,

złota polskiego w jednym z 
fortów Dakaru pod ochroną 
wojsk francuskich chroniło 
jego nienaruszalność, stan ten 
należało uznać za przejścio­
wy. Po dalszych pertrakta­
cjach złoto polskie w końco­
wych miesiącach drugiej woj­
ny światowej przewiezione 
zostało do trzech różnych ban­
ków centralnych, a mianowi­
cie do Banku Federalnego w
Nowym Jorku, do Banku 
nadyjskiego i do Banku 
giclskiego w Londynie.

Sam fakt zdeponowania

Ka- 
An-

pol-
skiego złota w wymienionych 
instytucjach emisyjnych nie 
oznaczał jeszcze, poza Kana­

i a
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Otóż jeden ze sprawców te­
go .,okradzenia", Zygmunt 
Karpiński — długoletni czło­
nek dyrekcji Banku Polskie­
go, który zajmował się spe­
cjalnie sprawami dewizowy­
mi — ogłosił w ramach wyda­
wanej przez Polską Akademię 
Nauk i Instytut Historii se­
rii: „Najnowsze dzieje Pol­
ski — Materiały i studia" 
pracę pt. „Losy złota polskie­
go podczas drugiej wojny 
światowej". Praca ta, która 
uk-.zala się również jako od- 
dz;elna broszura nakładem 
Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego, zawiera szczegó­
łowy opis nieprawdopodob­
nych wprost perypetii, jakie 
prze/<-6 musial ten zapas, aby 
wreszcie, jak w zakończeniu 
stwierdza autor, mógł być zu- 
zvfkowany na odbudowę zni­
szczonego przez wojnę krajd.

Opis dzieli się na dwie róż­
ne części. Pierwsza opisuje 
techniczne trudności trańs-

dą, przywrócenia 
Polskiemu, pełnego 
dysponowania nim.

Bankowi 
prawa 

Już po
6

zakończeniu działań wojen­
nych jeszcze przez dwa lata 
ciągnęły się w tej sprawie 
pertraktacje z rządami w Wa­
szyngtonie i w Londynie. O- 
bydwa wysuwały zastrzeże­
nia natury formalnej, związa­
ne z sytuacją prawną Banku 
Polskiego, rząd brytyjski po­
nadto przeciwstawił żądaniom 
polskim swoje kontrpretensje 
natury finansowej. Trzeba 
było uciążliwych rokowań dla 
uregulowania tych spraw.

Losy złota polskiego pod­
czas ostatniej wojny stanowią 
ważny rozdział naszej nowo­
czesnej historii. Zygmunt 
Karpiński brał w tych losach 
udział bezpośredni. Opis jego, 
niezmiernie rzeczowy, a zara­
zem żywy, i obficie dokumen­
towany, stanowić winien bar­
dzo ciekawą lekturę nic tyl­
ko dla ekonomistów.

(E.)

®

śeWcjl studiów rolni» 
czych Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego 
od dłuższego czasu trwa­
ją prace nad przygoto­
waniem programów na- 

; uczania na jednolitych 
wydziałach rolniczych " 
czterema specjalizacja-- 
mi: produkcji roślinnej, 
produkcji zwierzęcej, 
eikonomiki rolniczej ó-

raz ochrany1 roślin. Studia te są 
studiami akademickimi, powinny 
jednak przygotować przyszłych in­
żynierów -magistrów do wykony­
wania zawodu. Na podstawie więc 
jedynie rozumowania dedukcyjne­
go można by dojść do wniosku, że 
absolwenci studiów rolniczych po­
winni posiadać poza teoretycznymi 
wiadomościami również i znajomość 
praktyczną produkcji rolniczej. Po­
nieważ jednak istnieją i tacy, któ­
rzy nie przywiązują większej wagi 
do tego ostatniego warunku, czuję 
się zmuszony do uzasadnienia te­
go stanowiska.

Wśród absolwentów studiów rol­
niczych w naszym kraju około 33"/o 
stanowi młodzież pochodzenia 
chłopskiego a więc stykająca się 
jeszcze przed wstąpieniem na u- 
czelnię z gospodarstwem rolnym. 
Znajomość ta jest zazwyczaj jed­
nostronna, polegająca na znajomo­
ści gospodarstwa ojca studenta, oraz 
wsi, w której się ono znajduje. Po­
znana przez studenta gospodarka 
nie zawsze jest racjonalna.

Ponad 4O°/o absolwentów to mło­
dzież pochodzenia inteligenckiego 
lub rzemieślniczego, reszta jest po­
chodzenia robotniczego ’). Tak więc 
około 66% absolwentów studiów 
rolniczych wstępując na uczelnię 
nie zna rolnictwa. Czy młodzież ta 
może zatem w sposób właściwy ko­
rzystać z wykładów i ćwiczeń na 
uczelni jeśli przedmiot wykładany 
poznaje jedynie w murach uczelni? 
Odpowiedź musi chyba wypaść ne­
gatywnie. A więc do programu na­
uczania musi być włączana prak­
tyka w gospodarstwie rolniczym. 
Zastanawiać się można jedynie nad 
tym, jaki ona powinna mieć cha­
rakter, w jakim czasie powinna się 
odbywać i jąk długo powinna trwać. 
Zacznę od próby sprecyzowania ce­
lu praktyki i jej charakteru.

Praktyka w gospodarstwie rolni* 
czym ma do spełnienia trzy zada­
nia. Pierwsze z nich, to zapozna­
nie studenta z przebiegiem proce­
sów produkcyjnych w rolnictwie. 
W produkcji roślinnej chodzi o ob­
serwację całego cyklu produkcyjne­
go: od przygotowania roli, aż do 
usunięcia plonu z pole. Chodzi też 
o pokazanie następstwa roślin, co 
się dzieje z polem po zdjęciu da» 
nego plonu. W produkcji zwierzę­
cej chodzi o poznanie przez stu­
denta sposobu chowu zwierząt w 
różnych sezonach roku, różnych 
sposobów żywienia w tych sezonach, 
przebiegu rozpłodu. Wymaga to 
spędzenia na praktyce w tym sa­
mym gospodarstwie przynajmniej 
jednego roku.

Drugim zadaniem praktyki jest 
nauczenie studenta wszystkich 
czynności dokonywanych w gospo 
darstwie a więc nauczenie wyko­
nywania wszystkich prac i zabie­
gów związanych z produkcją. Cho­
dzi nie tylko o to by student prace 
te wykonywał, lecz by je wykony­
wał we właściwy sposób. Do tego 
konieczny jest doświadczony in­
struktor, no i gospodarstwo dobrze 
zorganizowane i prowadzone.

Wreszcie trzecim zadaniem prak­
tyki jest zapoznanie studenta z róż­
nymi stosunkami wytwórczymi, w 
różnych istniejących w naszym kra­
ju typach społeczno-gospodarczych 
gospodarstw rolniczych, oraz zapo­
znanie z właściwymi formami za­
rządzania uspołecznionymi gospo­
darstwami rolniczymi.

Rzecz dziwna, że wśród osób sty­
kających się z nauczaniem na wyż­
szych uczelniach rolniczych brak 
wciąż jeszcze dostatecznej jasności 
co do tego, w, jakim czasie przyszli 
inżynierowie mają nabywać owe u- 
miejętności, o których mówiłem po­
wyżej. Jeśli chodzi o . mnie, to nie 
mam co do tego najmniejszych 
wątpliwości: znajomość tego jaik się 
przedstawia w rzeczywistości pro­
dukcja rolnicza jest niezbędna stu­
dentowi jako część składowa pro­
cesu nauczania. Słuchanie wykła­
dów, przerabianie ćwiczeń, czy u- 
czenie się do egzaminu ma o wiele 
większy sens, gdy student to czego 
się uczy przymierza do tego co wi­
dział i co nie jest dla niego bajką 
o żelaznym wilku. Stąd wniosek, że 
podstawowa praktyka, w dużym 
stopniu o charakterze manualnym, 
powinna się odbywać możliwie jak 
najwcześniej, w każdym razie przed 
rozpoczęciem przedmiotów zawodo­
wych. Jedynie praktyka w zakre­
sie kierowania gospodarstwem po­
winna się odbywać po zakończeniu 
studiów teoretycznych.

Przed ostatnią wojną pomimo 
iż więcej niż obecnie studentów u- 
czelni rolniczych pochodziło ze wsi, 
do praktyk rolniczych przywiązy­
wano u nas duże, choć zdaniem 
moim jeszcze za małe znaczenie. 
W zasadzie wymagano praktyk 
przed studiami, na ćwiczenia z eko­
nomiki gospodarstw rolniczych nie 
przyjmowano studentów, którzy nie 
wykazali się odbyciem praktyki. Po 
dyplomie z reguły'absolwent szedł 
na tzw. roczną praktykę.

W ostatnich latach na wydziałach 
rolnych naszych WSR zaczęła obo­
wiązywać, poza miesięczną prakty­
ką manualną po pierwszym roku, 
tzw. 6-miesięcz.na praktyka pro­
dukcyjna na III roku. Praktyka ta 
odbywa się w gospodarstwach pań­
stwowych. Wprowadzenie przed kil­
ku laty tej praktyki jćnt zdaniem 
moim postępem w stosunku do te­
go co było dawniej, gdy absolwent 
WSR nieraz zupełnie nie znal go­
spodarstwa; niejednokrotnie jednak 
praktyka taika nie spełnia swego 
zadania, jeśli gospodarstwo w któ- 

‘ ryna Praktyka sie odbywa jcst zle,

■ ■ kierownik gospodarstwa nlewte- - 
le sam umie lub nie chce prakty­
kanta nauczyć. Dalszym oeiągnię- . 
ciem jest wprowadzenie przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa obowiązko­
wego stażu jednorocznego na sta­
nowisku’.'ząstępcy. kierownika go­
spodarstwa dla tych absolwentów, 
którzy zamierzają uzyskać pracę w 
resorcie lego Ministerstwa. Nieste­
ty jednak'staż ten nie dotyczy tych 
absolwentów WSR, 'którzy zamie­
rzają pracować poza resortem Mi­
nisterstwa Rolnictwa. Istniejący o- 
becnie stan rzeczy stwarza zatem 
możliwości bardzo nierównomierne­
go przygotowania praktycznego ab­
solwentów. Jeśli jest to student po­
chodzący ze ws.„ który odbędzie 
sumiennie miesięczną praktykę ma­
nualną, następnie trafi do dobrego 
PGR pod rękę dobrego rolnika, 
pragnącego go nauczyć, a wresz­
cie odbędzie przynajmniej rcczny 
staż również w dobrze prowadzo­
nym goapodarstw.e, to należy przy-' 
puszczać, że jego praktyczne przy­
gotowanie do zawodu będzie całko­
wicie wystarczające. Lecz jeśli bę­
dzie inaczej: student pochodzący z 
miasta, który po miesięcznej prak­
tyce manualnej odbytej w dużej 
grupie studentów jedynie przy żni­
wach, tąafi-^do słabego gospodar­
stwa pod rękę nietachowego kie­
rownika, który nie będzie się zaj­
mował studentem, a po ukończeniu 
uczelni nie odbędzie przynajmniej 
rocznego stażu w gospodarstwie, 
przydatność takiego „wysoko kwa­
lifikowanego fachowca" jest oczy­
wiście bardziej niż wątpliwa.

Ostatnio mówi się o tym, że 6- 
miesięczna praktyka na III roku ma 
się odbywać w gospodarstwie u- 
czelnianym pod kierunkiem „nau­
czyciela zawodu", który ma uczyć 
studentów wykonywania we wła­
ściwy sposób poszczególnych prac. 
Niestety praktyka ta ma trwać od 
l.IV do 30.IX i to już od razu sta­
wia znak zapytania przy jej przy­
datności. Nie pozwała bowiem na 

, spełnienie podstawowych zadań ja­
kich wymagamy od niej: student 
nie zobaczy całego cyklu produk­
cyjnego i nie będzie mógł wyko­
nać praktycznie wszystkich prac w 
gospodarstwie. Poza tym prakty­
kanci staną się w gospodarstwie 
uczelnianym „obcym ciałem". Ze 
względu na to, że będą oni w go­
spodarstwie tylko pół roku, gospo­
darstwo będzie m usiało posiadać 
pełną obsadę robotników, niezależ­
nie od praktykantów. Praktykan­
ci nie będą mieli możności brania 
udziału w sposób normalny w pro­
cesie pradukcyjnym, a gospodar­
stwo będzie dziwolągiem, które 
przez pół roku będzie miało po­
dwójną obsadę robotników. Nie 
chcę już mówić o zwiększonych na­
kładach.

Jeśli chodzi o ccenę stażu po 
ukończeniu studiów, to 6O’.'o uczest­
ników wspomnianej przeze mnie 
ankiety wypowiada się o nim po­
zytywnie. Wypowiadają się oni jed­
nak kategorycznie przeciwko temu, 
by staż był pod względem swego 
charakteruJ powtórzeniem praktyki 
„dyplomowej” na III roku. Staży­
sta powinien spełniać rolę zastępcy 
kierownika gospodarstwa.

W innych krajach zarówno na 
zachodzie jak i na wschodzie do

I PRZED STUDIAMI

-praktyka rolnicza
RYSZARD MANTEUFFEL

praktyk przywiązują b. duże zna­
czenie. Np. w Niemczech Zachod­
nich warunkiem przyjęcia na wyż­
szą uczelnię rolną jest wykazanie 
się 2 — 3-letnią praktyką rolni­
czą, głównie manualną. Do niedaw­
na podobnie było w NRD. Obecnie 
wprowadzono zamiast obowiązko­
wej praktyki przed studiami roczną 
praktykę kierowaną w gospodar­
stwie uczelnianym w czasie stu­
dio w^

Jeśli chodzi o cpinię profesorów 
wykładających przedmioty kierun­
kowe i zawodowe na k erunku rol­
niczym WSR, to, o ile potrafię ją 
ocenić, wypowiada się ona za rocz­
ną kierowaną praktyką w gospo­
darstwie uczelnianym po przyjęciu 
studenta na uczelnię, lecz przed 
pierwszym rakiem studiów teoie- 
tycznych. Była to bowiem jedno­
myślna opinia wszystkich człon­
ków jednej z komisji programo­
wych wybranej dla wysunięcia su­
gestii co do programu studiów na 
jednolitym wydziale rolniczym s). Ze 
względu na trudności uruchomie­
nia od zaraz tych praktyk w go­
spodarstwach uczelnianych zgodzo­
no się na to, by na razie roczna 
praktyka odbywała się po II roku 
studiów, by mieć czas na przygo­
towanie tych gospodarstw do przy­
jęcia praktykantów. Niestety, ta tak 
słuszna uchwała nie utrzymała się 
ze względu na brak zgody ze stro­
ny większości przedstawicieli przed­
miotów" podstawowych, a również i 

ii.nych, na zmniejszenie wymiaru go­
dzin dla poszczególnych przedmio­
tów, by utrzymać ogólny czas trwa­
nia studiów , łącznie z praktyką, w 
granicach 5 do 5,5 lat. Niezależ­
nie od tego chwilowego niepowo­
dzenia sam fakt doprowadzenia do 
jednolitej opinii mówiącej o ko­
nieczności rocznej kierowanej prakr 
tyki przed studiami (lecz ewent. po 
przyjęciu na uczelnię) uważam za 
wielkie osiągnięcie i za bardzo 
ważny etap w walce o nadanie 
właściwego charakteru 1 rozmiarów 
praktykom rolniczym stanowią­
cym jedno z ogniw w procesie nau­
czania na wyższej uczelni rolniczej.

Wśród przeciwników rocznych 
praktyk przed studiami można 
spotkać się ze. zdaniem, że wyma­
ganie takich praktyk odbije się na 
ilości kandydatów tia studia rolni­
cze, zmieniając ich ilość. Ponieważ 
jednak postulujemy, by roczna 
praktyka była praktyką kiero­
waną, którą odbywa młody

człowiek już po przyjęciu . go na 
uczelnię, wzgląd ten traci moim 
zdaniem na ostrości. Gdyby jednak 
warunek ten miał ograniczyć ilość 
kandydatów na studia rolnicze, to 
nie uważam tego bynajmn.ej za

, nieszczęść.e.
Przy kształceniu specjalistów 

musi decyaowac zawsze , jedy­
nie jakość a nigdy ilość. Po­
za tym rachunki teoretyczne, 
podające zapotrzebowanie na ab­
solwentów wyższych studiów rol­
niczych, nie biorą pod uwagę 
faktu, że w chwili obecnej, prak­
tycznie rzecz biorąc, nie ma pra­
wie wcale wolnych stanowizik, któ­
re powinny być obsadzane rolnika­
mi o wykształceniu akadem.ckim. 
Wiele z nich jest obsadzonych przez 
pracowników’ bez takiego wykształ­
cenia, którzy doszli do nich drogą 
tak zwanego awansu społecznego. 
Ludzi tych nie można zwalniać z 
pracy, jeśli pracują uczciw.e i na 
tyle na ile ich stać, bo to n e cni 
wdarli się na te stanowiska, lecz 
ich na nie powołano, często bez 
ich woli.

Uważam więc, że najwłaściw­
szym rozwiązaniem pozwalającym 
na dobre przy goto wan.e do zawo­
du studiujących na kierunkach rol­
niczych jest następujące rozmiesz­
czenie praktyk:

— jeden pełny rok praktyki kie­
rowanej w gospodarstw ,e dydak­
tycznym wyższej uczelni, po zdaniu 
egzaminów wstępnych i po zaliczę» 
niu kandydata w poczet studen» 
tów;

— jedna lub dwie praktyki wa­
kacyjne w pierwszych latach stu­
diów w gospodarstwach produk­
cyjnych (indywidualnych i zespoło­
wych gospodarstwach chłopskich 1 
w gospodarstwach państwowych) 
dla poznania stosunków produkcyj­
nych w różnych* typach społeczno» 
organizacyjnych gospodarstw;

— jednoroczny lub dwuletni staż 
. produkcyjny w charakterze zastęp­

cy kierownika gospodarstwa po 
zdaniu dyplomu, a przed objęciem 
bardziej samodzielnej pracy.

') Podawane w artykule damę staty­
styczne pochodzą z ankiety przeprowa­
dzanej pfzeżr mgr inż. Z Wojtaszka z 
SGGW wśród 35 proc.’ absolwentów wy­
działów rolnych i zbliżonych do nich 
trzech uczelni rolniczych, a mianowicie 
SGGW. WSR Kraków i WSR Lublin. An­
kieta dotyczy r. 1957.

*) Na Zjezdzie w Zakopanem w końcu 
marca 1958 r.

W' związku z obchodem 
XXXVI Międzynarodo­
wego Dnia Spółdziel­
czości w Centralnym 

Związku Spółdzielczym odbyła 
się konferencja prasowa, w cza­
sie której poszczególne organiza­
cje spółdzielcze zapoznały dzien­
nikarzy ze swoim dorobkiem.

Najsilniejszą i najbardziej ma­
sową organizacją spółdzielczą w 
Polsce jest spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu. 
Spółdzielcy zrzeszeni w Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" obchodzą w bie­
żącym roku dziesięciolecie zjed­
noczenia spółdzielczości rolni­
czej.

W końcu ubiegłego roku licz­
ba zrzeszonych w CRS związ­
ków terenowych wynosiła 320, 
spółdzielni — 2672, sklepów. — 
44 849, gospód — 3216. Liczba 
członków spółdzielni wynosi o- 
becnie ponad 3,3 min osób. — 
W roku 1957 obroty hurtowe 
CRS „Samopomoc Chłppska" 
wyniosły 34,5 mld zł, a obroty 
detaliczne 44 mld zł. Wyniki 
działalności gospodarczej spół­
dzielczość zaopatrzenia i zbytu 
zamknęła osiągnięciem 1245 min 
zł zysku. Duże osiągnięcia notu­
je się zwłaszcza w dziedzinie 
zmniejszenia liczby spółdzielni 
pracujących ze stratami. W 1956 
roku liczba takich spółdzielni 
wynosiła 760, w roku ubiegłym 
zmniejszyła ię do 250, a w 
pierwszym kwartale br. straty 
wykazało jedynie 150 spółdzielni.

Związek Spółdzielni 
Spożywców „Społem" ma 
blisko dwa miliony członków 
zrzeszonych w 420 spółdziel­
niach. Spółdzielnie te prowadzą 
około 20 tys. sklepów, 1199 za- 
kładów gastronomicznych, 1515 
piekarni, 810 zakładów masar­
skich i 270 wytwórni wód gazo­
wych.

Działalność gospodarcza ZSS 
„Społem" prowadzona jest, jak 
widzimy, w wielu dziedzinach. 
Najważniejszą z nich jest dzia­
łalność handlowa. W ciągu 1957 
roku 1 pierwszego półrocza br. 
obserwujemy poważny rozwój 
spółdzielczego handlu detalicz­
nego. W ciągu ub. roku ilość 
sklepów „Społem" wzrosła w 
stosunku do 1956 r. o 1634. ZSS 
„Społem" realizując 3-letni pro­
gram postępu technicznego w 
handlu zamierza w szerokim 
stopniu zmodernizować wnętrza

1 urządzenia sklepowe l powięk­
szyć liczbę sklepów samoobsłu­
gowych. W 1957 roku „Społem" 
prowadziło 7 takich sklepów, 
obecnie jest ich 15, a do końca 
br. liczba ta wzrośnie do 80. — 
W latach 1958—1960 rozpocznie 
się budowę około 50 domów to­
warowych w miastach woje­
wódzkich i większych miastach 
powiatowych.

Obroty hurtowe „Społem" wy­
niosły w r. ub. 857 min zł, obro­
ty detaliczne — 35,5 mld zł. Od 
1 lipca 1957 r. ZSS „Społem" 
rozpoczął działalność produkcyj­
ną, obejmując kilkanaście zakła-

SPÓŁDZiEI CZOŚĆ
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dów produkcyjnych, a m. in. 
kombinat chemiczny w Kielcach, 
fabryki cukierków we Włocław­
ku i Gliwicach, fabrykę kon­
centratów w Kętrzynie; podjęto 
również prace nad uruchomie­
niem kilku sezonowych punktów 
przerobu owoców.

Trzecią wielką organizacją 
spółdzielczą jest Centralny 
Związek Spółdzielczo­
ści Pracy. W roku ubiegłym 
wartość różnorodnej działalności 
produkcyjnej i usługowej spół­
dzielczości pracy wyniosła 30 
mld zl. W CZSP zrzeszonych jest 
3800 spółdzielni, w których pra­
cuje około 450 tys. osób (z cze­
go ponad 370 tys. to członkowie 
spółdzielni). W spółdzielczości 
pracy znalazło zatrudnienie po­
nad 82 tys. inwalidów i 35 tys. 
chałupników.

Spółdzielczość pracy rozwija 
produkcję w kilkunastu różnych 
dziedzinach przemysłowych/ a 
usługi prowadzi prawie we 
wszystkich branżach rzemiosła. 
Ogółem spółdzielczość pracy do­
starcza na rynek około 16% ma­
sy towarowej, a w usługach u- 
dzEł tej spółdzielczości wynosi 
blisko 90% wszystkich organiza­
cji prowadzących usługi. W nie­
których dziedzinach spółdziel­
czość pracy jest wyłącznym lub 
decydującym producentem.

Stały rozwój spółdzielczości 
pracy pozwolił w roku ubiegłym 
n i zatrudnienie 12 tys. osób, a 
w roku bieżącym 18 tys. osób.

Szczególnie ożywioną działal­
ność przejawia ostatnio spół­
dzielczość mieszkanio­
wa, która w 608 spółdzielniach 
zrzesza ponad 50 tys. członków. 
Od X Plenum KC PZPR powsta­
ło na terenie kraju 166 nowych 
spółdzielni, z tego 18 na Zie­
miach Zachodnich. Spółdziel­
czość mieszkaniowa rozwija się 
nierównomiernie, najwięcej spół­
dzielni istnieje w Warszawie 
(266), Poznaniu (59), Katowicach 
(37). Stosunkowo słabiej spół­
dzielczość mieszkaniowa rozwija 
się na terenie województw: bia­
łostockiego, lubskiego, kielec­
kiego'! rzeszowskiego. W 1957 r. 
spółdzielczość mieszkaniowa od- 
daL do użytku 5500 izb (1380 
mieszkań) i wykonała w stanie 
surowym 7500 izb (2050 miesz­
kań). Zadania na rok bieżący 
przewidują oddanie 7500 izb 
oraz wykonanie 32 tys. izb w 
stanie surowym (10700 miesz­
kań).

W roku bieżącym spółdziel­
czość mieszkaniowa zamierza za­
kupić od rad narodowych 10 tys. 
izb (około 4 tys. mieszkań).

Spółdzielczość mle­
czarska obejmuje w Polsce 
cały przemysł mleczarski i zrze­
sza w 629 spółdzielniach około 
300 tys. członków. Spółdzielnie 
mleczarskie prowadzą około 17 
tys. punktów odbioru m'eka 
(zlewni) lub śmietany (śmietań- 
czarni). Zniesienie obowiązko­
wych dostaw mleka przyniosło 
znaczne zwiększenie dostaw 
mleka. W roku 1957 planowano 
skup 2,7 mld litrów mleka, sku­
piono ponad 3 mld litrów, plan 
na rok 1958 wynosi 3,4 mld lit­
rów, a w I kwartale br. dostar­
czono już 732 min litrów, co 
strnowi wzrost w stosunku do 
tego samego okresu roku ubieg­
łego o 33%.

Przewiduje się, że w bieżą ym 
roku dostawy mleka wzrosną do’ 
3.6 mld litrów. Pozwoli to na 
całkowite pokrycie potrzeb rvn- 
ku krajowego oraz skierowanie 
znacznych nadwyżek na eksport. 
W ciągu 4 miesięcy br. eksporto­
wano 10 203 ton masła.
Nie sposób omówić w krótkiej 
informacji innych gałęzi spół­
dzielczości. Rozwija się spół­
dzielczość produkcyjna, spół­
dzielczość ogrodnicza, inwalidz­
ka, uczniowska i inne.

(wycz)



oczywiście tylko szacunek ale

jednej z największych przeszkód w 
werbunku siły roboczej. Zakłada on 
przy tym, że robotnicy nie mogą 
ponosić strat finansowych z tytułu'

wzrost wydajności pracy. CZPWł 
Łykowych szacuje go np. w przę­
dzalniach na 1%, w tkalniach na 
1,2%, w roszarniach na 1,5%. To

ci sami pra- 
obliczyć dziś

_ _ że pracują tu
nie pracy noonej, a jednocześnie cownlcy. Trudno
środek zmierzający do usunięcia

dokończenie kil 
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mają zakłady o najniższym współ­
czynniku zmianowości. Np. ZPB im. 
Marchlewskiego (współczynnik 
zmianowości 2,2) wykazały w III 
kwartale 1957 r. tylko 1,8%. niedo­
boru w planie zatrudnienia, pod­
czas gdy w ZPB im. 1 Maja (współ­
czynnik zmianowości 2,8) niedobór 
ten sięgał 5,5% planu zatrudnienia.

Nocna zmiana — niezależnie od 
swych ujemnych konsekwencji 
zdrowotnych i społecznych — jest 
więc głównym hamulcem w osią­
gnięciu planowego stanu zatrudnie­
nia w przemyśle włókienniczym. 
Czy stać nas jednak na jej likwi­
dację już w najbliższych latach? 
Na pewno nie. Co więcej — napię­
ta sytuacja rynkowa i w jej kon­
sekwencji — poważny wzrost zadań 
planowych przemysłu włókiennicze­
go na lata 1958-1960 zmusiła wiele 
jego gałęzi do zaplanowania zwięk­
szonego współczynnika zmianowoś­
ci. Nie ulega wątpliwości, że przy­
nosząc w efekcie większą masę to­
warową, pogłębi to niedobory w 
zatrudnieniu i wynikające stąd 
straty. Oto dlaczego np. przemysł 
bawełniany i włókien- łykowych 
stawiają pod znakiem zapytania 
realność wyznaczonych im planów.

CO ZATEM ROBIĆ?
Po pierwsze — konieczne wydaje 

się już dziś podjęcie prac przygo­
towujących warunki do stopniowe­
go zmniejszania współczynnika 
zmianowości. Oznacza to przede 
wszystkim modernizację 1 rekon­
strukcję większości zakładów, czego 
zresztą wymaga fatalny stan parku 
maszynowego i zabudowań.**).  Jest 
rzeczą jasną, że tylko pod tym wa­
runkiem można będzie obniżyć 
współczynnik zmianowości bez żad­
nych absolutnie strat w produkcji. 
Tak więc stopniowe obniżenie 
współczynnika zmianowości może 
odbywać się tylko przy proporcjo­
nalnym wzroście mocy produkcyj-- 
nej przemysłu włókienniczego.

•) W Innych gałęziach przemysłu 
włókienniczego liczba odchodzących e- 
merytów 1 rencistów przedstawia się 
następująco: przemysł wełniany — 3 Ml, 
włókien łykowych — 1414, Jedwabnlczy 

886, dziewiarski — 744.
••) „Mit Polskiego Manchesteru'* <— 
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kolwlek rozbudowy ośrodków sta­
cyjnych. Zaoszczędzone środki 
przeznaczmy na umocnienie i uno­
wocześnienie już pracujących ośrod­
ków, chociaż i one są już przesą­
dzone. A jeśli już budować — to 
stałe, a nie prowizoryczne, stacje 
retransmisyjne współpracujące z sie­
cią łącz przekaźnikowych tak, by 
można było pracować na progra­
mie krajowym, co kapitalnie obni­
ża koszty eksploatacyjne, 
wysiłek .skierujmy na 
szybkie wyeliminowanie 
odbiorników i rozbudowę 
przemysłu. Tylko wtedy bowiem 
można będzie myśleć o zwiększe­
niu wpływów z abonamentu.

A przede wszystkim sprawami 
telewizji trzeba się zająć na co 
dzień. Nie może być takiej sytua­
cji, że władze najwyższych instan­
cji zatwierdzają i aprobują wygó­
rowane zamierzenia w tej dziedzi­
nie, tylko dlatego, że telewizja jest 
mało jeszcze znana i można podsu­
wać najbardziej dowolne koncepcje.

Dziś jeszcze czas zawrócić ze złej 
drogi. Za kilka lat może się oka­
zać, że zabmęliśmy tak daleko, iż 
wycofanie się będzie jeśli nie nie­
możliwe, to w każdym razie bar- 4 
dzo kosztowne.

Jestem przekonany, że w odpo­
wiedzi na ten artykuł odezwą się 
głosy obrońców obecnie lansowa­
nej koncepcji rozwoju telewizji. 
Tym mogę z góry odpowiedzieć, że 
sam jestem entuzjastą telewizji. 
Ale chciałbym najpierw' mieć przy­
zwoite mieszkanie, móc się lepiej 
ubrać i lepiej zaspokoić swoje naj­
bardziej podstawowe życiowe po­
trzeby. A od organizatorów i kie­
rowników tej kosztownej impre­
zy — jak każdy obywatel — mam 
prawo wymagać fachowości i od­
powiedzialności w gospodarowaniu 
wspólnym dobrem. ,

7 . TADEUSZ JAWORSKI

re mogłoby mieć wiele uzasadnie­
nia.

Autorzy tego artykułu pracowali 
kilka lat temu jeszcze w CZP Elek­
trotechnicznego, skupiającym około 
60 przedsiębiorstw i zatrudniają­
cym blisko 400 pracowników. Pa­
miętamy z tego okresu ciekawy 
wypadek. Otóż na konferencji ze­
wnętrznej dyrektor i jeden z in­
żynierów zajmowali odmienne sta­
nowiska nie wiedząc o tym, iż są 
z tej samej instytucji. Nie chcieli- 
byśmy w podobnych warunkach 
pracować, a jak mamy pracować — 
niech wypowiedzą się przedsiębior­
stwa.

Problemy, o których była mowa, 
mogą nie występować w innych 
gałęziach przemysłu o bardziej je­
dnolitych i samodzielnych przed­
siębiorstwach.

STEFAN PARADOWSKI 
ADAM KOWALIK
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Po drugie — konieczne wydaje 
się już dzisiaj pewne uatrakcyjnie­
nie pracy nocnej, które częściowo 
łagodziłoby jej ujemne skutki i — 
co za tym idzie ■— dotkliwe trud­
ności zatrudnieniowe. Ze zmierzają­
cych do tego środkó^. najprostsza 
— i w zasadzie bezsporna — była­
by zmiana nieracjonalnie rozłożo­
nych w ciągu doby godzin pracy. 
Jak wiadomo, w decydującej więk­
szości zakładów przemysłu włókien­
niczego pierwsza zmiana trwa od 
godz. 5,00 do 13,00, druga — od 
13,00 do 21,00, trzecia ■— od 21,00 
do 5,00. W rezultacie „nocną" nie 
jest tylko zmiana trzecia. Aby zdą­
żyć na pierwszą zmianę trzeba 
wstać nieraz o godzinie 3,30 
lub nawet wcześniej, a zatem rów­
nież „zarwać" (zwłaszcza w zimie) 
pokaźną część nocy. Wysuwa się 
zatem propozycje przesunięcia roz­
kładu- dnia pracy w sposób nastę­
pujący: od 6,00 do 14,00, od 14,00-— 
22,00 i od 22,00 do 6,00. Rzecz ja­
sna, uwzględnić należy trudności 
komunikacyjne i zapewnić poszcze­
gólnym zakładom możliwość prze­
sunięcia czasu rozpoczęcia pracy w 
granicach 0,5 godz. Mówi się o tym 
już dość dawno i nikt nie zgłasza 
zastrzeżeń. Mimo to, jak często 
jeszcze bywa — zwycięża wciąż siła 
bezwładu. ■: l •

Środek następny — o znaczeniu 
decydującym — stanowi od półto­
ra roku przedmiot dyskusji. Jest to 
skrócenie tygodnia pracy na zmia­
nie nocnej przez likwidację pracy 
nocnej w soboty — w dniu, w któ­
rym wyczerpanie całotygodniową 
nocną pracą dochodzi do punktu 
szczytowego, kiedy największa jest . 
ilość zachorowań, najwyższa absen­
cja i najniższa wydajność pracy.

») Przemyśl bawełniany nie jest tu uwzględniony z powodu braku miaróaajnycii 
danych.
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A oto jeszcze porównanie wydaj­
ności na poszczególnych zmianach 
oraz w soboty (3 zmiany) z dawne­
go CZPB-Północ na tenże marzec 
1957 r.

To chyba wymowne, 
nieprawdaż? I jeszcze 
jedno. Gdy oblicza się 
straty, uwzględnić trze­
ba nie tylko wysokość 
produkcji, ale i koszty 
własne. Nie ulega wąt­
pliwości, że koszty jed­
nostkowe na zmianie 
nocnej, a w szczególno­
ści w soboty są najwyż­
sze. Koszty stałe np. 
rozkładają się bowiem 
na najmniejszą nowo- 
wytwarzaną wielkość 
produkcji. A dochodzą do tego ko­
szty nadgodzin -V- na szeroką skalę 
stosowanych, w przemyśle włókien­
niczym dla nadrobienia bieżących

Jest więc praca nocna w sobotę 
niejako newralgicznynpi punktem 
całej nocnej zmiany: jako najbar­
dziej uciążliwa dla kobiet, — 
równocześnie najmniej, efektywną 
i najbardziej dla zakładu kosz­
towna. Propozycje likwidacji noc­
nej zmiany w sobotę wysunął 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pra­
cowników Przemysłu Włókienni­
czego w ub. r. widząc w tym efek­
tywny, a zarazem najmniej kosz­
towny środek w kierunku znacznej 
poprawy warunków i uatrakcyjnie- 

skrócenia tygodnia 
cja ta natrafiła na 
ry. , ■ .

pracy. Propozy- 
zrozumiałe opo-

KSIĘŻYCOWY RACHUNEK
Mamy przed sobą pismo Depar­

tamentu Zatrudnienia i Płac MPL 
z dnia 12. 4.' 1957 r., pismo stano­
wiące odpowiedź na propozycję 
Związku Włókniarzy. Czytamy W 
nim: „projekt skrócenia czasu pracy 
na nocnych zmianach jest w zasa­
dzie słuszny".

Po czym... następuje wyliczenie 
strat, na jakie naraziłoby państwo 
przyjęcie tej propozycji z zaznacze­
niem, że resort nie ma rezerw fi­
nansowych. Wyliczenie oparte jest 
o swoisty szacunek: dzieli się mia­
nowicie efekty 48-godzinnego ty­
godnia pracy przez 8, uzyskując w 
ten sposób jakoby wysokość pro­
dukcji i funduszu płac, przypadają­
cych na utracone 6 godz. pracy 
nocnej w soboty. A oto konkluzja:

„Ogólnie zatem biorąc — wpro­
wadzenie skróconego czasu pracy 
zmiany nocnej (7 godz. zamiast 8) 
wymaga przyjęcia następujących 
założeń:

1. Podwyższenia wynagrodzenia 
godzinowego robotników tej zmiany 
o ok. 14,5%, co daje w rocznym 
funduszu płac 58 370 tys. zł (fundusz 
ten mieści się w obecnym planie 
funduszu płac i wobec tego wpro­
wadzenie w życie omawianego pro­
jektu nie wymagałoby dofinanso- 
wania).

2. Zmniejszenia produkcji (w 
wartości według cen zbytu) w skali 
rocznej o około 673 000 tys. zł“.

„Nadmienia się przy tym — czy- 
tamy w tekście pisma że ze
względu na charakter pracy noc­
nej, problem ten nie może być roz­
wiązany drogą zwiększenia wydaj­
ności robotników tej zmiany".

To dobrze, że Ministerstwo liczy 
straty, bez tego nie sposób podjąć 
ryzykownego — bądź co bądź — 
przedsięwzięcia. Rzecz w tym jed­
nak, w jaki sposób straty te wyli­
cza się. I na Ile uwzględnia się 
wszystkie konsekwencje — ujemne 
i dodatnie — jakie towarzyszyć bę­
dą realizacji przedłożonej propozy­
cji.

Przede wszystkim — teoretyczny, 
tzn. planowany współczynnik wy­
dajności nie może służyć za podsta­
wę obliczeń. W praktyce bowiem 
współczynnik ten jest niższy, na 
skutek niepełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej, ze względu na 
brak rąk do pracy w szeregu za­
kładach. Np. w przędzalni średnio- 
przędnej Zakładów im. 1 Maja 
współczynnik zmianowości plano­
wany na I kwartał 1958 r. wynosił 
2 67 — w praktyce zaś 2,63.

Poza tym — i to jest najistot­
niejsze — kompletnym nieporozu­
mieniem jest obliczanie sobotniej 
produkcji na nocnej zmianie przez 
mechaniczne przyjęcie jej wielkości 
za jedną ósmą produkcji nocnej. W 
rzeczywistości tak oczywiście nie 
jest. Uwzględnić bowiem należy 
wyższą absencję i niższą wydajność 
pracy. Ażeby nie być gołosłownym, 
podajemy pouczające zestawienie.

niedoborów w produkcji. Uwzględ­
nić też trzeba, że likwidacja nocnej 
pracy w sobotę, pozwoli na wpro­
wadzenie szerszego frontu robót re­
montowych, Przy fatalnym sianie

to
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parku maszynowego, nie jest 
również czynnik bez znaczenia.

I wreszcie nie jest prawdą, 
straty wynikłe z likwidacji 

że
III

zmiany w sobotę nie mogą być w 
części przynajmniej nadrobione 
drogą zwiększenia wydajności pra­
cy w pozostałych dniach tej zmiany. 
Wręcz przeciwnie, według zgodnej 
i powszechnej oceny praktyków, 
skrócenie tygodnia pracy nocnej 
wpłynęłoby powabnie na zmniejsze­
nie absencji, a ponadto zwiększy 
możliwości regeneracji sił robotnic. 

■ Co więcej, w efekcie wpłynie rów­
nież na wzrost wydajności pracy na 
pozostałych dwóch zmianach, jako

sam efekt nie wydaje się ulegać 
wątpliwości. Wreszcie wspomnieć 
należy o konsekwencjach dla prze­
mysłu najistotniejszych, jakie spo­
wodować mogłoby skrócenie nocnej 
pracy w sobotę — przypuszczalny 
wzrost zatrudnienia, po usunięciu 
jednego z najpoważniejszych jego 
obecnie hamulców. I ten efekt na- 

. leży zapisać po stronie zysku.
A więc-suma 673 min zł, o jaką 

zmniejszyć się miałaby wartość 
produkcji przemysłu włókiennicze­
go w wyniku likwidacji pracy noc­
nej w soboty — jest wyraźnie prze­
sadzona i obiektywnie spełnia rolę 
tamy ochronnej przed naporem no­
wej inicjatywy.

ZA DROGA rozrywka
dokoiic lenie k 1

' - W STRONY r 1

^.r transmisyjne w Warszawie, sko­
ro wystarczyłby jeden. Żeby było 
bardziej skomplikowanie — wozy 
te są różnego pochodzenia. Zresz­
tą wozy nie mogą przecież wyróż­
niać się jednolitością w mozaice 
telewizyjnej. Ośrodek warszawski 
ma bowiem zlepek aparatury z 
dostaw radzieckich, angielskich, 
francuskich i niemieckich. A w 
miarę rozszerzania inwestycji spro­
wadza się na kredyt coraz nowe 
urządzenia. Stwarza to pewnego 
rodzaju fakty dokonane, które nas 
wciągają coraz bardziej w koszto­
wny i najczęściej nieuzasadniony 
import.

Poważne sumy wydano na budo­
wę studia pod hotelem „Warszawa" 
a dziś w tym studio nikt nie pra­
cuje, nie odbyła się tu ani jedna 
próba, bo urządzenia są wadliwie 
wykonane. Wydawaliśmy na lewo 
i prawo, a kiedy przyszło do zaku­
pu aparatury rejestrującej, która jest 
podstawą współczesnych stacji tele­
wizyjnych okazało się, że kredyty 
inwestycyjne są już wyczerpane.

Nie lepiej przedstawia się spra­
wa z inwestowaniem w nowe sta­
cje. Buduje się je dla terenów, 
które nie mogą wyjść poza magicz­
ny krąg kilkuset odbiorników i w 
dodatku nie ma nadziei, by stan 
ten mógł ulec w najbliższym cza­
sie zmianie. Każdy ośrodek pracu­
je na własnym programie, 
miliony na eksploatację i 
ście pracuje w próżni. A 
manie budowy chociażby 

wydaje 
oczywi- 
wstrzy- 
jednego

ośrodka dałoby kredyty np. na za­
kup aparatury rejestrującej, przy­
spieszenie produkcji odbiorników.

Nie będziemy się wdawali w 
rozważania, czy słusznie się robi 
czy nie, rozbudzając wszelkimi spo­
sobami tzw. inicjatywę społeczną 
w tej dziedzinie. Może to i pozy­
tywny objaw, że każde większe, a 
nawet średnie miasto marzy o swo­
jej telewizji i woła o nią. Jedno 
wszakże można z całą pewnością 
stwierdzić — nie stać nas na to! 
Nie stać nas na stacje pracujące 
w próżni, nie stać nas na taką te­
lewizję, jaką budujemy. A wszyst­
ko to wynika z faktu, że większo­
ści naszych obywateli nie stać na 
kupno bądź co bądź drogich od­
biorników. A z kolei państwo nie 
stać na to, by dokładało do każde­
go odbiornika, gdyż tylko wtedy 
możliwe byłoby ich potanienie. Bez 
potanienia zaś odbiorników, nie 
będzie wpływów za abonament, 
na które tak liczą kierownicy na­
szej telewizji. Wniosek z tego oczy­
wisty, że bez wpływów nie ma co 
marzyć o rentowności, a bez ren­
towności trzeba wydatkowania co­
raz nowych milionów. Musi je za­
płacić społeczeństwo, obniżając 
swoją siłę 'nabywczą. Mówiąc z pe­
wną przesadą, można stwierdzić, 
że w ten sposób telewizja w na­
szym kraju pracuje na własną zgu­
bę.

Szkoda, że zbyt jeszcze mało pro­
wadzi się u nas ankiet 1 zestawień 
ankietowych. Moglibyśmy wtedy 
bardziej dokładnie niż dzisiaj po­
wiedzieć, z jakich kręgów społecz­
nych rekrutuje się większość dzi­
siejszych 35 tysięcy abonentów te­
lewizyjnych. Można wszakże wyra­
zić przekonanie, że- niewielu jest 
wśród nich robotników i szerego­
wych pracowników umysłowych. 
Telewizja jest i długo jeszcze bę­
dzie u nas rozrywką dość elitarną. 
Tym samym zaś bardzo znikoma 
jest jej efektywność społeczna. Czy 
w takiej sytuacji dla owego' wą­
skiego kręgu odbiorców mamy in­
westować olbrzymie nakłady? Skoro 
równocześnie w miastach 1 na 
wsi mamy zastraszający, ciągle 
wzrastający brak łóżek szpitalnych, 
skoro ambulatoriom przychod-
niom brak sprzętu lekarskiego, sko­
ro borykamy się z trudnościami w 
dziedzinie budownictwa mieszka­
niowego i szkolnego. A jeśliby, już

POTRZEBNY JEST 
EKSPERYMENT

Ile rzeczywiście wyniosłyby stra­
ty? I na ile mogłyby wyrównać je 
zyski w postaci wzrostu wydajności 
pracy i wzrostu zatrudnienia?

Przedstawia się to niejednakowo 
dla różnych gałęzi przemysłu włó­
kienniczego. Najmniejsze trudności 
przewiduje u siebie CZ Przemysłu 
Włókien Łykowych, który szacuje, 
że przy minimalnych nakładach in­
westycyjnych mógłby w ogóle unik­
nąć jakichkolwiek strat. Oczywiście 
jeśli kierownictwa zakładów rzeczo­
wo i jasno przedstawią załogom, iż 
likwidacja nocnej zmiany w sobo­
tę (a jest to dla załóg bardzo atrak­
cyjne) wymaga pewnego wysiłku 1 
podniesienia wydajności pracy. 
Trudności największe' przewiduje 
przemysł bawełniany, gdzie oddzia­
ły przygotowawcze stanowią wciąż 
jeszcze „wąskie gardło" w stosunku 
do przędzalni właściwych. W tej 
sytuacji skrócenie tygodnia pracy 
wymaga pewnych nakładów inwe­
stycyjnych na skądinąd niezbędną 
rekonstrukcję. Dodać warto, że już 
w latach 1959-1960 przewidziana 
jest poważna rekonstrukcja 10 du­
żych przędzalni przemysłu baweł­
nianego, obejmujących do 30% kra­
jowych mocy produkcyjnych.

I znów trudno powiedzieć jak 
kształtowałby się rachunek strat i 
zysków. Nie ma dotąd po temu żad­
nych podstaw w postaci rzetelnego 
rachunku ekonomicznego. Poriadto 

zostać przy tym samym resorcie 
łączności czyż nie odczuwamy
wybitnie niekorzystnej sytuacji w 
dziedzinie instalowania central te­
lefonicznych i sieci telefonów, cho­
ciażby tylko w największych mia­
stach.

Co w hierarchii potrzeb jest waż- 
niejsze elitarna telewizja, czy
miejsca w szpitalach i dobre funk­
cjonowanie sieci telefonicznej, bez 
której nie do pomyślenia jest zor­
ganizowane życie współczesnego 
społeczeństwa?

A jeśli mamy mleć taką właśnie 
wszechobejmującą telewizję, jaką 
się u nas buduje, tylko dlatego,aże 
inne kraje ją mają — to można by 
pójść dalej. Inni mają telewizję 
barwną — dlaczego nie uruchomić 
jej u nas. (Pierwsze kroki już zre­
sztą poczyniono). Stany Zjednoczo­
ne mają na Mount Palomar olbrzy­
mią soczewkę, Związek Radziecki 
buduje jeszcze większy refraktor. 
Dlaczego by nie u ńas coś podob­
nego. Inni budują statki atomowe, 
sztuczne satelity ziemi, wielkie sa­
moloty odrzutowe.. Proszę, ile dzie­
dzin dla rozwinięcia rozmachu i dla 
bezproduktywnego wydawania pie­
niędzy.

I wtedy można by powołać do 
życia szereg nowych komórek or­
ganizacyjnych oraz odpowiednią 
ilość stanowisk dyrektorskich. Ko­
rzystając z doświadczeń telewizyj­
nych. W tej chwili telewizją zaj­
muje się ni mniej ni więcej tylko 
10 przeróżnych 
zarządzają, inne 
inne badają. A 
jak jest.

Zacznijmy od 

jednostek. Jedne 
organizują, jeszcze 
w sumie tak jest,

Ministerstwa Łącz-
ności. Ma ono swój odrębny pion 
telewizyjny, ponadto podlega mu 
Centralny Zarząd Radiostacji i Te­
lewizji, Przedsiębiorstwo Państwo­
we Stacje Telewizyjne, Centralny 
Zarząd Radiofonizacji Kraju; do 
niższych szczebli należą: Biuro 
Rozbudowy Telewizji, Warszawski 
Ośrodek Telewizji, Samodzielne 
Ośrodki Telewizyjne. Ponadto spra­
wami techniki nadawczej zajmuje 
się Naukowy Zakład Telewizyjny 
przy Instytucie Łączności.

Komitet do Spraw Radiofonii 
wkracza w telewizję swoim rozbu­
dowanym administracyjnie pionem 
telewizyjnym; jemu też podlega 
Naczelna Redakcja Programowa 
Telewizji.

Plon, telewizyjny istnieje również 
w Ministerstwie Przemysłu Cięż­
kiego; ponadto zaś Naukowe Zakła­
dy Telewizyjne, zajmujące się te­
chnicznymi zagadnieniami odbioru 
oraz zakłady przemysłowe produku­
jące sprzęt telewizyjny.

WĄTPLIWOŚCI STRUKTURALNE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Przy włączeniu biur zbytu do 
zjednoczeń, co uważamy za słusz­
ne ze względów ekonomicznych 1 
oszczędnościowych, widzimy mo­
żliwości dalszego obniżenia etatów 
w wyniku połączenia dublujących 
się czynności technicznych 1 plani­
stycznych. Piszemy o tym dlatego, 
że zarzuca się zwojeunikom drugiej 
koncepcji, iż nie chcą żadnych 
zmian poza zmianą szyldu. My na­
tomiast widzimy zmiany w meto­
dach pracy, rezultatach 1 stopnio­
wym kurczeniu aparatu. Może one 
nie są tak efektowne jak połącze­
nie 80 fabryk w jedno zjednocze­
nie, ale obawiamy się, że będzie to 
efekt pozorny, graniczący z efek­
ciarstwem.

Wiadomo, że dla każdej jednost­
ki organizacyjnej istnieje tzw. 
wielkość optymalna. Na ogól miarą 
takiej wielkości optymalnej jest 
zdolność panowania kierownictwa 
nad tą jednostką. Niestety nie zna- 
my. metod matematycznych, którą 

jest rzeczą jasną, że szeregu ko­
rzyści nie da się wyliczyć w cyfrach 
teoretycznie. Nie dą się np. z góry 
ustalić, jak kształtują się w sobo­
ty jednostkowe koszty własne, nie 
da się zwłaszcza wyliczyć tych „nie­
wymiernych", a najistotniejszych 
ekonomicznie efektów' proponowa­
nej innowacji jak wzrost wydaj­
ności i stopień zmniejszenia trud­
ności zatrudnieniowych. Ustalić to 
będzie można dopiero w praktyce.

Wniosek? Potrzebny wydaje się 
eksperyment na 2-3 typowych za­
kładach w każdej gałęzi przemysłu 
włókienniczego. Wtedy dopiero oka- 
że się, kto ma rację — optymiści 
czy pesymiści. Bo też trudno z góry

Imponujący gmach, zwłaszcza je­
śli się go przymierzy do 35 tysię­
cy odbiorników. Obawiam się, że 
może nam wkrótce zagrozić zma­
joryzowanie odbiorców więcej
będzie pracowników w telewizji niż 
odbiorców. Zwłaszcza, gdy zaczną 
działać wszystkie ośrodki studyjne.

W tej sytuacji nie powinno dzi­
wić, że jedna godzina programu 
kosztuje ponad 20 tys. zł, a w przy­
padku tzw. programu żywego 
trafi nawet dochodzić ‘do 200 
złotych.

Nie mielibyśmy pretensji o 

po- 
tys.

tak
wybujały rozkwit administracyjne­
go aparatu telewizji, gdyby przy­
najmniej przedstawiał jakieś real­
ne plany dalszego rozwoju i potra­
fił nam udowodnić słuszność 
swoich koncepcji. Jak na razie jed­
nak nic na to nie wskazuje. Od­
wrotnie — więcej słyszy się przy 
okazji o sprawach personalnych, 
niż o prawidłowym gospodarowa­
niu. Zbyt bowiem wielu ludzi bawi 
się w telewizję.

Czas by już skończyć tę koszto­
wną zabawę. Przede wszystkim po­
winno się zacząć od wprowadzenia 
ładu organizacyjnego. Sprawy te­
lewizji mogą i powinny pozosta­
wać w gestii jednej, nie nazbyt 
rozbudowanej, sprawnej, fachowej 
instytucji. Mogłaby ona być całko­
wicie wydzielona z Ministerstwa 
Łączności, które nie bardzo radzi 
sobie z polityką w tej dziedzinie, 
powinno się więc ograniczyć do 
technicznych zagadnień eksploata­
cyjnych.

Drugą ważną decyzją powinno 
być, naszym zdaniem, całkowite 
i zdecydowane wstrzymanie jakiej- 

ffłAC/ł dla
EKONOMISTÓW

Narodowy Bank 'Polski Oddział w Lubaniu poszukuje 3 absolwentów Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej z praktyka w zakresie księgowości lub finansów 
przedsiębiorstw przemysłowych: Jednego na stanowisko Starszego Inspek­
tora Kredyiowego 1 dwóch na stanowiska Inspektorów Kredytowych. Upo­
sażenie miesięczne 1.300 — 2.160 i 1.200 1 1.860 zł.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Narodowy Bank Polski Oddział 
Lubań, ul. Dzierżyńskiego 12-a, woj. Wrocław.

Magister ekonomii, specjalność: organizacja 1 administracja przedsię­
biorstw przemysłowych, lat 35, posllMaJący kilkunastoletnie doświadczenie 
na kierowniczych 8‘anowiskach w księgowości, finansach i administracji 
w poważnych przedsiębiorstwach 1 centralach państwowych 1 spółdziel­
czych, przyjmie posadę, najchętniej kierownika państwowego przedsiębior­
stwa przemysłowego, już od l.Vin br.

Znajomość przemysłów: wełnianego, drzewnego, metalowego oraz handlu.
Najmilej widziane oferty z terenu Lodzi. Poza Łodzią konieczne miesz­

kanie.
Oferty proszę kierować na adres redakcji z dopiskiem dla „G. P.“,

pozwoliłyby nam obliczyć taką 
wielkość dla zjednoczenia przemy­
słu elektrotechnicznego. Trzeba wo­
bec tego na podstawie doświadcze­
nia własnego i Innych próbować 
taką wielkość określić. Można dy­
skutować, czy jest to 20—30 przed­
siębiorstw lub nawet nieco więcej, 
ale 80 jednostek z pewnością nie 
jest wielkością optymalną i na pe­
wno przesadzoną. Nie jest wobec 
tego dziełem przypadku, że projekt 
stworzenia wielkiego zjednoczenia 
elektrotechnicznego stwarza trud­
ności już przy opracowywaniu 
schematu organizacyjnego oraz że 
ma wielu przeciwników, do któ­
rych również należy zaliczyć spe­
cjalną komisję do spraw reorgani­
zacji oraz większość członków ko­
legium resortu.

Rozważając koncepcję jednego 
wielkiego zjednoczenia lub 4 ma­
łych, można je nazwać alternaty­
wami skrajnymi, a szkoda że nie 
opracowano rozwiązania pośrednie­
go — tworzenia 2—3 zjednoczeń — 
(jakkolwiek były takie próby), któ^ 

wykluczać możliwość, że straty, 
które mogą wyniknąć na skutek 
skrócenia pracy- nocnej o soboty, 
przewyższą nasze obecne możliwo­
ści finansowe. Niemniej jednak nie 
wolno z góry odrzucać tej szansy, 
jaką stwarza propozycja Związku 
Włókniarzy dla robotników i prze­
mysłu włókienniczego.

JAN DANECKI 
JERZY IDZIKOWSKI,

cały zaś 
możliwie 
importu 

własnego



LE - R^ZY jestem’, w 
Bieszczadach, zawsze, z 

' przerażeniem bbśe^Wu- 
ję, co. może . .zdzi^ląić 

. przyroda, ' gdy zostań^ 
. pozbawiona „opiek?' 

człowieka. Kiedyś były 
tu Przecież drogi do- 
my’osiedla'a t0- 

&Au czyło się normalnym 
... biegiem, tak jak wszę­

dzie w okolicach kar­
packich. Kiedy w 1948 r. zabrakło 
ludzi, przyroda stała się tutaj jedy- 
nvm gospodarzem i w ciągu dziesię­
ciu lat odebrała prawie wszystko, co 
człowiek przez stulecia od niej wy- 
wojowal, zmieniając zasadniczo śro­
dowisko geograficzne. Nie ma dróg, 
pola uprawne porosły lasem, znik­
nęły wsie i osady. Na mapie. go­
spodarczej Polski powstała wielka 
biała plama.

Próby zagospodarowania tego re­
jonu podejmowane są od kilku lat, 
ale widocznych rezultatów jeszcze 
dzisiaj nie ma. Jedną z podstawo­
wych przyczyn powolnego zagospo­
darowania Bieszczad jest brak ja­
kiegokolwiek planu, który wykorzy­
stując fakt istnienia bjałej plamy 
przewidywałby nie tylko perspekty­
wiczny rozwój tych terenów, ale i 
na bieżąco określał kolejność prze­
prowadzania koniecznych inwesty­
cji. Chodzi bowiem o to, by powrót 
tych terenów do życia odbywał się 
nie tyle najmniejszym kosztem, co 
najbardziej racjonalnie. A tćJ ćó dzi­
siaj robi się w’Bieszczadach jest po 
prostu .wielką ’ ''miiirowizacją. A 

wszelka improwizacja w takiej skali 
kosztuje wiele.

'Rzadko się zdarza, by planiści 
mieli tak dogodne warunki dla 

' swojej działalności, jak właśnie tu- 
taj. Nie krępują ich istniejące o- 
siedla, drogi, układ stosunków go­
spodarczych. Oczywiście fakt ten 
podkreśla się wielokrotnie w cza­
sie' różnych • konferencji, narad, 
spotkań itp., ale jak dotychczas nic 
nie zwiastuje, by powstały warun­
ki, w których Ministerstwo Leśnict­
wa i Przemysłu Drzewnego za­
twierdzałoby swoje plany w Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej — gospodarza tych terenów. 
Nie przedstawia swoich planów re­
sort energetyki, ani resort komu­
nikacji — pozostali główni inwe­
storzy w Bieszczadach. Każdy z 
tych resortów realizuje swój własny 
program nie tylko na własny rachu­
nek, ale i wyłącznie dla swoich po­
trzeb.

Tak więc Ministerstwo Leśnictwa 
buduje dla siebie drogi, osady fa­
bryczne, domy dla obsługi kolejki 
leśnej, ośrodki ambulatoryjne (do­
tychczas jedyne na tym terenie, 
obsługujące również miejscową lud­
ność), Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki budując zapory na Sa­
nie zajmuje się także wieloma in­
nymi sprawami (m. in. buduje domy 
wypoczynkowe z tymczasowym 
przeznaczeniem na mieszkania dla 
budowniczych zapory i elektrowni). 
Wiele 'z fyćh' inwestycji ma Znacze­
nie ponadresórtowe, stąd powinno 
się na ich wykonanie zwracać’szcze­

gólną uwagę. Trudno nie uznać da- 
lekowzroczności resortu energetyki, 
który buduje domy wypoczynkowe 
w pobliżu przyszłych zbiorników, 
zwłaszcza jeśli to robi z własnej 
inicjatywy przez nikogo w tej spra­
wie nie wspomagany. Trudno nie 
pochwalić resortu leśnictwa, który 
również uwzględnia szereg inwesty­
cji o charakterze ogólnym. Należy 
jednak wyrazić wątpliwość, czy te 
poczynania resortów na własną rę­
kę zdadzą i w przyszłości egza­
min, jeśli nie powstanie ośrodek 
koordynujący całość prac w Biesz­
czadach.

Brak planu i określenia perspek­
tyw rozwojowych powoduje, że bu­
dowę dróg w Bieszczadach prowa? 
dzi się av sposób chaotyczny i abso­
lutnie niezrozumiały. Gdzieś tam w 
głębi Bieszczad rozpoczęto budowę 
nowego odcinka drogi, dowożąc do 
niego po bezdrożach materiały bu­
dowlane: kamień, cement, asfalt itp. 
Wydawałoby się, że budowę dróg 
powinno się rozpoczynać od zago­
spodarowanych ośrodków, postępu­
jąc w głąb Bieszczad, obejmując 
stopniowo równocześnie budowę 
innych obiektów. Ale tak niestety 
nie jest.*)

Dopiero ostatnio długotrwałe vry- 
siłki władz terenowych, Sejmu, re­
sortów leśnictwa, energetyki i ko­
munikacji, prasy oraz poszczegól­
nych działaczy doprowadziły do po­
wołania przez Przewodniczącego 

^Komisji Planowania przy Radzie 
•Ministrów specjalnej komisji, (pod 
przewodnictwem Zastępcy Przewod­

niczącego profi. B. StWka)',’ która 
opracowuje założenia ; programowe 
dla planu zagospodarowania "tere­
nów południowo-wschodnich woj. • 
rzeszowskiego. Komisja tą ■ nte ma 
charakteru” stałego,; a zakres jej 
trzymiesięcznych prac ogranicza się 
do dokonania oceny obecnej sytu­
acji, naszkicowania najważniejszych 
zadań na najbliższe lata oraz w 
planie perspektywicznym.

Jęst to pierwszy 1 nareszcie pra­
widłowy krok w tej dziedzinie, mi­
mo że powołanie tej komisji nie 
rozstrzyga kwestii, kto ma być od-, 

powiedzialny za koordynację prowa­
dzonych w Bieszczadach prac.

Państwo mając Wciąż niezbyt peł­
ny skarbiec przez długie lata od­
wlekało decyzję rozpoczęcia gene­
ralnej batalii o zagospodarowanie 
Bieszczad. Ale nie można było nie 
dopuścić ’ do rozpoczęcia ważnych 
(choć wycinkowych) robót przez re­
sorty leśnictwa i energetyki. Rów­
nocześnie jednak nie można .zdjąć 
odpowiedzialności z odpowiednich 
organów centralnych państwa, że 
pozwoliły na rozpoczęcie prac przez 
te resorty bez ustalonego i shar- 
monizowanego choćby w ogólnych 
ramach planu. Dzisiejszy bowiem 
stan jest nie tylko dziwny. Jest 
także niezrozumiały. W państwie 
gospodarki planowe] tak wielkie 
prace (sięgające przecież wysokoś­
ci kilkuset milionów złotych) pro­
wadzi się bez planu. Środki finan­
sowe poszczególnych resortów wy­
datkowane są często na cele nic 
nie mające wspólnego z określony­
mi inwestycjami, a co najważniej­
sze — wykonywane przez zespoły 
w żadnym razie do tego nie powo­
łane.

Oczywiście, zastrzeżenia te nie 
zmieniają w niczym faktu, że do­
konano tam już ogromnej pracy, 
chociaż dla obserwatora z zewnątrz, 
Bieszczady wydają się wciąż pu­
stynią bez życia. Zwłaszcza, jeżeli 
porównać ’ stan obecny do stanu 
sprzed 1939 r.

W 1931 r. ludnóść powiatu sanoc­
kiego wynosiła 121 tys. osób, obec­
nie wynosi 67 tys., powiatu leskie­
go w 1931 r. — 55 tys., dziś — '32 
tys., ustrzyckiego w 1931 r. (w gra­
nicach przejętych w 1951 r.) — 32 
tys., obecnie — 12,5 tys. osób. Na 
obszarze blisko 3500 km kwadr, 
(trzy powiaty) gęstość zaludnienia 
wynosi średnio 10,7 osób na 1 km 
kwadr. Jest to najniższy wskaźnik 
gęstości zaludnienia w całej Polsce.

W jednęj z największych i naj­
bardziej zaludnionej dziś wsi biesz­
czadzkiej — w Cisnej (stanowiącej 
niegdyś gminę, skupiającą 16 wsi) 
gęstość zaludnienia wynosi 1 osobę 
na 1 km kwadr., w Woli Miecho- 
wej (również b. gminie — 8 wsi) na 
jeden kilometr kwadratowy przypa­
da 0,3 osoby.' Stan zaludnienia tych 
terenów określa również w zasad­
niczy sposób stan gospodarki. Wy­
starczy tylko wskazać, że na 100 
ha użytków rolnych przypada: ko­
ni — 7,1 szt., bydła — 28 szt., trzo­
dy chlewnej — 19 szt., owiec — 
26,4 szt, - - . -
..Dzisiejsze .niedoludnięn.le tyęfe te­

renów uniemożliwia wykorzystanie 

ogromnych zasobów 'drewna, ząsO-' 
bów; energicznych Sanu i j^go 
dopływów, rozlicznych źródeł lecz­
niczych (wiele z-nich czeka-jeszcze- 
na^gruntowne zbadanie) 1 innych 
bogactw: naturalnych, nie ' mówiąc 
już o .szczególnie korzystnych wa­
runkach turystycznych.

A-.bogactwa te śą 'rzećzywlśćle 
niemałe. Dominującą, pozycję zaj­
mują tu Oczywiście lasy dające tak 
potrzebny surowiec jak drewno 1 
niezwykle wydajne jeśli chodzi ó 
runo leśne. Lasy w Bieszczadach 
wyszły daleko spoza określonych w 
1947 roku granic rolno - leśnych 1 
zajmują w południowej części Wo­
jewództwa rzeszowskiego około 207 
tys. hektarów, przekraczając w po­
wiatach ustrżyckim i leskim 50% 
ogólnej powierzchni. Są to Iksy 
mieszane o przewadze jodły i buka 
z domieszką grabu, dębu, jaworu, 
sosny,modrzewia i świerka. Według 
obliczeń leśników, z lasów biesz­
czadzkich można pozyskać około 12 
min m. sześć, drewna. Taki ogrom­
ny zapas przedstawiają drzewostany 
klas V i wyższych, przy czym po­
łowę stanowią drzewostany ponad 
100-letnie. Ogólnie, leśrricy trak­
tują sytuację lasów bieszczadzkich 
jako groźną. Buk, który stanowi 
bardzo poważną pozycję, w miarę 
upływu lat traci swoje właściwości 
techniczne 1 nadaje się jedynie do 
chemicznego przerobu.

Zakłada się, że w ciągu pierw­
szych dziesięciu lat eksploatacji pań­
stwowe gospodarstwa leśne pozy­
skiwać będą po około 1,2 min m. 
sześć, drewna rocznie, w następ­
nych zaś latach pozyskiwany bę­
dzie normalny przyrost roczny, sza­
cowany na około, 850 tys. m. sześć.

Mówiąc o lesie nie trzeba zapo­
minać' o dodatkowym jego bogact­
wie — runie leśnym. Tylko brak lu­
dzi w tym rejonie nie pozwala na 
jego, choćby częściowe, zebranie. 
Ekipy z województw centralnych 
(m, in. z woj. opolskiego), które tu 
rokrocznie przyjeżdżają, nie mogą 
się skarżyć na nieurodzaj czarnych 
jagód, grzybów i innych owoców 
leśnych, ani też na niskie dochody 
z sezonowej „uprawy“ lasów biesz­
czadzkich.

Równie interesująco przedstawia­
ją się zasoby energetyczne Sanu — 
największego górskiego dopływu 
Wisły. Szacowane zasoby energe­
tyczne tej rzeki sięgają 800 min 
kWh, a łącznie z dopływami — oko­
ło 1 mld kWh rocznie. Stanowi to 
około lO°o zasobów energetycznych 
wszystkich polskich rzek. Najwięk­
sze i najkorzystniejsze wykorzysta­
nie energii wodnej jest możliwe na 
środkowym biegu Sanu, na którym 
zgromadzone jest 4/7 całej mocy 

“energetycznej tej rzeki. A środko­
wy San w znacznej- części przebiega 
właśnie przez trzy interesujące. nas 
bieszczadzkie powiaty: Ustrzyki, 
Lesko i Sanok. Na możliwości wy­
korzystania energii wód Sanu zwró­
cono uwagę już kilkadziesiąt lat 
temu; czyniono też próby budowy 
zapory i elektrowni wodnej WiMy- 
czkowcach, co nie doszło do skutku 
jedynie przez bankructwo-w 1923'r. 
spółki budującej zaporę.

Bieszczadzka ziemia kryj?T w sof 
ble wiele bogactw mineralnych; 
wśród których prym niewątpliwie 
wiodą źródła wód • mineralnych. 
Trzeba tu podkreślić, że rejon ten 
wciąż nie jest dokładnie pod tym 
względem zbadany, a informacje o 
występujących tu źródłach uzyski­
wane są bądź przy okazji wierceń 
ekip przemysłu naftowego, bądź też 
przez dość przypadkowe pobieranie 
prób ze źródeł spływających wprost 
do potoków górskich. W wojewódz­
twie rzeszowskim przy bardzo nie­
dokładnych badaniach stwierdzono 
istnienie ponad 150 wysokowartoś- 
ciowych źródeł wód mineralnycn W 
115 miejscowościach. Przeważająca 
część tych źródeł leży w Bieszcza­
dach, a wiele z nich należy do swo­
istych unikatów.

Jakie źródła występują w Biesz­
czadach? Według dotychczasowych 
danych przeważają tu solanki, za­
wierające różne składniki mineral­
ne. W Wysowej (pow. Gorlice) wy­
stępują solanki alkaliczno - szcza­
wiowe, szczawy żelaziste i szczawy 
siarkowe. Jakość tych wód jest nie­
kiedy wyższa od źródeł Krynicy.

Wody mineralne mogą być wyko­
rzystywane dla celów leczniczych, 
niektóre z nich nadają się do otrzy­
mywania warzonych soli mineral­
nych nawet na skalę przemysłową, 
zwłaszcza dla przemysłu farmace­
utycznego 1 chemicznego (jod, brom, 
magnez). Jak obliczają fachowcy, z 
dzikich źródeł i nie zabezpieczonych 
odwiertów naftowych w Bieszcza­
dach spływa rocznie w solankach 
jod wartości kilku milionów dola­
rów.

Rejon Bieszczad ma niezwykle 
dogodne warunki dla turystyki; po­
toki bieszczadzkie obfitują w pstrą­
gi, a tutejsze góry ze swą urzeka­
jącą dzikością nie mają równych w 
całej Europie. Dziś tylko wytrawni 
1 nieliczni turyści mogą podziwiać 
widoki tutejszych gór, nie wszyst­
kich bowiem stać na trud wieloki­
lometrowych wycieczek pieszych, 
przy całkowitym niemal braku źró­
deł zaopatrzenia w artykuły żyw­
nościowe.

❖
Dziś całe Bieszczady stanowią 

w swej masie rejon nie tylko nie­
zbadany, ale i niezagospodarowa­
ny. Wynika z* tego, że przeprowa­
dzenie ogromnych prac musi się ode 
bywać według określonego planu, 
który by z jednej strony ustalał 
kolejność robót, z drugiej zaś — 
koncentrował wysiłki na najważ­
niejszych obiektach, obejmując przy 
tym całokształt zagadnień występu­
jących przy tworzeniu tu nowego 
życia. Biała plama musi być tak 
wypełniana nowymi kolejami, dro­
gami, wsiami i osadami, nowymi 
kolejkami leśnymi, domami wczaso­
wymi, ośrodkami turystycznymi 1 
zdrojowiskami, a także szpitalami, 
szkołami 1 sklepami, by powoli 
znikała, przekształcając się w kra­
inę zagospodarowaną w sposób jak 
najbardziej racjonalny i oszczęd­
ny- .

“) Na sprawy te wskazywałem także w 
roku ubiegłym w artykule pt. ..Bieszcza­
dy wracają do życia" (Z. G. Nr. 28.57).

Przegląd
c

W TROSCE O ROZWÓJ EKONOMII 
MARKSISTOWSKIEJ

Dyskusja na -temat jednej czy dwóch ekonomii i sto­
sunku marksizmu do współczesnej ekonomii burżu­
azyjnej dobiega końca. Artykuł, prof. Minca w „Poli­
tyce", zwiastował nawet dla tej dyskusji ślepy zaułek. 
Tym bardzie1, że polemice B. Minca z tezami Oskara 
Langego towarzyszyły inne liczne wydarzenia.

W tej sytuacji artykuł K. Łaskiego i M. Pohorille 
pt. „Ekonomią marksistowska" opublikowany na lamach 
ostatniego numeru „Nowych Dróg" jest postawie­
niem dyskusji na właściwej platformie. Nastrój arty­
kułu daleki jest od tonu, jaki lansują (na szczęście 
zupełnie odosobnieni) niektórzy polemiści. Daleki jest 
od pustej i jałowej • deklaratywności politycznej. Od 
napuszonego zarozumialstwa i lekceważenia dorob­
ku współczesnej ekonomii zachodniej, od bezmyślne­
go wymachiwania maczugą rewizjonizmu, od krzyku 

zaledwie brudnej fali ekonomii wulgarnej, od 
wątpliwych analogii historycznych z Bernsteinem, od 
lekceważenia dotychczasowego dorobku polskich mar- 
ksistów-ekonomistów.

Podkreślając, że wulgaryzacja i zdogmatyzowanie 
ekonomii marksistowskiej były skutkiem społeczno- 
politycznych warunków okresu „kultu jednostki" a nie 
rezultatem metodologicznych założeń teorii Marksa, 
autorzy słusznie zauważają, że ruch odnowy zapocząt­
kowali sami marksiści, gdy . warunki te przestały 
przeszkadzać.

„Trudno wprawdzie mówić — pfszą autorzy — o Ja­
kichś przełomowych osiągnięciach w tej dziedznle... 
Jednakże można bez przesady stwierdzić, iż okres 
osta ni z punktu widzenia rozwoju teorii był plodn'ej- 
szy niż szereg poprzedzających go lat. Należy w szcze­
gólności wspomnieć o poważnym wk’adzJe ekonoml- 
stow-marksis ów do dyskusji nad teorią cen, rachun­
kiem ekonomicznym. słosunklem centralnego planowa, 
nla do autonomii przedsiębiorstw socjalistycznych itd.“.

Akcentując, że główną i podstawową drogą rozwoju 
ekonomii marksistowskiej są twórcze badania wywo­
dzące się z inspiracji wielkich marksistowskich tra­
dycji, doskonalenie i śmiałe stosowalnie marksistow­
skiej metody do analizy współczesnej gospodarki so­
cjalistycznej i' kapitalistycznej — autorzy doceniają 
też znaczenie twórczego wchłonięcia i krytycznego 

przetrawienia współczesnej ekonomii burżuazyjnej. 
Cytujemy;

„Na gruncie nowych warunków społecznych kapita­
lizmu monopolistycznego i potrzeb zrodzonych przez 
te warunki powstały — Jak słusznie wskazuje tow. 
Oskar Lange — pewne osiągnięcia teoretyczne pogłę­
biające poznanie niektórych prawidłowości gospodar­
czych współczesnego kapitalizmu i stanowiące trwały 
dorobek nauki. Teza tow. Langego, będąca oryginalną 
próbą zastosowania marksistowskiej analizy do wyjaś­
nienia zjawisk z dziedziny rozwoju nauki wymaga 
oczywiście dalszej dyskusji" (autorzy wyrażają w dal­
szym ciągu wątpliwości co do tezy o procesie deapo- 
loge:yzacji współczesnej burżuazyjnej ekonomii po­
litycznej),

Następnie czytamy: *
„Nie ulega żadnej wątpliwości, ś- wszystko, co Jest 

prawdziwe w ekonomii burżuazyjnej, powinno być 
wchłonięto przez ekonomię marksistowską. Myśl mark, 
sistowska powinna także podjąć 1 rozwiązać te isto.ne 
problemy, które postawił na porządku dziennym roz­
wój ekonomii burżuazyjnej. Należy zarazem prze­
strzec przed eklektyzmem, z którym możemy się u nas 
spotkać ostatnio dość częs o. Polega on na mecha­
nicznym nieraz włączaniu elementów ekonomii burżu­
azyjnej do systemu marksis owskiego, bez niezbędnej 
krytycznej oceny 1 bez próby doprowadzenia do zgod­
ności tych elementów z całym systemem. Wydaje się, 
że zadanie polega nie tylko na tym. Jak to się nieraz 
w uproszczony sposób pojmuje aby odrzucić fa'szywe 
wnioski polityczne i implikacje ideologiczne wynika­
jące z określonych koncepcji teoretycznych, lecz także 
na ujawnieniu związków tych koncepcji z ogólną 
teorią i krytycznym zbadaniu ich użyteczności. Jest 
t1> zadanie niełatwe, analogiczne W pewnym stopniu 
z zadaniem, przed Jakim stanął w swoim czasie Marks. 
Wymaga ono, aby marksiści podjęli trud krytycznego 
oświetlenia i przewartościowania całego dorobku eko­
nomii burżuazyjnej ostał nich dziesięcioleci wydobywa­
jąc zeń wszystko, co może mleć jakiekolwiek pozy­
tywno znaczenie dla rozwoju nauki, i odrzucając 
wszystko, co nienaukowe 1 wsteczne".

Autorzy bardzo mocno podkreślają, że ekonomia 
marksistowska może się rozwijać tylko w warun­
kach wolności nauki i dyskusji naukowych. Nie ule­
ga dla nich wątpliwości, że w ostatecznym rachunku 
wolność nauki wyjdzie na korzyść marksizmowi i so­
cjalizmowi. Warto przy tym podkreślić, że stanowisko 
autorów nie przypomina w niczym wysoce małodusz­
nej postawy naszych niektórych mecenasów, którzy 
stawiają sprawę wolności nauki na głowie...

SAMORZĄD I LĘK PRZED ZASKOCZENIEM

Czołowe pozycje w ostatnich numerach „Polityki” 
poświęcone są sprawom Konferencji Samorządu Ro­
botniczego. Ostatni numer otwiera pierwsza część ana­
lizy pierwszych doświadczeń z pierwszych konferencji 
samorządu ^robotniczego w stolicy i w woj. warszaw­
skim, opracowanej przez J. Balcerka i L. Gllejkę. Po­
czekamy jednak na drugą jej część spodziewając się, 

, że przyniesie ona nieco więcej uogólnień i cieka- 
wych spostrzeżeń. Zauważmy tylko, że sprawa spe­
cyficznej problematyki rad robotniczych znikła z łam 
czasopism zupełnie. Mówi się o radach robotniczych 
tylko pod kątem Ich udziału w konferencji. A prze­

cież temu nleokrzeplemu jeszcze dziecku Październi­
ka, słabszemu niż dwa inne człony samorządu nale­
żałaby się ze strony publicystyki szczególna uwaga 
i troska'.

Na łamach tego samego numeru J. Olbrycht doko­
nuje ścisłej systematyki niepokojów, jakie towarzy­
szą nowej formie samorządu robotniczego. Na ostat­
niej stronie pisma w notce pt. Dwa niepokoje — pisze 
on w związku z przeglądem T. Weissa w jednym 
z ostatnich numerów „Życia Gospodarczego" co nastę­
puje;

„Ale sedno sprawy leży gdzie Indziej. Co innego 
bowiem niepokoić się, aby obecna koncepcja samorzą­
du robotniczego n<e została wypaczona przez biuro­
krację 1 kliki 1 aby nie przekształciła się w swoje 
przeciwieństwo — a zupełnie co innego z góry uważać 
samą nową koncepcję tego samorządu za Jedno wiel­
kie wypaczenie. To Jest kolosalna różnica — Jak orzekł 
pewien poganin, przekonywany przez misjonarza, że 
pożądliwe spojrzenie na niewiastę równa się popełnie­
niu cudzołóstwa",

Przyznajemy szczerze, że w tym konkretnym przy­
padku, w przypadku nowej formy samorządu robot­
niczego zbliżamy się z pewnego punktu widzenia ra­
czej do opinii misjonarza. Chodzi mianowicie o to, 
że publikowane na łamach „Polityki" i innych pism 
materiały ukazują taką siłę biurokracji i kltk, że par­
tyjny publicysta nie może wykluczać postawienia 
przed sobą ogólnego pytania, czy w obecnych warun­
kach jesteśmy w stanie zapobiec temu, by obecna kon­
cepcja samorządu nie przekształciła się w swoje 
własne przeciwieństwo, by wbrew zamierzeniom ostat­
nia modyfikacja nie stała się hamulcem rozwoju .de­
mokracji robotniczej.

Znamienne jest zresztą zakończenie Olbrychta: „co 
się zaś tyczy przestrogi, że każda akcja może być 
w toku realizacji kompletnie wypaczona, jeśli od 
pierwszych dni nie towarzyszy jej niepokój, to pod­
pisuję się pod tym stwierdzeniem oburącz. Sam je­
stem nawet coraz głębiej zaniepokojony, bo coś mi 
się widzi, że np. skandaliczne dreptanie w miejscu 
ze sprawą „Republiki Kasprzaka" jest objawem ja­
kiejś ogólniejszej naszej bezsilności wobec tego typu 
zjawisk."

No właśnie. Wystarczy teraz powiązać te dwie spra­
wy i ogólny problem gotowy. A bezsilność ułatwia 
zawsze zaskoczenie.

KTT pisze w Nowej Kulturze:
„Męczę się nad pytaniem, Jak) Jest najbardz'ej pow­

szechny, najbardziej zasadniczy lęk współczesnych lu­
dzi... lękiem współczesnym, zrodzonym na skalę maso, 
wą w naszej cywilizacji 1 związanym z naszą epoką 
Jest, Jak ml się zdajo lęk przed zaskoczeniem...

Denerwuje nas poczucie osobistej bezsilności wobec 
zaskoczenia. Gnlo-a przewidywanie najbardzej praw­
dopodobnej, a równocześnie dla nas samych haniebnej 
możliwości, tej mirzowicie, że dowiadując s'ę o zasko­
czeniu przyjmiemy je z pokorą i z pozornie męskim 
spokojem, Jako takt, Jako konieczność, Jako dopust".

I kończy wezwaniem: „nie dać się zaskoczyć, to 
znaczy zapanować nad sytuacją, ogarnąć ją i okieł­
znać. Ba".

, 'ANTYINTELIGENCKA RZECZYWISTOŚĆ

Olbrycht gniewa się na Weissa, że zarzuca mu an­
ty inteligenckość. Tymczasem założeniem Weissa było 
przede wszystkim stwierdzenie, że antyinteligencka 
jest sama rzeczywistość. Co wynika chociażby z arty­
kuliku „Polityki" o strukturze społecznej wyższych 
uczelni. Cytując liczne dane o spadku udziału mło­
dzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego na wyż­
szych uczelniach w Polsce autor m. inn. stwierdza:

„Bruk zainteresowania studiami w środowiskach ro­
botniczych 1 chłopskich .ma głębsze przyczyny.

1. W ciągu ostatnich lat nastąpiło zdeprecjonowanie 
zawodów Inteligenckich, zmieniła się pozycja spo­
łeczna i ekonomiczna. Przede wszystkim przestany 
działać bodźce ekonomiczne zachęcające do s udiów. 
Pracownicy po studiach zarabiają przeciętnie tyle sa­
mo, ile ludzie nie posiadający wyższego wykszalce- nla...“.

Jest to spostrzeżenie jak najbardziej słuszne. Kryje 
się w tym niebezpieczeństwo poważnych hamulców 
gospodarczych. Jest to zresztą jeden z paradoksów, 
jakie wystąpiły ostatnio. W okresie olbizymlch wy­
siłków zmierzających w kierunku racjonalizacji na­
szego systemu gospodarczego w strukturze plac, na­
stępują procesy niwelacji i względnego pogorszenia 
warunków bytowych dla tych warstw pracowniczych, 
od inicjatywy których także w dużej mierze zależą 
wyniki produkcyjne. Mamy więc do wykonania pozor­
nie sprzeczne wewnętrznie zadanie: aby umciliwić 
awans młodzieży robotniczej i chłopskiej, musimy 
między iynymi dążyć do rehabilitacji zawodów inte­
ligenckich.

NON OMNIS MORIAR

Pod takim wielce uogólniającym tytułem opubliko­
wała „Nowa Kultura" artykuł Marii Dąbrowskiej 
o Edwardzie Abramowskim, w czterasiestą rocraicę 
śmierci.

Oto jej piękne słowa:
„Myśliciel, uczony czy poeta przeskakutący s-rą wy­

obraźnią proroczą, naukową, bo jest 1 taka lub arty­
styczną swój czas Jest zawsze cennym an matorem 

z pobudzającym umysły, przyda lącym życiu perspek­
tyw i war.ości, a człowiekowi nadzel".

„...I dlatego zachowujemy ws wdz'ęczncj pamięci 
nawet tak tragicznego 1 n esku ocznego „przeskaki- 
wacza etapów". Jak legendarny Ikar. Nie mów ąc Już 
o Leonardzie da Vinci z Jego pomys'cm łatanej ma­
chiny, lub o angielskich uczonych co w XVII weku 
próbowali prze aczan'a krwi na długo prt-d olk-y- 
claml hematologii umożliwiającymi sku.cczne s oso- 
wanle tego zabiegu.

Przeskakiwanie etapów myślą teoretyka. wysPklem 
eksperymen'Mora czy marzeniem porty n e jeś' u'gdy 
cechą mierności, lecz zawsze cechą gen'uszu tworrz> - 
go. Znamiona tego niecierpliwego gnnhis»ti otyw a'ą 
myśl społeczną Ahramowsk'ego w takim s opnłu ie 
warto do niej powracać bez względu na to, czy może 
albo nie może być przyda na do praktycznej realizacji 
Zawiera w sobie coś lak tlen górskiego powie rża" 
którym oddycha się głęboko I z radością..-.

T. KOLIK
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